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GAZETA LWOWSKA
Wjdhoazi eodzisanh o gońzial# 5 po prfudsua 

z wyjątkiem dni poświąteitf.nyeh.
N um ir pojedynczy kosztuje w miejscu iU dal., 

pocztą IB hal. Biura Redakcji i A dm inistracji 
ftiiea Czarnieckiego 1. 10. — Bkspedycya miejscowa 
w biurze dzienników St. Sekełewfikisgt. Pataź Kau** 

I. 9. — Cisty należy frankować.
Reklamasye otwarte wolne od opiary

Tslefcn P.edakeyi Nr. 83.

i j u r i h

ruoznie . 
pótr*ozr.!s

a a ja i e j s u o w a :
. 32 K, I ćw ierćrsrznie 8 K — h, 
. 16 K, I miesięcznie 2 K 70 h ;

renznis . 
półrocznie

n i e j e c s w * :
24 £ , i ów leró rio in is . . 6 K. 
!2 K. | s ie s ip z a le  . . . 2 K!

W Niemczech 3 K 20 h miesięcznie. We wszystkich innych państwach 3 K 38 h euiesięcznie.
„Przewodnik naukowy i Siteraokl“, dodatek miesięczny do Gazety Lwowtlticj, otrzymują cało- 

i półroczu* abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
lun od 1 lipca do końca grudnia, ćwieróroczni i miesięczni za dopłatą: pierwsi i K 50 U, drs-isy 88 h. 
„Przewsda’k“ prenumerowany osobno kosztują 8 K

0*By o g fasa tś : W icrss petitowy la t  j«&« 
miejsce 20 hai.

Tabelaryczne i liczbowa po 39 -ha!., na-di- 
słaae po 80 fest., ss w icrśi lab jego mi-sjsc* miary 
petitowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłącznie: Biuro dzienników Sskełcw sk ltg t 
w* Lwu w!* Passź Hsuesiafiss !. 9. W Paryżu wy­
łącznie A gencja: C Adass (V. d ł Kaczkowski) S8 
Rue da Y sresa*.

ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁATY.
Przedpłata na „Gazetę Lwowską* 

wynosi •. 
W m i e j s c u :  

półr ocznie (od 1 lij ca do 21
giudnia) .............................12 K

ćwierćroeznie (od 1 lipca do
30 w r z e ś n i a )  6 K

miesięcznic (od 1 do końca każ­
dego miesiąca) . . . .  2 K

Z a m i e j s c o w7 a ;
p ó ł r o c z n ie ..................... 13 K  —  h
ćwierćroeznie . . . .  8  K  — h
m iesięczn ie ...................... 2  K  70 h

Prenum eratorow ie roczni lub pół­
roczni (którzy p r e n u m e r u j ą  od 1 
stycznia do końca grudnia lub do koń­
ca czerwca) otrzymają „Przewodnik Na­
ukowy i L iteracki", dodatek miesięczny 
do „Gazety Lwowskiej" b e z p ł a t n i e ,  
ćwieróroczni zaś i miesięczni za do­
płatą, a to :

ćwieróroczni . . 1 K  50 h
miesięczni . . — K  60 h
„Przewodnik" prenum erowany oso­

bno, kosztuje:
r o c z n i e ............................. 8  K
półrocznie . . . .  4 /ń
ćwierćroeznie . . .  2  K
W celu ustalenia nakładu prosimy 

0 wczesno nadsyłanie prenum eraty.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Jego Ces, i Król. Apostolska Mość ra­

czył Najwyższem pismem Odręcznem z dnia 
B lipea b. r. nadać najmiłościwiej c. k, Mini­
strowi robót publicznych, Ottokarowi T r n c e  
i c. k. Ministrowi, Władysławowi D ł u g o ­
s z o wi ,  godność tajnych radców z uwolnie­
niem od taksy.

P. M inister sprawiedliwości zamiano­
wał ofieyała kancelaryjnego, Romana S y p ­
k a  w Tarnowie, naczelnikiem kaneelaryi w 
sądzie obwodowym w Wadowicach.

P. M inister wyznań i oświaty reskry­
ptem z dnia 19 czerwca b. r. 1. 51.930/11 
zamianował zwyczajnego profesora anatomii 
porównawczej, dr. Henryka H o y e r a ,  prze­
wodniczącym komisyi egzaminacyjnej dla I. 
egzaminu słuchaczy Studyum rolniczego Uni­
wersytetu w Krakowie, a zwyczajnego profe­
sora chemii organicznej, dr. Karola D z i e ­
w o ń s k i e g o ,  zastępcą przewodniczącego tej­
że komisyi na lata szkolne 1911/12 do 1916 17.

L. IX. a 1170.
Edykt.

0. k. Namiestnictwo podaje niniejszem 
do powszechnej wiadomości, że komisya ob­
chodowa wraz z rozprawą ekspropryacyjną, 
z powodu przełożenia przepustu w kim. 
41.734.50 i zniesienia przejazdu w poziomie,

znajdującego się w kim. 41.132.80 linii Chy- 
rów-Stryj, odbędzie śię dnia 30 lipca 1912 i 
rozpocznie o godzinie 10-tej rano na stacyi 
w Kulczycach.

Wykazy gruntów, które mają być wy­
właszczone, wraz z planami, wyłożone będą, 
stosownie do przepisu § 14 ustawy z dnia 18 
lutego 1878 Dz. p. p. nr. 30 w urzędzie gmin­
nym w Kulczycach. począwszy od dnia 13 
lipca 1912, przez dni 14 do przejrzenia dla 
ogółu.

Zarzuty przeciw zamierzonemu wywła­
szczeniu można wnieść w ciągu powyższych 
14 dni na ręce c. k. starostwa w Samborze, 
lub przy komisyi na miejscu.

Zarzuty późniejsze nie będą uwzglę­
dnione.

Lwów, dnia 10 lipca 1912.
Za c. k. N am iestnika:
U s t y a n o w s k i  w. r,

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.
Lwów, 11 lipca.

Powrót do programu gen. Schónaicha.
Wspólne konfereneye ministeryalne za­

kończyły się d. 9 b. m, uchwałą, na mocy 
której wykonany zostanie program, wygoto­
wany swego czasu przez b. Ministra wojny 
gen. Schónaicha, przy równoczesnem zała­
twieniu kwestyi podoficerów.

Mowa tu o programie, jaki d. 5 lutego 
1911, pełniący jeszcze wówczas obowiązki 
Ministra wojny gen. Schonaich wyłuszczył 
w komisyi wojskowej austryackiej Delegacyi. 
Program ów zawierał rozdział kwot w na­
stępujący sposób:

Pro 1911: 27-3 mil. koron na bieżące 
i 20 mil. koron na jednorazowe wydatki.

Pro 1912: 20 2 mii. kor. w normal­
nym budżecie, 19 mil. kor. w extraordina- 
rium.

Pro 1913: 17-5 mil. kor. w normal­
nym budżecie i 19 mil. kor. w extraordi- 
nariurn.

Pro 1914: 15*5 mil. kor. w normal­
nym budżecie i 19 mil. kor. w extraordina- 
rium.

Pro 1915: 12 mil. koron w normal­
nym budżecie i 19 mil. koron w extraordi- 
narium.

Suma zatem zażądanych wówczas kre­
dytów obejmuje ogółem na całe pięciolecie 
92'5 mil. koron w budżecie normalnym i 96 
mil. koron w extraordinarium. Do tego do­
dać jeszcze należy 7-5, względnie 4 mil. kor. 
dla marynarki, tak, że cały kredyt wynosił­
by ogółem 100 mil. koron w budżecie nor­
malnym i tyleż w extraordinarium.

Domagając się owego kredytu, uczynił 
był gen. Schonaich pewne ważne oświad­
czenie.

— „Przeprowadzenie dwuletniej służby, 
mówił, wymaga 64 8 milionów w bieżących 
i 74 9 milionów w jednorazowych wydatkach. 
W ciągu pięciolecia do r. 1915 będą z tego 
spłacone : 44'1 milin. kor. w bieżących i 38-5 
w jednorazowych wydatkach tak, iż po r. 
1915 -pozostanie do spłacenia jeszcze 20'7 
milion, kor. w bieżących i 36‘4 milion, kor. 
w jednorazowych wydatkach11.

TaK przedstawiwszy Delegaeyom pra­
gmatyczną treść umowy, zawartej wówczas 
między Rządem wspólnym i obu gabinetami, 
poczynił był bar. Schonaich jeszcze sz-reg 
uwag, których poważny charakter okazuje 
się teraz znowu w całej pełni. Zaznaczył 
mianowicie ówczesny M inister wojny wyra­
źnie, że jest to minimum żądań Zarządu woj­
skowego, minimum nieodzowne dla rozwoju 
siły zbrojnej. Jeśli zaś Zarząd wojskowy

4)

Fr. Rawit a - Gawroński.

Co chw ila w niedostrzeżue rozdrabiam y pyłki 
Znowu innym istotom inne na posiłki

Z O F I J Ó W K A .
fcarść w rażeń, kilka faktów z przeszłości.

(Dokończenie).

Po przejściu żelaznego mostu, na lewo, 
wi^ać skały, zwieszające się prawie nad sze- 

aleją spacerową, a tuż obok prawie, 
0xdobny pgzotycznemi roślinami, basen, pe- 

złotych i srebrnych rybek — i druga 
**kała „ L e u k a c i e  podobna". Nie małej trze- 
“a było fantazyi. ażeby greckie i rzymskie 
«zczyty przenieść do dzikiego jaru pod Hu­
maniem i połączyć je  z życiem współczesnem. 
teraźniejszość i przeszłość daleka łączyły się 
m.w harmonijną całość. W prawo od joń- 
sjćej Leukadyi ciągnęła się a 1 e a m i ł o ś c i ,  
Ye opodal, przez mostek tylko i niewielką 

°linę już była G r o t a  Ł o k i e t k a .
Piękną niewielką doliną dochodziło się 

ściętej kolumny, u stóp której szemrały 
trzy malutkie kaskady strumyków górskich, 
zwane T r z y  ł z y ,  a ztąd już wchodziło^się 
Ua położystą równinę, zwaną P o 1 a m i E 1 i- 
2y j 8 k i e m i , w końcu których, wśród olbrzy­
mich laurów stał posąg P o n i a t o w s k i  e- 
§ ° i  z marmuru, za którym płynął strumień 
Wi*ny S t y k s e m .  Tuż za nim niewielka ro- 

l°nda nosiła nazwę S z k o ł y  A t e ń s k i e j ,  
ozdobionej pośrodku posągiem Trembeckie­
go — postawiony jeszeze niewątpliwie za ży­
cia Zofii Potockiej. Temu to miejscu nie tyl­
ko Trembecki poświęcił najpiękniejszy ustęp 
Y swojej Z o f i j ó w c e ,  ale zamknął w nim 
całą swoją filozofię eleacką, pogląd na 
-ycie. .Ziarno, drzewo, ziele".

.....................................a nasze ostatki
Innym rozda żyjątkom wielkiej łono matki.

Słowem —
Żyć, gasnąć, odradzać się będziemy bez 

końca.
A ostateczny wynik?

Rozkosz być sądzę dobrem najwyższem
[człowieka.

W tych krótkich słowach Trembecki 
zamknął filozofię całego swego życia, a ni­
cość jej poznał dopiero pod koniec, kiedy —

— — — budowla niszczejąca zwolna
Niebieskiego brać ognia już była niezdolna,

Idźmy dalej.
Czas zniszczył wiele piękności i pamią­

tek ogrodu. Nie będziemy przechadzać się 
po ruinach; na wybitniejsze tylko miejsca 
pragniemy zwrócić uwagę. Porzucimy tedy 
pomniki, skały wiszące, groty, posągi poświę­
cone Miłości, chociaż w imię miłości powstał 
cały ogród. Połowę Olimpu zgromadził tu 
Metzel — Grecy i Rzymianie stoją w mil­
czeniu obok siebie ku ozdobie kapryśnej my­
śli rozrzutnego magnata. Obok posągu Miło­
ści prowadzi droga do wąwozu Temidy, 
wspartego na czterech wielkich kolumnach, 
a ztąd droga wiedzie w górę wzdłuż spada­
jącego z szumem strumienia, przez który 
przerzucono most żelazny — nie bez powodu. 
Wypoczywają tu nietylko muskuły, ale i oko, 
które spokojnie może podziwiać szeroki i pię­
kny widok przed sobą. Maleńki tunel od mo­
stu [ o przejściu odkrywa przed ciekawym 
wzrokiem jezioro, ozdobione po środku pię­
knym murowanym pawilonem. Na jeziorze 
łódź pływa. Trembecki dostrzegł w niej Cha­
rona....

Widzę łódź, której strzeże przewoźnik sędziwy; 
Kędzior modrawą brodę zagęszczał mu siwy,

W zrokiem b łysnął ponurym, ani mię powitał, 
Ani wsiadającego, gdzie chcę płynąć pytał. 
Mamli wstyd mój wyjawió? tylko ruszył wiosła, 
W podziemne mię ciemnice jego barka niosła. 
Żegnam cię, słońce drogie!... Za cóż tyle kary? 
Żywy, s i ó d m y m  p r z y k ł a d e m ,  wchodzę

[między mary.
Tu więc na mnie czekałeś, o Charonie ch y try ! 
Ani trackiego wieszcza nie mam z sobą cytry, 
Ani Sybilla złotej dała mi gałęzi,
W swych głębinach bezdennych Pluton mię

[uwięzi.
O! jak  przykre, jak  długie, zdają się tu  pory, 
Kędy noc wieczna rzeczom w ydarła kolory. 
Głos mój niknie.... krew  ziębnie.... aż postrze­

gam  zorze;
I  barka się na słodkie w ysunęła morze.

Staje tedy przed niespokojnym trochę 
a ciekawym podróżnym, wielkie i piękne je­
zioro — owe S ł o d k i e  mo r z e .  Sztuczne 
napięcie grozy spotyka się z miłem i spo- 
kojnem rozczarowaniem. Oto na S ł o d k i e m  
m o r z u  płynie ukraiński Bucentaur „spra­
wnym cięty dłutem", „ujaśniony farbami i 
lśniący się złotem".

W iatrom on igrającym  bisiory nadstaw iał.
W takim się wódz Wenetów uroczyście p ław iał 
I  na lakiem zaślubiał Adryańskie wody 
Wprzód, niż mu poniewolue dał Francuz roz-

[wody.

Tak się zakończyła dramatycznie nastro­
jona wycieczka A m s t e r d a m s k ą  s z l u z ą  
na S ł o d k i e  m o r z e .

Pominiemy inne piękności i opisy, no­
szące zbyt osobiste reminiscencye osób lub 
rodziny Potockich — owe obeliski na cześć 
„czwartej Charyty", owe góry ciosowego ka­
mienia, z którego miał powstać grobowiec 
Szczęsnego. Jest tam poezya, ale nie ma pię­
kna. Możnaby i tu przytoczyć wiersz Trem­
beckiego :

Mało ceńmy co um ysł na chwilę weseli,
Mignie tylko i ginie jak  płomień z kądzieli. 
Nieuważnych żądania krótka słodycz nieci — 
Są łakotki dla m ałych, są dla starych dzieci,

Opisawszy wspaniałym rymem Zof i -  
j ó w k ę ,  artystyczną zabawkę, stworzoną ka­
prysem pysznego magnata, Trembecki zakoń­
czył swój pean temi słow y:

Kto gajów Tuskulańskich smakował ochłody, 
Kto uwieńczał Tyburu spadające wody,
Kto straszne Pauzylipu przebywał wy dr o ż ę ,  
Jeszcze i w Zofijówce zadziwiać się może.

Nie wszyscy jednak „zadziwiali się“ 
tak entuzyastycznie jak poeta.

Skrytykował ją  mocno znany botanik 
Andrzejowski, który wprost powiedział, że 
„Zofijówka nie jest ani ogrodem ani par­
kiem, ale doliną tylko uroczej piękności, 
która jest arcydziełem Metzla". Jest to na­
gana bardzo podejrzanej szczerości. Skoro 
sama dolina była uroczej piękności, nie tru ­
dno było stworzyć Metzlowi, doświadczonemu 
ogrodnikowi, rzecz istotnie piękną. Przepływ 
kanałem „nie robi na mego wrażenia"; 
„brzegi stawu zupełnie nie malownicze"; 
„na polach Elizejskich — powiada ze zło­
śliwą aluzyą do posągu Tr. mbeckiego — 
tylko Trembeckiego spotkać można było"; 
„na górze nic do widzenia nie zostawało". 
Jedynie „nad wielkiem dolnem zwierciadłem 
wody z fontanną, przy wielkiej kaskadzie, 
na urwiskach skał nadbrzeżnych, w pośród 
pysznych platanów i świerków z lubością 
podumać można było".

Puławy wydawały mu się o wiele pię­
kniejsze, a co ważniejsze — „piękności pu­
ławskiego ogrodu nigdy nie powszednieją".

T rzeba jednak prawdę powiedzieć: n ie­
wątpliwie obydwa ogrody, każdy w swoim 
stylu, były pięknymi, ale botanik zbyt prze­
sadnie chwalił „familią", a poeta — taką 
samą przesadą grzeszył wobec „królika ukra­
ińskiego". Przesada i względy wdzięczności 
znikły jednak, zalane czarną falą życia, a 
piękno pozostało dotychczas zagrzebane śród 
ruin Puław, Choroszy, Zofijówki i czeka może 
na odrodzenie.
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zdecydował się na ustalenie takiego mini­
mum, to kierował się względami na położe­
nie finansowe obu połów Monarchii. Z tego 
również względu przyjął był na siebie Mi­
nister Schonaich różne ograniczenia, które 
ujęte zostały w następujących punktach:

1. Przyznane kredyty mają armii i ma­
rynarce wystarczyć na opędzenie wydatków 
aż do r. 1915.

2. Z wymienionych funduszów pokryte 
być winny zwłaszcza wydatki, połączone z 
wprowadzeniem w życie (projektowanej do­
piero wówczas; Przyp. R ed .) reformy woj­
skowej.

3. Z kredytów dodatkowych pokryć się 
ma również wydatki, wynikłe z t. zw. zale­
głości.

4. Wyliczone kredyty wystarczyć mają 
również na pokrycie wszelkich wydatków dla 
celów fortyfikacyjnych.

5. Zarząd wojskowy ma tak gospodaro­
wać, iżby do końca każdego roku wystarczyły 
mu sumy, na ów rok przyznane.

6. Bez poprzedniego przyzwolenia obu 
Ministrów skarbu niedopuszczalne są żadne 
przekroczenia budżetowe.

Jeżeli więc wydany o wyniku ostatniej 
wspólnej konferencyi ministeryalnej komuni­
kat podaje, że „budżet Ministerstwa wojny i 
komendy marynarki obraca się w ramach 
umów podanych do wiadomości Delegacyj 
przed dwoma laty" — znaczy to, że program 
gen. Schonaicha i wszystkie przez ówczesne­
go Ministra wojny przyjęte zastrzeżenia, po­
zostają w mocy.

„Utrwalenie własności niemieckiej".
Pruski Staatsanzeiger ogłasza tekst u- 

stawy o „utrwaleniu własności niemieckiej". 
Ze względu na wielką doniosłość tej ustawy 
dla społeczeństwa polskiego pod berłem pru- 
skiem, podajemy jej osnowę, Główne prze­
pisy mają brzmienie następujące:

Rząd otrzymuje do dyspozycji 100 mi­
lionów marek w celu utrwalenia i wzmo­
cnienia niemieckiego włościańskiego stanu 
posiadania w zagrożonych okolicach prowin- 
cyj Prus Wschodnich, Pomorza, Szląska i 
Szlezwiku Holsztyna.

Posiadłości ziemskie i to włościańskie, 
oraz większe dobra ma rząd nabywać i jako 
włości rentowe w całości, lub też w danych 
warunkach częściowo bez jakiegokolwiek wy­
nagrodzenia dla państwa sprzedawać nie­
mieckim gospodarzom lub robotnikom nie­
mieckim.

Państwo ma brać udział kapitałami za­
kładowymi w spółkach mających dobro ogól­
ne na oku, którym to spółkom przekazuje się 
tworzenie włości rentowych i ubezpieczenie 
wynagrodzenia państwa.

Które okolice należy uważać za zagro­

żone narodowościowe, o tern rozstizygnie 
rozporządzenie królewskie.

Na większe dobra nie należy przeznaczać 
w całości więcej niż 25 milionów, na kapi­
tały zakładowe w całości nie więcej niż 5 
milionów marek.

Przed sprzedażą gruntów należy cięża­
ry ich uporządkować; oprócz przez nabywcę 
przejętej renty pieniężnej dla państwa, która 
tylko za zgodą obu stron może być spłacal- 
na, nie wolno gruntów z reguły przy sprze­
daży obciążać żadnymi innymi długami, jak 
tylko ziemstwem lub pożyczkami na raty i 
rentą ratową państwa.

Utrzymanie dóbr rentowych w niemie- 
ckiem posiadaniu i dalsze ich istnienie jako 
samodzielnych majątków, należy zabezpieczyć 
na mocy przepisów wykonawczych do kode­
ksu cywilnego. Właściciel nie może byćjzwol- 
niony z ograniczeń i zobowiązań w myśl li­
sta wy o dobrach rentowych przez wyrok są­
dowy,

Prawomocność ustawy odnośnie do nie­
podzielnego dziedziczenia własności przy ma­
jątkach rentowych i komisji kolouizacyjnej 
rozszerza się na dobra* rentowe, utworzone 
na podstawie tejże ustawy.

Dalszy paragraf traktuje o środkach fi­
nansowych, koniecznych do przeprowadzenia 
ustawy.

Sprawy przeprowadzone sądownie przy 
wykonywaniu ustawy wolne są od opłaty są­
dowej i od podatku stemplowego.

Przeprowadzeniem ustawy, mianowicie 
administrowaniem środkami pieniężnymi i wy­
konywaniem powtórnej sprzedaży zająć się 
mają minister rolnictwa, domen i lasów, mi­
nister skarbu i minister spraw wewnętrz­
nych, a w niektórych wypadkach także mini­
ster sprawiedliwości.

Sejmowi należy corocznie zdawać spra­
wę z wykonywania tej ustawy.

Polacy a katolicyzm 
w Stanach Zjednoczonych.

Katolicyzm staje się w Stanach Zjedno­
czonych coraz większą potęgą. Katolicy sta­
nowią obecnie więcej, niż szóstą część ludno­
ści kraju, a Polacy z górą piątą część Kato­
lików amerykańskich.

Jak podaje oficjalny wykaz, zamie­
szczony w wydaniu Kenuedys’a Official Ca- 
tholic Directory za r. 1912, żyje w Stanach 
Zjednoczonych 15.015.589 katolików. Z po­
śród poszczególnych Stanów najwięcej kato­
lików mieszka w stanie Nowy Jork, Pensyl­
wania, Illinois, Massachusetts i Ohio; naj­
mniej w stanie Colorado, Kansas, Maine i 
New Hampshire. Wogóle najwięcej katoli­
ków mieszka w tych Stanach, gdzie żywioł 
katolicki poważnie zasilają Polacy, W poró­

wnaniu z r. 1902 liczba katolików w Sta­
nach Zjednoczonych podniosła się o 4,038.812. 
Księży katolickich jest ogółem 17.491, ko­
ściołów 13.939, w tem 4.083 t. zw. kościo­
łów m isijnyeh, nie obsadzonych księżmi.

Władza Kościoła katolickiego w Sta­
nach Zjednoczonych pozostaje wyłącznie w 
ręku biskupów narodowości irlandzkiej i 
niemieckiej. Tem tłumaczy się. nieproporcjo­
nalnie mała liczba kościołów i księży, przy­
padająca stosunkowo na polskich katolików 
w Ameryce. Wiadomo ze statystyki, że Po­
lacy wśród amerykańskiej emigracji katoli­
ckiej najwięcej łożyli i łożą na swoje ko­
ścioły i wogóle potrzeby religijne. Pomimo 
to mają oni najmniej kościołów, najmniej 
księży, względnie parafij, a co najgorsza naj­
mniej szkół parafialnych przy równoczesnem 
dobrem uposażeniu probostw.

Cyfry mówią tu najlepiej. Według przy­
toczonego zestawienia na każde 800 dusz 
katolickich, łącznie z Polakami, przypada je­
den ksiądz, a na każde 1070 dusz jeden ko­
ściół. Natomiast, gdy liczbę 3 milionów' Po­
laków, (a jest ich w Ameryce o wiele wię­
cej), porównamy z liczbą polskich księży, 
dojdziemy do wniosku, że jeden ksiądz pol­
ską ma w swej pieczy 3.000 dusz polskich, 
a jeden kościół, względnie jeden proboszcz, 
przypada na 4030 polskiej ludności.

Stosunek ten jest anormalny i dla pol­
skich wpływów w sferach hierarchii kościel­
nej bardzo szkodliwy. Za pieniądze, łożone 
na wydatki parafian, Polacy mogliby dosta­
tnio utrzymać przypadającą na nich z obli­
czenia liczbę 3500 księży i 2800 kościołów 
parafialnych, Przy takiej liczbie parafij i du­
chowieństwa władze kościelne, pozostające 
w ręku narodowości Polakom nieprzychyl­
nych, o wiele prędzej musiałyby uwzględnić 
odpowiednią reprezentację polskich bisku­
pów w Stanach Zjednoczonych, co dziś wobec 
stosunkowo szczupłej ilości parafij polskich 
jest utrudnione,

Stosunki te niełatwo dadzą się usunąć, 
choć każdy je widzi i krytykuje. Między in- 
nemi zajmuje się kwestyą proporcjonalnego 
rozmiaru terytoryów i zaludnienia polskich 
parafij poważna organizacja „Federacya świe­
ckich Polaków - katolików w Ameryce", n a ­
trafiająca jednak na liczne przeszkody. Czas 
już nakoniec byłby, aby Polacy amerykańscy 
nietylko narzekali na obcych biskupów* i bez­
skutecznie wnosili do władz kościelnych pro­
testy, ale żeby w miarę możności przystąpili 
do reform na polu życia parafialnego,

K ł o p o t y  T u r e y i .

Turecki- minister wojny Mahmud Szef- 
ket basza złożył swą godność, Młodoturcy 
tracą skutkiem tego ustąpienia najdzielniej­
szego swego rzecznika w rządzie — swój

„miecz obronny", jak Szefketa bcszę nazy­
wano w tych kołach.

Zaprawiony w rzemiośle wojennem na 
sposób europejski, przez marszałka barona 
von der Goltz, Szefket świetnie złożył egza­
min ze swych zdolności, gdy Abdul Ilamid 
przy pomocy części duchowieństwa wywołał 
kontr-rewolucyę w Konstantynopolu. Mimo 
niedostatecznych środków komunikacyjnych, 
Szefket złączywszy swój korpus z adryano- 
polskim, błyskawicznie zjawił się u bram 
stolicy i żelazną ręką stłumił zarzewie walki 
domowej. Przeprowadzenie pacyfikacji Kon­
stantynopola w sposób taki, że żadnemu z 
obcych poddanych nie spadł nawet włos z 
głowy, zyskało Szefketowi uznanie całej 
Europy.

A jednak na Szefkecie zaciężyła z cza­
sem wielka wina. Jakkolwiek tajemnicą nie 
mogło być mu, że Włochy zamierzają zagar­
nąć Trypolidę i Cyrenaikę, to jednak do tego 
stopnia nie poczynił żadnych przygotowań 
do obrony owych dzierżaw, iż na całem ich 
przestworzu zuajdowało się w chwili wybu­
chu wojny zaledwie 3.000 żołnierzy, Błąd 
ten, co prawda, starał się później Szefket 
naprawić i doprowadził istotnie do tego, że 
można było załogę turecką zwiększyć, a nad­
to uzbroić odpowiednio Arabów, zsolidary- 
zowanych z Turkami.

Mahmud Szefket basza był najsilniejszą 
podporą Młodoturków. Byliby oni dawno u- 
stąpić musieli od steru, gdyby nie energia, 
z jaką Szefket wprowadził stan wyjątkowy. 
Był też on właściwą głową rządu, mężem 
zaufania komitetu młodotureckiego, szermie­
rzem polityki, która od czasu stłumienia 
kontr-rewolucyi miała mniej lub więcej wy- 
r< źny charakter dyktatury wojskowej. Tem 
dziwniejsza, żo szerzący się obecnie w armii 
tureckiej spisek wojskowy zwrócił się właśnie 
przeciwko niemu. Oficerowie nie życzą sobie 
wszakże ministra, który służyłby za pośre­
dnika między komitetem młodotureckim a 
rządem — i nie chcą, by wojsko wyruszało 
przeciwko tak wiernym poddanym sułtana, 
jak Arnauci. Uważają siebie oficerowie tu­
reccy raczej za sojuszników Amantów i nie 
mogą przebaczyć Szefketowi baszy, że dla u- 
śmierzenia buntu albańskiego wysłał gene­
rała, znanego ze szczególnej surowości.

Ustąpienie Szefketa baszy jest zdarze­
niem w dziedzinie stosunków tureckich bar­
dzo ważnem. Młodoturcy poświęcają najlep­
szego swego żołnierza, najwybitniejszą z po­
śród polityków tego obozu indywidualność. 
Dowodzą oni pośrednio tym sposobem swej 
słabości, kapitulują, nabywszy przekonania, 
że siłą nie dadzą sobie rady z buntem ofice­
rów. Już uchwalona onegdąj przez turecki 
senat ustawa, wzbraniająca oficerom należe­
nia do związków politycznych, wskazuje na 
ustępczośó rządu i jego chę,'wejścia ze zbun­
towanymi w porozumienie. T le i to nie wy­
starczy. Armia, której zakaza o polityki, za­
jęta jest obecnie właśnie ty lio  polityką, a
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m m k i  i  s i e i .
(Pierre Sales. Le tń so r du Guildo).

Tom drugi.

L a  l a l o u i n e .

II.
(Ciąg dalszy),

Jednakże, wola musiała w nim osła­
bnąć, bo chociaż był głodny, jeszcze nie 
dzwonił, ponieważ kucharka nie schodziła ni­
gdy do kuchni przed siódmą rano. Nauczył 
się cierpliwości. Oszukiwał głód, pogrążając 
się w swoich kombinacjach, a niepokój, ja ­
kiego wczoraj doznawał, zniknął także szybko.

— Stek głupców!
Wyrzucił kilkakrotnie tę obelgę ludziom 

nadto jasnowidzącym, którzy „mieli tę śmia­
łość", że wtykali nosa w jego sprawy utrzy­
mując, że „coś nie idzie". Dla tego, że miał 
chwilowe trudności ?.,. Że kilka terminów 
niewygodnie mu wypadało ?... Że jego pan 
zięć i baron de Kermeric rozpowiadali, iż 
wycofują swoje kapitały?... Widział on gor­
sze rzeczy!

O pół do siódmej nie przyniesiono mu 
jeszcze jego olbrzymiej szklanicy kawy ze 
śmietanką; niecierpliwił się i silnie zadzwo­
nił. Kucharka ukazała się dopiero po upły­
wie dziesięciu minut i zanim pan zaczął ją 
łajać:

— Usługiwałam panu wicehrabiemu, 
który ma odjechać z przypływem morza — 
rzekła obojętnie.

— Panu wicehrabiemu! panu wicehra­
biemu! — gderał pan Champagney. — Kto 
tutaj jest panem? On, czy ja?

Kucharka odpowiedziała wzruszeniem 
ramion; myślała sobie, że stary pan kończy 
swoją działalność, ustępując z pola i starała 
się o względy nowego. Prócz tego, była jak ­
by zupełnie samodzielna w tym domu, któ­
rym już żadna kobieta nie kierowała, bo wi- 
cehrabina de Preuilly rzadko tylko zjawiała 
się w Hawrze, gdzie wszyscy aż nadto do­
brze wiedzieli, że jest tylko córką kupca, — 
gdy tymczasem w Paryżu lub Dinard, możaa 
było łatwo uwierzyć, że należy do arysto­
kracji nie tylko przez małżeństwo, ale i z 
urodzenia. Dom pana Champagney był więc 
bardzo zaniedbany; apartarnenta do- przyjęć 
były zamknięte. Stary spekulant nie potrze­
bował niczego więcej tylko swego pokoju i 
jadalni.

Kucharka raczyła jednakże nim się za­
jąć, przynieść mu śniadanie, oczyścić sur­
dut. A on, ciągle wracał do swego karnetu, 
do swoich cyfr; i uśmiechał się do swoich 
nieustannych marzeń o majątku, który zdo­
będzie, gdy służąca, skończywszy swoją ro­
botę, stanęła przed nim z miną obleśną, a 
chytrym uśmiechem, obracając wielkie palce 
jeden nad drugim.

— Czego chcecie ? — spytał nagle pan 
Champagney.

Kołysała się chwilę na nogach, a potem 
czerwona jak piw onia:

— Pan może wie, że ja  mam siostrze­
nicę, która za mąż wychodzi?.,. Siostrzenicę, 
której obiecałam posag.... A ponieważ moja 
pensja  i moje oszczędności są umieszczone 
w domu pana ?...

Uniósł się natychmiast, odgadując nie­
ufność tej kobiety.

— Kiedyż ona za mąż wychodzi, ta 
wasza siostrzenica!

— Za.,,, za....
— Ma zaledwie lat piętnaście, wasza 

siostrzenica 1
— To.... to prawda, proszę p an a ; ale 

ma już narzeczonego. ..
— I  korzystacie z tego, żeby zabrać 

pieniądze, za które byłem tak głupi, że da­
wałem wam pięć od sta?... Oto niewdzięcz­
ność służby!,..

— Ależ panie..,.
— Dobrze, dobrze 1 Wydam rozkazy 

memu kasyerowi; oddadzą wam wasze pie­
niądze i umieszczajcie je w Panamie, jeśli 
wam się podoba 1. . Głupcy 1

Nie chciał słuchać służącej, która prze­
rażona uniesieniem swego pana, zaczęła prze­
praszać, żałując szczerze, że dała sobie za­
wrócić głowę.

Pan Champagney wziął kapelusz i wy­
chodził, gderając na głupotę i niewdzięczność 
ludzką, gderając przedewszystkiem na swego 
zięcia. Bezwątpienia ta kobieta musiała pod­
słuchać pod drzwiami, gdy wczoraj wice­
hrabia de Preuiliy zrobił mu, niedorzeczną 
scenę, zawsze tę samą, upominając się o pie­
niądze swojej żony, jak gdyby ojciec chciał 
ich do ruiny doprowadzić.

— Ach! oto dzieci! — szepnął zaci­
skając pięści.

I przypominał sobie wszystko, co dla 
nich zrobił.

— Gdyby nie ja, cóżby mieli? On, bie­
dny milion, z którego nie wyciągnąłby trzy­
dziestu tysięcy franków dochodu; Berta, 
pięćdziesiąt tysięcy, które zobowiązałem się 
jej wypłacie na mocy kontraktu. Nawet nie 
całych sto pięćdziesiąt tysięcy franków do­
chodu!... A teraz, mają w Paryżu pałac, 
który im kupiłem, wspaniałą willę w Maiou- 
rice, którą im wybudować kazałem i yacht, 
który jest szaleństwem,... Wydawaliby cały 
milion rocznie, gdybym ich w garści nie 
trzym ał,,, I dlatego, żo mam chwilowe kło­
poty, że chcę ograniczyć trochę ich fanta­
zje, państwo mają tę bezczelność, że żądają 
zwrotu swoich kapitałów?... Ach! proszę! 
ach!... Tego mi już wkońcu za wiele....

Idąc na quai Gssimir-Delavigne powtó­
rzył ze dwadzieścia razy :

— Och! Te dzieci! Te dzieci! Mój sy n !.. 
Moja córka!...

Syn jego, niewłaściwie ożeniony, stra­
cony na zawsze! Syn jego, który miał tę 
zuchwałość, że mu się powiodło w Anglii, 
że zdobył sobie majątek wtedy, gdy jego ma­
jątek był zachwiany... A jego córka, dawniej 
miła, serdeczna, która stała się nagle chci­

wa, podejrzliwa, dążąc już tylko do jednego: 
odebrać swój posag i majątek po matce!

— Ale ten Klaudyusz! ach! on. on!
Porzucił szybko swoje najświeższe że! s

na córkę i zięcia, aby się rzucić jedynie nu 
syna swego, Khudyusza; bo to była jego 
wina, bo wszystko, co się działo, tak, jego 
wina! Gdyby Klaudyusz był się rozsądnie o - 
żenił, jak człowiek uczciwy, z córką którego 
z bankierów Hawru, rsaprzykład, czyżby pan 
Champagney potrzebował kiedy kapitelów 
Prouil!y’ieh i Kermoric’ów?

— Bylibyśmy się ułożyli pomiędzy so­
bą; Klaudyusz byłby się stał moim spólni- 
kiem... Nie brakowało mu inteligencji w in­
teresach, ostatecznie!... Lecz skoro uczciwy 
chłopiec wpadnie w ręce ulicznicy!.,. Zre­
sztą lepiej już o tem nie myśleć...

A pomimo woli myślał i coś mu mó­
wiło w głębi sum ienia: „Jak możesz być tak 
niesprawiedliwym względem niego?... Jeżeli 
jeden z was ma coś do zarzucenia drugiemu, 
to chyba nie t y !...“ A przytem, wraz z wiekiem, 
łagodność wnikała w jego serce, polrzeba 
dowodów serdeczności od dzieci. Berta mu 
ją  okazywała, grożąc mu przez usta męża, że 
mu proces wytoczy. Właśnie, gdy przybył na 
quai Casimir-Delayigne, spostrzegł wice hra­
biego de Preuilly, który się przechadzał, 
bardzo sztywny pod gmachem przeznaczo­
nym na składy.

— A ch ! proszę — mruknął — może 
zechce rozpocząć znowu wczorajszą scene?... 
Do kata!

Już podniecony ukłuciem szpilki ku­
charki, piękne przyjęcie mu gotował!

— Myślałem, żeś już odjechał?- - rzekł 
do Arnolda podając mu rękę bardzo zimno.

Wice hrabia odpowiedział udając wielką 
uprzejmość.

— Chodziłem się przekonać, czy mój 
yacht już gotów, ale nie byłbym odjechał, 
kochany panie Champagney, nie pożegnawszy 
się z panem.

(Giąg dalszy nastąpi).



I

Jej polityka skierowana jest przeciwko Mło- 
doturkora i nie uspokoi się, póki gabinet nie 
przeprowadzi w swem łonie gruntownej re- 
konstrukcyi.

Młodoturcy popełnili ciężki błąd, do­
puściwszy do wytworzenia sie przeciwko nim 
niechęci w armii. Jaka skutkiem tego wyło­
niła się sytuacya. wskazuje już okoliczność, 
że dotąd żaden z generałów nie kwapi się 
z objęciem wakującej teki. Rząd — młodo- 
turecki dotąd — ze swej strony zapropono­
wał na to stanowisko Ńazima baszę, stron­
nika b. wielkiego w ezyra Kiamila, który prze­
cie swego czasu, piastując wezyrat, miał w 
Młodoturkach zaciętych przeciwników!

Armia prawdopodobnie przeprowadzi 
swą wolę, a jest nadzieja, że obejdzie się 
przytem bez wojny domowej. Ale na przy­
szłość pozostawi ów zatarg fermenty, które 
nie prędko dozwolą zapanować uspokojeniu.

(Telegramy).
K o n s t a n t y n o p o l .  W piśmie, żąda- 

jącem dymisyi, minister wojny oświadcza, że 
po uchwaleniu ustawy zakazującej oficerom 
zajmować się polityką, należy teraz ją prze­
prowadzić. Ponieważ jest jednak od 3 lat 
ministrem wojny, uważa za rzecz stosowniej­
szą, by przeprowadzeniem tej ustawy zajął 
się inny minister. Zresztą czuje się od jakie­
goś czasu bardzo znużonym.

Dymisya m inistra wojny została przy-
jęta.

K o n s t a n t y n o p o l .  Dymisya ministra 
Wojny, który był w gabinecie głównym re­
prezentantem komitetu młodotureckiego, stwo­
rzyła całkiem nową sytuacyę, jest koncesyą 
na rzecz malkontentów armii.

Mimo to, powszechnie panuje przeko­
nanie, że nie obejdzie się bez dymisyi całe­
go gabinetu. Armia, którą Mahmud Szefket 
basza przez swe ostatnie rozporządzenie chciał 
Usunąć zupełnie od polityki, istotnie dziś roz­
strzyga o wytycznych polityki tureckiej. Ze 
względu na zatarg wojenny czynniki decy­
dujące nie chcą wziąć odpowiedzialności za 
uprawianie polityki, na którą nie godzą się 
dwie trzecie armii.

Minister wojny wprawdzie oficyalnie 
Wymienia całkiem inne powody swego ustą­
pienia, nie ulega jednak żadnej wątpliwości, 
że istotnym powodem jego kroku jest wrze­
nie w armii z ostrzem, zwróconem wprost 
przeciw komitetowi młodotureckiemu.

B e r l i n .  Beri. Ztg. a. M ttg. dowia­
duje się, że cały sztab generalny, jest po 
stronie opozycyi. Dymisya m inistra wojny 
rozstrzygnęła o losie całego gabinetu, który 
będzie musiał ustąpić

B e r l i n .  W tutejszych kołach dobrze 
poiformowanych sądzą, że dymisya ministra 
wojny nie wpłynie na dalszy przebieg woj­
ny, ponieważ przeciwnicy Szefketa stoją ró­
wnież na stanowisku nieustępliwem,

K o n s t a n t y n o p o l .  Wniosek, zakazu­
jący urzędnikom państwowym i duchownym 
zajmywać się polityką, zgłoszony w senacie, 
napotkał w prasie na silną opozycyę. Komi­
tet młodoturecki wniosek ten zasadniczo już 
odrzucił, ma on być jeszcze przedłożony 
kongresowi młodotureckiemu.

K o n s t a n t y n o p o l .  Zajęcie miejsco­
wości Kruja, w wilajecie Skutari, nastąpiło 
po gwałtownej walce z powstańcami albań­
skimi. Turcy ponieśli wielkie straty, cała 
kompania wojska zginęła.

K o n s t a n t y n o p o l .  Dzienniki dono­
szą, że pewien przedsiębiorca albański za­
mordował włoskiego inżyniera Santa Rose.

K o n s t a n t y n o p o l .  Jest rzeczą cha­
rakterystyczną, że część Albańczyków żąda 
usunięcia obecnego sułtana i powołania na 
tron następcy tronu, którym jest najstarszy 
syn zamordowanego Abdul Azisa. Następca 
tronu słynie jako żołnierz z zamiłowania i 
ma byó wrogiem Młodoturków.

K o n s t a n t y n o p o l .  Jeune Turc do­
wiaduje się, że Włosi postanowili wysłać 
12 łodzi podwodnych na archipelag celem 
obserwowani a floty tureckiej.

K o n s t a n t y n o p o l ,  Z Bejrutu docho­
dzi wiadomość, że wśród Beduinów arabskich 
i syryjskich panuje wielkie niezadowolenie. 
Rząd musi podjąć kroki, aby zapobiedz wy­
buchowi powstania.

K R O N I K A .
Lwów , 11 lipca.

Kalendarz.
P i ą t e k  (12 lipca) :
Henryka. — Tolimara bł. — Petra i Pawła. 
Wschód słońca o godzinie 3 31 rano, za­

chód słońca o godzinie 7 28 po południu.
T em p era tu ra . O godzinie 12 w połu­

dnie - f  28 stopni C.

... ~  Z notaryatu. P. M inister sprawie-
, wości zam ianował kandydata notaryalnego, 

Gabryela P runkula , notaryuszem w Dorna-

— Awans na kolejach państwowych.
Status I. W VI. randze do płacy 5400 koron 
posunięty Aleksander Kruger, inspektor, na­
czelnik sekcyi konserwacyi Stanisławów I.

W randze VII. do płacy 4400 koron po­
sunięty : Jakób Katz, star. komisarz budowni­
ctwa, zastępca naczelnika sekcyi konserwacyi 
Stanisławów III.

Do płacy 4000 koron: Henryk Ertel, se­
kretarz, kierownik grupy oddziału I., Wiktor 
Muller, sekretarz kierownik grupy oddziału II,, 
dr. Adolf Luster, sekretarz kierownik grupy od­
działu II., dr. Jakób Hammermau, sekretarz 
kierownik grupy odziału VI., dr. Ignacy Epstein, 
sekretarz kierownik grupy oddziału VI. w Sta­
nisławowie.

W  randze VHI. do płacy 3200 koron po 
sunięty Samson W eissberg, komisarz budowni­
ctwa Stanisławów.

W randze IX. do płacy 2G00 koron po­
sunięci: Israel Reich, adjunkt maszynowy S ta­
nisławów, S tanisław  Dziekoński, koneypista Sta­
nisławów, Ja n  Kowal, koneypista Stanisławów.

Do płacy 2400 ko ro n : Jarosław  B iliński 
de Jarosowicz, adjunkt budownictwa S tan i­
sławów, Salomon Reizenbein, adjunkt maszy­
nowy Stanisławów, Juliusz Mahler, adjunkt ma­
szynowy Stanisławów, W ładysław  Ostrowski, 
adjunkt budownictwa Stanisławów, Karol F i­
n ch , adjunkt maszynowy Stanisławów, Jan  
Zbierzehowski, ad junkt budownictwa S tani­
sławów.

Do ran g i VIII. z płacą 2800 koron aw an­
sował Karol Wohlfeld, adjunkt budownictwa za 
stępca naczelnika sekcyi konserwacyi Koło­
m yja I.

Do rangi IX. z płacą 2200 koron awan­
sowali : Tadeusz Jordan, asystent budownictwa 
Chodorów, Jakób Krisnapoller, asystent maszy­
nowy Czortków, Mieczysław Łopuszański, asy­
stent maszynowy Stanisławów, Henryk Krausa, 
asystent budownictwa Stanisławów, Władysław 
Zienkiewicz, asystent budownictwa Buczacz, Fi­
lip Turyn, asystent budownictwa Czortków, Sta­
nisław Pawełek, asystent budownictwa Stani­
sławów.

Koncypientami w X. randze z płacą 1800 
koron zamianowani zostali aspiranci: Juliusz 
Friedrich, Stanisławów, Bronisław Gelehrter, 
Stanisławów i Piotr Smetaniuk, Kołomyja, a asy­
stentem maszynowym Tytus Laskiewic Stani­
sławów.

Status II. b. W VII. randze do płacy 4000 
koron posunięci: Leon Sikorski, tyt. inspektor, 
naczelnik urzędu ruchu w Czortkowie, Stefan 
Miszkiewicz star. rewident Stanisławów, Ale­
ksander Hofstatter star. rewident, kontrolor 
transportowy Czerniowce, Maurycy Treger, st. 
ofieyał, naczelnik urzędu ruchu Delatyn, Bogu­
mił Begejowicz, rewizor kasowy Stanisławów.

W randze VIII. do płacy 3200 koron po 
sunięci: Zygmunt Kantor, rewident Stanisławów, 
Stanisław Czaporowski, rewident Stanisławów, 
Jan Chudy, rewident Stanisławów, Adolf Ko­
peć, rewid. Stanisławów, Jan Antoniewicz, re­
wident Stanisławów, Andrzej Fedewicz, rewi­
dent Stanisławów, Klemens Świderski, rewident 
Stanisławów, Jakób Zborowski, rewident Stani­
sławów, Tadeusz Dobrzyński, ofieyał i naczel­
nik urzędu stacyjnego Eopyezyńce, Klemens 
Radziejowski, rewident Stanisławów, Moses 
Peitzer, rewiedent Stanisławów, Adam Baczyń­
ski, ofieyał i naczelnik urzędu stacyjnego Ro­
hatyn, Emanuel Nowobilski, rewident Stani­
sławów.

Do płacy 3000 koron: Dymitr Łukasze­
wicz, ofieyał i naczelnik stacyi Trembowla, 
Maurycy Mahrbach ofieyał i naczelnik stacyi 
Jezupol, Stefan Słowieki ofieyał Kołomyja, An­
toni Czarnek, ofieyał i naczelnik stacyi Berezo- 
wica-Ostrów, Aloizy Wcnzel, ofieyał i naczelnik 
stacyi Tłuste, Juliusz Kosak, rewident Stani­
sławów, Henryk Reicban, ofieyał i naczelnik 
stacyi Husiatyn, Józef Burłak, ofieyał i naczel­
nik stacyi Tyśmieuica, Ryszard Telichowski, re­
wident, kierownik grupy oddziału V III., Jakób 
Traczewski, rewident Stanisławów, Bogumił 
Griinstein, rewident, kierownik grupy oddz. V.

Status II. b. Do rangi VIII. z płacą 2800 
koron zaawansowali: Michał Rudeński, adjunkt 
Lwów, Stanisław Ostrowski, adjunkt Lwów, 
Michał Puszyński, adjunkt Lwów, Maryan Pilch, 
adjunkt Lwów, Adolf Mantel, adjunkt Tarno­
pol, Eugeniusz Prędki, adjunkt Lwów, Zygmunt 
Kołodziejski, adjunkt, naczelnik urzędu stacyj­
nego Kamionka Strumiłowa, Eugeniusz Ko­
stecki, adjunkt, ’ naczelnik urzędu stacyjnego 
Maksymówka, Bolesław Kozubski, adjunkt Lwów, 
Jan Polaczek, adjunkt naczelnik urzędu stacyj­
nego Sokoliki, Karol Eitelberg, adjunkt Lwów, 
Bernard Sehall, adjunkt Lwów, Kazimierz Bartl, 
adjunkt, naczelnik urzędu stacyjnego Brzeżany.

W randze IX. do płacy 2600 kor. posu­
nięci : Longin Sawczyński, adjunkt Lwów, Wa- 
leryan Głlewicz, adjunkt Sambor i Ludwik Ar- 
nański, adjunkt Lwów.

Do płacy 2400 k o ro n : M ichał Ragan, 
adjunkt Lwów, Lorenz Szczeklik, adjunkt Po­
sada cbyrowska, Stefan Czepiel, adjunkt Zagórz, 
S tanisław  Gulin, adjunkt Łańcut, S tanisław  
Jankow ski, ad iunkt Posada chyrowska, Maryan 
M ianowski, adjunkt Lwów, Oskar Kellner, ad ­
junk t Lwów, Jan  Bartkiewicz, adjunkt Lwów, 
Józef Janicki, adjunkt Lwów, Stanisław  Schbn, 
adjunkt Lwów.

Do rangi IX. z płacą 2200 kor. awanso­
wali: Władysław Tiirsehmid, asystent, naczelnik

urzędu stacyjnego Lubień W ielki, Tadeusz Szo- 
tarski, asystent Lwów, W ładysław  Nieduszyń- 
ski, asystent Podwołoczyska, Józef Csato, asy­
stent Lwów, Antoni Rzepecki, asysten Lwów, 
Mieczysław Piszczek, asystent Podwołoczyska,

W X. randze do płacy 2000 kor. posu­
nięci: Jan  Uwizel, asystent Lwów, Edw ard 
Chałupa, asystent Lwów, Eugeniusz Pawlusie- 
wicz, asystent Przemyśl.

Do płacy 1800 koron.: Kazimierz Pająk, 
asystent Lwów, Benio Sonne, asystent Lwów- 
Podzaincze, Karol P rugar, asysteut Lwów, Zy­
gm unt A ugustin, asystent Podwołoczyska, Adolf 
Gelbart, asystent Lwów, Mieczysław Iżycki, 
asystent Raw a Ruska, Tadeusz Krukierek, asy­
stent Przemyśl, Józef Kwolek, asystent Lwów, 
Ryszard Zakrzewski, asystent Lwów, Józef L au­
fer, asystent Lwów, Bolesław Krzeczkowski, asy­
stent Łańcut, Tadeusz Sokalski, asystent Lwów, 
Stanisław  Dobrowolski, asystent Lwów.

Status III. W  randze IX. do płacy 2600 
kor. posunięty Franciszek Kiigler, Lwów.

Awans lekarzy kolejowych w obrębie dy- 
rekcyi lwowskiej: W randze V III. do płacy 3200 
koron posunięci: dr. M ajer Pordes, Przemyśl, 
dr. Ludw ik Filim owski, Przemyśl, dr. Stani­
sław  Kaczurba, Medyka.

Do płacy 3000 koron: Dr. Bruno Swider­
ski, Podwołoczyska, dr. Stanisław Sołtysik, 
Brody, dr. Oskar Hoffner, Drohobycz, dr. Maks 
Minzer, Tarnopol, dr. Dyonizy Halbazany, Stryj, 
dr. Stanisław Szezurkowski, Lwów, dr. Jan 
Pnzdrowski, Zagórz.

W randze IX. do płacy 2600 koron po­
sunięci: dr. Juliusz Wojtowicz, Przemyśl, dr. 
Jan Fleszar, Łańcut, dr. Samuel Bendel, Zło­
czów, dr. Emil Zadurowioz, Turka n. S.

W randze X. do płacy 1800 koron posu 
nięty dr. Kornel Mironowicz, Skole.

W randze IX. do płacy 2600 kor. posu­
nięci: Józef Witoszyński, adjunkt Stanisławów, 
Włodzimierz Sienkiewicz, adjunkt Kopyczyńce, 
Jan Kwiatkowski, adjunkt Stanisławów, Wło­
dzimierz Kobrzyński, adjunkt i naczelnik stacyi 
Korszów, Lipa Halpern, adjunkt Stanisławów.

Do płacy 2400 koron Karol Zacher, ad­
ju n k t i naczelnik stacyi Biała Czortkowska, 
E isig  Trinczer, adjunkt Stanisławów, Eugeniusz 
Osortowicz, adjunkt Stanisław ów, W ładysław  
W oiński, adjunkt Stanisławów, Józef Kopytko, 
adjunkt Chodorów, Aleksander Grycko, adjunkt 
Stanisławów, Feliks Kowalski, adjunkt S tani­
sławów, W łodzimierz Mełnyk, adjunkt Koło­
myja, Józef W innicki, adjunkt i naczelnik sta ­
cyi Chryplin, Ignacy Kiihnberg, ad junkt Koło­
myja, Józef Spielvogel, ad junkt Kołomyja, Jan  
F rischm an, adjunkt H usiatyn.

W randze X. do płacy 2000 koron po­
sunięci: Jan Dworzak, asystent, naczeluik sta­
cyi Hołosków, Włodzimierz Bodłak, asystent 
Stanisławów, Maryan Słupnicki, asystent Sta­
nisławów, Maryan Myszkowski, asystent Stani­
sławów, Jakób Chrzanowski, asystent Stani­
sławów.

□  Sankcya gwarancyi kraju dla 
wkładek Kasy oszczędności we Lwowie.
Gwarancya kraju  dla w kładek gal. Kasy oszczę­
dności we Lwowie w ynosiła do tej chwili su­
mę kapitałow ą 120 milionów koron. Wobec 
tego, że w kładki Kasy oszczędności lwowskiej 
już w roku zeszłym dochodziły do sumy gwa 
rantow anej, zatem zarząd Kasy m usiałby był 
odmawiać przyjm owania dalszych wkładek po za 
120 milionów kor., Kasa oszczędności w niosła 
podczas ostatniej sesyi sejmowej petycyę o pod 
wyźszenie gw araneyi krajowej ze 120 milionów 
kor. do wysokości 150 milionów koron. Sejm 
uchw ałą z dDia 14 lutego b. r. podwyższył 
g w aranc ję  kraju  za w kładki oszczędności gal. 
Kasy oszczędności we Lwowie do sumy 150 
milionów, a obecnie ta uchw ała sejmowa otrzy 
m ała Najw , sankcyę.

W ten sposób dalszy wzrost wkładek 
Kasy oszczędności będzie się mógł odbywać 
bez przeszkody.

— Z galic. Towarzystwa m uzyczne­
go we Lwowie. Celem uświetnienia produk- 
cyj urządzić się mających z okazyi 50-letniej 
rocznicy styczniowej r. 1863, ogłosiło galic. 
Towarzystwo muzyczne we Lwowie konkurs na 
kompozyeyę orkiestralną o temaoie ideowym, 
swojskim, o nastroju poważnym. Za najlepszą 
pracę przeznaczono nagrodę pieniężną w kwo­
cie 500 koron. Skład jury podany będzie pó­
źniej do publicznej wiadomości. Do powyż­
szego konkursu dopuszczeni będą tylko kompo- 
zytorowie narodowości polskiej, którzy przedło­
żą utwory oryginalne, niedrukowane dotąd i 
i nigdzie dotąd niewykonane. Towarzystwo za­
strzega sobie prawo wykonywania nagrodzone­
go utworu na koncertach własnyeh, zresztą po­
zostawia wszelkie prawa własności eto. autoro­
wi. Kompetująey o powyższą nagrodę winni 
prace swoje, opatrzone godłem i umieszczone 
w kopercie, w której ma się znajdować dru­
ga koperta zamknięta , opatrzona na ze­
wnątrz tern samem godłem , co praca, a 
zawierająca wewnątrz imię, nazwisko i adres 
autora, — nadsyłać pod adresem „Wydziału 
galic, Towarzystwa muzycznego we Lwowie, 
Chorążezyzny 1. 7“ najdalej do dnia 1 grudnia 
1912 włącznie.

W nagłówku koperty, czy pakietu podać 
należy wyraźnie : „utwór konkursowy14.

— W ystaw a projektów, nadesłanych 
na konkurs miejskiego Muzeum przemysłowego,

a mianowicie projektów na kilim i na urzą­
dzenie pokoju dla rodziny średnio zamożnej, 
otwarta została z dniem dzisiejszym w sali 
wykładowej Muzeum na przeciąg dwóch ty­
godni. Wstęp na wystawę bezpłatny.

— Rejon fortyfikacyjny we Lwowie. 
Dnia 20 czerwca b. r. odbyło się ponowne ozna­
czenie na miejscu ścieśnionych granic rejonu 
fortyfikacyjnego we Lwowie, w obrębie którego 
nie wolno stawiać jakichkolwiek budynków. 
Oznaczenia granic dokonała komisja, złożona z 
zastępców wojskowości, magistratu i starostwa 
lwowskiego przez przesunięcie granicznych słu­
pów kamiennych nr. 24, 22, 25, 17, i8  i 19.

Wsirutek ustanowienia nowych granic re­
jonu fortyfikacyjnego uwolnione zostały znaczne 
obszary gruntów na Pasiekach i w okolicach 
tak zw. Kaiserwaldu od zakazu zabudowania, 
a natomiast żadne nowe grunty nie zostały do 
rejonu fortyfikacyjnego włączone.

Powyższe zarządzenie, względnie wynik 
komisyi, podaje niniejszem magistrat m, Lwowa 
jako władza polityczna do powszechnej wiado­
mości z odwołaniem się na przepisy min. rozporz. 
z 21 grudnia 1859 Dz. p. p. nr. 10 ex 1860, 
wedle których nie wolno w obrębie rejonów 
fortyfikacyjnych wznosić jakichkolwiek budyn­
ków. — Przekraczający ten zakaz karani będą 
przez magistrat surowemi grzywnami, niezale­
żnie od dalszych środków przymusowych.

— Podziękowanie. Otrzymujemy nastę­
pujące pismo z prośbą o umieszczenie: Pogrą­
żeni w głębokim żalu po stracie najdroższej 
żony i jedynej córki ś. p. Maryi, na tej dro­
dze za okazane objawy współczucia i smutku 
składamy wszystkim gorące wyrazy podzięko­
wania.
Dante Baranowski — Edwinowie Błażkowie.

— Egzam in dojrzałości w prywatnem 
seminaryum nauczycielskiem źeńskiem z pra­
wem publiczności Anny Ryehnowskiej odbył 
się w dniach 1 — 4 lipca pod przewodnictwem 
ezłonka Rady szkolnej kraj., prof. Uniwersy- 
tetn dra Cyryla Studzińskiego. Świadectwo doj­
rzałości otrzymały : Breyezukówna K. (z odzn.), 
Czarnecka Wł., Dewiczówna W. (z odzn.), Do­
linka St., Feitówna M. (z odzn.), Hetteschówna 
Z. (z odzn.), Ikawy H., Jabłońska W., Kaczo­
rowska F., Kaltówna E , Kozaczkówna Z,, Ko- 
zakiewiczówna I. (z odzn.), Kunachówna M. 
(z odzn.), Skaliszówna J., Stankiewiczówna J. 
(z odzn.), Truszakówna M., Tustanowska St., 
Widzowska F., Zajączkowska M,, Zwiling P. 
Jedną kandydatkę przeznaczono do egzaminu 
poprawczego po feryach; nie reprobowano 
żadnej.

A  Zgubiono : książkę do nabożeństwa 
ze złotym monogramem L. W.; na Wysokim 
Zamku złoty łańcuszek damski; w drodze z u- 
liey św. Mikołaja na ulicę Akademicką złoty 
zegarek damski, podwójnie kryty z długim zło­
tym łańcuszkiem; w ulicy Karnej lub Kołłą­
taja długi złoty łańcuszek.

A  Znaleziono: w ulicy św. Mikołaja 
broszkę z brylantami i szafirem; w ulicy Za- 
marstynowskiej męski kapelusz słomkowy z 
czarną wstążką; w uliey Borkowskich 7 kor; 
w wozach miejskiej kolei elektrycznej: książkę 
do nabożeństwa, laski, bieliznę damską, pula­
res, parasol i koronkę do sukni.

A  N ieostrożna jazda. Woźnica Fran­
ciszek Mackij, jadąc wczoraj szybko, najechał 
w ulicy Łyczakowskiej na 14-letniego ucznia 
gimnazyalnego, Michała Mostowego, który do­
stawszy się pod konie, odniósł znaczniejsze o- 
brażeuia na twarzy i obu rękach. Mackija are­
sztowała polieya.

A  P rze s tra szy ły  sie p a raso lk i. W u- 
licy Mochnackiego stał wczoraj włościanin z 
Grzędy Michał Łagocki z wozem, zaprzężonym 
w parę koni, trzymając za lejce. Na widok pa­
rasolki otwieranej przez jedną z przechodzących 
pań konie spłoszyły się, a pędząc na oślep, 
wjechały na latarnię miejską i wyłamały ją, 
przyczem przewróciły Łagockiego, trzymającego 
lejce. Wskutek upadku na bruk Łagocki od­
niósł lekkie obrażenia.

A  Śm iertelny wypadek na budowie. 
Wczoraj w południe zdarzył się straszny wy­
padek na gruntach realności przy ul. Andrzeja 
hr. Potockiego 1, 69. Przy wybieraniu ziemi 
pod fundamenty usunęła się nagle niezabezpie­
czona niczem ściana wykopu i zasypała pracu­
jącego tam robotnika, 35 letniego Stefana Fiał­
kowskiego. Jakkolwiek inni robotnicy rzucili 
się natychmiast na ratunek, mimo to dopiero 
po trzech kwadransach zdołano odkopać F iał­
kowskiego. Był on już jednak trupem.

Na miejsce przybyła wkrótce komisya sa- 
nitarno-polieyjna, która po spisaniu protokołu 
poleciła odstawić zwłoki do kostnicy Zakładu 
medycyny sądowej.

F ia łk o w sk i b y ł dozorcą dom u przy ul. 
W ilczków  1. 6 i osierocił żonę i czw oro dzieci, 
z k tórych  na js ta rsze  m a 8 la t.

A  Kronika policyjn a . Polieya areszto­
wała wczoraj 33-letniego Jerzego Scbultza, za­
mieszkałego w realności przy ul. Andrzeja Go- 
łąba 1. 3, który w czasie nieobecności żony, 
przebywającej w szpitalu powszechnym, znęcał 
się nad swemi dziećmi, a uadto zhańbił wła­
sną 8-ietnią córeczkę.

Za kradzież palta i trzewików na szkodę 
robotników w cegielni przy ul. Zielonej are­
sztowała polieya Jana Bundryłę.

.Gazeta Lwowska* z dnia 12 lipca 1912.
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P. Michał Martyński, właściciel realności 

w Zamarstynowie, doniósł tutejszej policyi, że 
niejaki Jan Ortner wyłudził od niego 180 kor. 
na sfałszowaną kartkę loteryjną i znikł ze 
Lwowa.

Polieya aresztowała wczoraj 57-letniego 
Stefana Baca, który okradał wozy włościan, 
przybyłych do Lwowa na targ.

W gmachu tutejszego sądu krajowego 
karnego aresztowała dziś w południe polieya 
notowanego rzezimieszka Gustawa Klempę, po­
szukiwanego od dłuższego czasu za spełnienie 
całego szeregu kradzieży.

•f* Zm arli w ostatnich dniach: w Krako­
wie, Helena Karpińska, żona nauczyciela, w 21 
roku życia; Florentyna Bischofowa, wdowa po 
urzędniku kolei państwowych, w 54 r. życia;

w Kielcach, Stefan Sienicki, redaktor Ga­
zety Kieleckiej.

— 500-lecie kościoła. Mało komu dzi­
siaj znany Lubomi, na Wołyniu, w po w. wło­
dzimierskim, obchodził przed kilku dniami nie­
zwykłą uroczystość, a mianowicie 500-lecie 
istnienia swego kości cła. Uroczystość ta zaini- 
cyowana przez miejscowego proboszcza, ks. 
Stefana Jastrzębskiego, miała charakter wyłą­
cznie religijny i zgromadziła liczne rzesze wier­
nego ludu. Nabożeństwo jubileuszowe celebro­
wał J. E. ks. biskup Żarnowiecki.

— K aplica polska w Loretto. W 
czerwcu rozpoczęto budowę kaplicy polskiej w 
Loretto, pod wezwaniem Najświętszej Maryi 
Panny. W ołtarzu umieszczony będzie obraz 
Matki Boskiej Częstochowskiej. Kaplica ta po­
większy szereg znajdujących się w Loretto ka­
plic różnych narodowości, z których najwspa­
nialsze są: niemiecka, francuska i hiszpańska.

— Samobójstwo lekarza. W Turku 
pod Kaliszem odebrał sobie życie młody lekarz 
dr. Pawłowski przez zażycie morfiny. Powo­
dem samobójstwa była zawiedziona miłość.

Kronika prowincyonalna.
§ P o ś w i ę c e n i e  S o k o l n i  w B e ł ż c u  

odbędzie się w dniu 28 lipca b. r. Poświęce­
nia dokona ks. Biskup Bandurski.

§ E g z a m i n  d o j r z a ł o ś c i  odbył się 
w gimnazyum z polskim językiem wykłado­
wym w Kołomyi w dniach od 13—18 czerwca
b. r. pod przewodnictwem dyrektora gimna­
zyum w Stryju p. Jana Tralki z następującym 
wynikiem: Uznani za dojrzałych w I. oddztele: 
Bajdaff Łazarz (z odzn.), Balicki Eoman, Bu­
dziński Henryk, Doliński Feliks, Dzinganowski 
Władysław, Fischbach Wolf, Friedman Michał, 
Frisch Leon, Goertz Edward, Herman Abra­
ham, Krobicki Kazimierz, Lagstein Salamon 
(z odzn.), Maeeluch Piotr, Manissaly Edward 
(z odzn.', Eedisch Sumer, Sepper Salo, Eeimer 
Karol (pryw.), Matukiewiez Witold (pryw.), 
Sehorr Ida (pryw., z odzn.).

Oddział II.: Bezeg Zygmunt, Brykowski 
Karol, Centner Ludomił, Ćwikliński Tadeusz 
(z odzn.), Duminkicwicz Michał, Gottlinger 
Maksymilian, Hamer Henryk, Kozaczek Tade­
usz, Kreisler Maurycy, Krzyżanowski Mieczy­
sław, Kwaśniea Michał Joachim, Madej Ma­
ksymilian, Eoller Hersz, Spierer Boruch, Szcze­
pański Stanisław, Wilhelmi Stanisław, Zeiger 
Fiszel, Grunstein Bernard (pryw.), Sternfeld 
Izak (pryw.); reprobowano na pół roku dwóch 
uczniów publicznych.

Kronika zagraniczna.

* M i ę d z y n a r o d o w y  k o n g r e s  hy-  
g i e n i s t ó w  i d e m o g r a f i i  odbędzie się w 
czasie od 23 — 28 września b. r. w Waszyng­
tonie.

* W y p a d k i  l o t n i k ó w .  Na lotnisku 
w Gatczynie lotnik Jankowski spadł z wyso­
kości 40 metrów. Aparat został rozbity, lotnik 
odniósł lekkie obrażenia.

Z Londynu donoszą, że lotnik wojskowy 
Gody, z powodu uszkodzenia motoru, spadł ze 
znacznej wysokości na krowę, która została 
zabita. Wskutek tego Cody nie postradał ży­
cia, tylko odniósł rany. Aparat rozbił się w 
kawałki.

* K a t a s t r o f a  k o l e j o w a .  W nocy 
przy wejściu na stacyę Berdany kolei warszaw- 
sko-petersburskiej, warszawski pociąg pospieszny 
zderzył się z towarowym. Obie lokomotywy i
9 wagonów uległo rozbiciu. Ofiar w ludziach 
niema.

* 70 k o b i e t  ż y w c e m  s p a l o n y c h .  
W Petersburgu otrzymano, jak donoszą dzien­
niki, telegram ze stacyi Mordowo kolei połu- 
dniowo-wsęhodnich, donoszący o olbrzymim po­
żarze, którego pastwą padła przed kilku dnia­
mi cukrownia hr. Orłowa-Dawydowa. W chwili 
wybuchu pożaru przeszło 300 robotnic spało 
w drewnianym budynku, krytym słomą. W o- 
gniu zginęło 70 robotnic.

* K a t a k l i z m y  na  J o w i s z u .  Około
10 wieczorem ukazuje się na południowej czę­
ści nieba gwiazda wspaniała, 20 razy jaśniej 
świecąca od gwiazd pierwszej wielkości.

To król płanet, Jowisz, cięższy od wszyst­
kich płanet systemu słonecznego, razem wzię­
tych, 1200 razy cięższy od naszej małej ziemi.

Na tym olbrzymim dalekim świecie odby­
wają się teraz straszliwe kataklizmy, wobec 
których potop ziemi i największe wybuchy wul­
kanów są dziecinnemi zabawkami.

Astronomowie dowiedzieli się o tern ze 
zmian, jakie od roku zachodzą na powierzchni 
płanety.

Jowisz, widziany nawet przez niewielką 
lunetę, wydaje się otoczony przez szereg pa­
sów białych, równoległych równikowi. Są to 
długie pasma jakby obłoków, które krążą do­
koła płanety ze zmienną szybkością i wciąż 
zmieniają kształty i barwy. Euchy tych pasm 
naprowadziły uczonych na hipotezę, że po­
wierzchnia Jowisza nie jest jeszcze stałą, ale 
płynną i że mamy tu do czynienia z jedną 
z najpierwotniejszych form tworzenia się światów, 
dzięki siłom, idącym z wnętrza płanety.

Jeszcze większą osobliwością Jowisza jest 
wielka plama czerwona na jego powierzchni. 
Plama ta leży ponad równikiem na półkuli pół­
nocnej, jest szerokości 14.000 kilometrów, a 
długości 41.000. Panuje przypuszczenie, że ta 
plama czerwona o stałych kształtach, większa 
od powierzchni całej ziemi, jest tworzącym się 
na Jowiszu kontynentem, rodzajem olbrzymiej 
narośli, skrystalizowanej na płynnej powierzohni 
płanety i płynącej po niej na kształt tratwy.

Otóż owa słynna plama czerwona, mająca 
dotychczas na Jowiszu mniej więcej stałe sie­
dlisko, od roku zmienia miejsce, z wzrastającą 
szybkością posuwając się na zachód. Według 
obliczeń astronoma francuskiego, Philippe’a, 
plama ta robi około 100 kilometrów dziennie.

Olbrzymi ląd, wielkości naszej ziemi, pły­
nie po płynnej powierzchni Jowisza z szybko­
ścią 3000 kilometrów miesięcznie! Dokąd? 
Z jakiego powodu? Co za straszliwe kataklizmy 
wewnątrz Jowisza są tej podróży ogromnego 
lądu powodem?

Nauka nie znalazła jeszcze na te pytania 
odpowiedzi. Na Jowiszu panuje chaos twórczy. 
Jowisz otacza 8 księżyców, z których 4 od 
kryto dopiero w ostatnich latach. Astronomo­
wie z natężoną uwagą obserwują kataklizm 
Jowiszowy, Może będą świadkami oderwania 
się od powierzchni płanety nowego, najwięk­
szego księżyca ? Kto wie ?

Obserwaeya taka byłaby doniosłości ogro­
mnej dla nauki.

* K r w a w e  w e s e l e  w r o d z i n i e  
k r ó l e w s k i e j .  Pismo paryskie „Matin" za­
mieściło niezwykle sensacyjny urywek z świe­
żo ogłoszonych pamiętników hrabiny Casti- 
glione. W r. 1867 odbywały się w Turynie 
zaślubiny Amadeusza, syna króla włoskiego 
Wiktora Emanuela z księżniczką Maryą del 
Pozzo. Na weselu była między innemi także 
autorka pamiętników hr. Gastiglione wraz z 
mężem adjutantem królewskim, który również 
padł ofiarą osobliwie fatalnych i nad wyraz 
tajemniczych okoliczności, towarzyszących temu 
weselu. Pierwszem smutnem wydarzeniem na 
tern weselu — pisze hrabina Castiglione — 
było samobójstwo pierwszej damy honorowej 
z pośród orszaku panny młodej. Dama ta, w 
kilka chwil przed odjazdem do ślubu, powie­
siła się w garderobie panny młodej. Kiedy inne 
damy tam przybyły, aby ubierać pannę młodą 
do ślubu, ujrzały trupa, który kurczowo trzy­
mał w dłoniach suknię ślubną księżniczki. Wy­
padek ten wywarł przerażające wrażenie w naj- 
bliższem otoczeniu, bo dalsze o niem się nie 
dowiedziało. Eównocześnie ną podwórzu zam- 
kowem zgromadziła się eskorta wojskowa, z 
500 żołnierzy złożona, aby towarzyszyć orsza­
kowi weselnemu. Brakowało jednak dowódcy, 
którym był mianowany pułkownik Gazin. Gzas 
upływał — a on się nie zjawiał. Zaniepokoje­
nie stawało się i wśród żołnierzy i wśród go­
ści weselnych coraz większe. Nagle jak grom 
spada na wszystkich straszna wiadomość. Ga­
zin, spiesząc do pałacu, aby objąć komendę 
nad powierzonem sobie wojskiem, pada trupem
0 500 kroków od pałacu. Żołnierze, dowie­
dziawszy się o tern nieszczęściu, tak byli prze­
rażeni, że usiłowali umknąć z podwórza pała­
cowego. Odźwierny jednak zdołał temu prze­
szkodzić, zatarasowawszy rygle bram wszyst­
kich. Za kilka chwil znaleziono tego odźwier­
nego bez życia. Został zasztyletowany. Gzy za­
chodziło tu morderstwo, czy samobójstwo, nie 
zostało wyjaśnione.

Tak w tym fatalnym dniu następował 
jeden tragiczny wypadek po drugim tak nagle
1 tak tajemniczo, że nikt nie mógł sobie zdać 
sprawy z tego wszystkiego. Urzędnik ministe- 
ryalny, który kończył redagować umowę mał­
żeńską dotyczącą posagu, rażony został apo- 
pleksyą. Prawie równocześnie dał się słyszeć 
donośny strzał. To pierwszy świadek, mający 
w tym charakterze za chwilę fungować przy 
ceremonii ślubnej, wpakował sobie kulę w 
skroń prawą i padł trupem. Państwo młodzi, 
piękny królewicz Amadeusz i urocza księżniczka 
Marya, z widoczną trwogą opuścili nieszczęsny 
zamek, aby udać się w towarzystwie licznego 
orszaku do kościoła, a ztąd wprost w podróż 
poślubną. Orszak cały przechodził obok dworca 
kolejowego. Wyłonił się projekt, aby zamiast 
konno, jechać koleją. Nim zdołano się zdecy-

| dować, nadchodzi wiadomość, że momentalnie 
i naczelnik tej stacyi rozszarpany został przez

koła lokomotywy. Wówczas król Wiktor Ema­
nuel zawołał do swego adjutanta Gastiglione: 
„Dość już trupów! Jedziemy na wozach i kon­
no, wracamy razem; ja odczuwam jakiś dzi­
wny lęk“. Zaledwie oddalili się kilkadziesiąt 
kroków od stacyi, hrabia Gastiglione spadł z 
konia i zabił się na miejscu. W ten sposób z 
hrabią tym nieszczęśliwym liczba ofiar tego fa­
talnego dnia ślubnego dosięgła cyfry siedmiu, 
nie licząc już pierwszego urzędnika nadwor­
nego, który wieczorem po ślubie tego samego 
dnia był zamordowany, starej niańki dzieci 
królewskich, która o tej samej godzinie zmar­
ła wśród okropnych boleści z powodu obrażeń, 
doznanych przy eksplozyi kotła w kuchni.

Zaiste dziwny jakiś splot tragicznych 
wydarzeń w dniu ślubu królewicza z nadobną 
księżniczką.

* U p a ł y .  Z Nowego Jorku donoszą: 
W okolicach na wschód i w centrum panują 
w dalszym ciągu wielkie upały. W Nowym 
Jorku zmarło 11 osób od udaru słouecznego, 
w Filadelfii 6, w Chicago 3. Donoszą też o 
wielu samobójstwach, popełnionych z powodu 
upałów.

^  O l b r z y m i e  z b i o r n i k i  na f t y .  W 
Stanach Zjednoczonych robi się prawie wszy­
stko na wielki rozmiar, wobec którego nasze 
urządzenia europejskie wyglądają bardzo nie- 
pokaźnie. Tak jest także z naftą. Wystarcza 
nadmienić, że do transportowania nafty z ognisk 
produkcyi do wielkich miast lub portów mor­
skich zbudowano 130.000 kilometrów nafto- 
ciągów, oczywiście żelaznych.

Koroną tych urządzeń technicznych dla 
nafty są dwa olbrzymie zbiorniki zbudowane 
przez „Union Oil Company of California“ w 
pobliżu miasta San Luis Obispo w Kalifornii, 
z których każdy ma średnicy 138 metrów, 
wysokości 6‘25 metrów i obejmuje półtora mi­
liona hektolitrów nafty.

Do wyrównania gruntu i założenia fun­
damentów pod jeden zbiornik potrzeba było 
wybrać koło 61000 m. sz. ziemi, do czego 
użyto 300 wozów czterokounyeh i pracy 600 
ludzi. Z całej ziemi wybranej usypano w odle­
głości kilku metrów od przyszłego zbiornika 
wał, mający 6 metrów wysokości, tyleż szero­
kości u dołu a 2 i pół metra szerokośei u gó­
ry. Wał ten służyć ma w razie pęknięcia 
zbiornika lub zapalenia się w nim nafty do 
zapobieżenia, by pożar nie szerzył się dalej i 
nafta płonąca nie rozlewała się po sąsiednich 
gruntach.

Sam zbiornik zbudowany jest z betonu i. 
żelaza, ma 6'25 m. wysokości ponad grunt. 
90 m. grubości u dołu, a 15 cm. grubości u 
brzegu górnego, dno zaś jego pochylone ku 
środkowi, by nafta mogła swobodnie spływać 
do znajdującego się w tern miejscu otworu, 
ma grubości 63 milimetrów, zrobione zaś jest z 
betonu, wzmocnionego grubymi drutami źela- 
znemi. Do zbudowania jednego zbiornika po­
trzeba było 9200 m. sz. betonu, 250 tonn że­
laza i 450.000 m. sz. drzewa do formowania 
ściany z betonu. Koszt jednego zbiornika wy­
nosi 250.000 dolarów, czyli okrągło 1,250.000 
koron. Zbiornik, do którego może dopływać na 
dzień 38.000 hektolitrów, otrzymuje naftę z 
pól, odległych na 330 kilometrów (mało co 
mniej, niż odległość Lwowa od Krakowa). Ze 
zbiornika dostaje się nafta do pomp ustawio­
nych w pobliżu miasta Obispo, które ją  tłoczą 
bądź do składów w mieście Harfordzie, bądź 
wprots na statki parowe osobno do przewozu 
nafty zbudowane.

Pojąć można, jak takie urządzeni a wpły­
wają na obniżenie kosztów transportu nafty, 
która w ten sposób może mimo znacznej odle­
głości konkurować skutecznie z naftą europej­
ską, mianowicie galicyjską w samejże Europie.

Notatki litoracko-artystyczne.
Adam P iskozub : Krasiński a Wyspiań­

ski. Lwów 1912. Księgarnia Zienkowicza i Chę­
cińskiego.

(IJ) Wpływ Krasińskiego na potomnych 
wykazać jest rzeczą ciekawą i interesującą. 
Tern ciekawszą i tern bardziej zajmującą, jeśli 
bierze się pod uwagę autorów, objawiających 
pokrewieństwo elementów twórczych. Wyspiań­
ski, którego poetycka działalność szczególniej 
nadaje się do tego rodzaju zestawień ze wzglę­
du na niewyzyskany jeszcze materyał — dzie­
łem swojej koncepcyi twórczej, a także i poj­
mowania romantycznej poezyi — nastręczył 
temat autorowi omawianej broszury. Porówna­
nie miejsc odpowiednich ze „Snu Cezary", 
„Legendy" i „Przedświtu" z pokrewnymi ustę­
pami z „Akropelisu" zezwoliło na wysnucie wnio­
sku o podobieństwie wizyjnej fantazyi obu poe­
tów. Szkic p. t.: Ideowe stanowisko Krasiń­
skiego w „Legionie" podaje egzegezę mylnie 
dotychczas komentowanego dzieła ze szczegól- 
nem uwzględnieniem twórcy „Nieboskiej". — 
Całość napisana jasno i przejrzyście, sumienna 
zestawieniem tekstów — jest jednym z cen­
niejszych nabytków literatury krytycznej.

(j. piętrz.) W itołd Bunikiew icz. „Złote 
czasy". Komedya w trzech aktach. — Księ­
garnia Karola Juffego. Lwów. — Wende i Sp. 
Warszawa. 1912.

Autor zamierzał dać nam komedyę stylo­
wą. Park, towarzystwo zabawiające się dyale- 
lektyką, fontanna Apollina, świątynia miłości, 
muzyka gra gawotty, padwany i menuety, pa­
ry przesuwają się przez scenę po dwoje, eza- 
cami samotna dama bieży szukać pociechy w 
świątyni miłości, to znów grzeczny, melancho­
lijny i rzewny kawaler wsłuchuje się w szum 
fontanny, krążą wokół nas Eozaliny, Dorydy i 
Filisy, rozprawiają z drugimi, lub monologują, 
zawodzą niekiedy w rytmie wierszowym, naj­
częściej o jedną zgłoskę.

P. Bunikiewicz, pokusił się o rzecz sce 
niczną i nie potrafił do treści dopasować ram 
sceny. Osnowa komedyi przypomina obraz, któ­
ry dla gotowych ram okazał się za wązki i za 
długi.

, Jeśli z dyalogu wykroimy tu i owdzie 
fragment, można z tego zrobić dość dobry liryk, 
nic nie zmieniając.

Ot — naprzykład — posłuchajmy :

„Wszystkie życzenia wypełnię, jak trzeba, 
posiadam bowiem zdolności przeliezne 
i wielkim darem odwiecznego nieba 
natchnienie z sobą włóczę poetyczne. 
Tercyna, rondo, balada lub oda 
i najtrudniejszych nie brak mi końcówek, 
Co chcesz, to będzie — zimno, ogień, woda, 
wszystko wyczytasz z rymowanych słówek... 
Gdy chcesz, pod twoje zajdę dzisiaj okno 
i najpiękniejsze wygram pastorele, 
każesz, to szyby od sonetów zmokną, 
lub na oktawę me bóle podzielę....
O, wy marzenia o świetle miesiąca, 
o, wy przecudne południa i wschody, 
do was ulata ma dusza tęskniąca, 
nieporównane układając ody!"

Udatną miarę vstylu ma w sobie pro­
log. Wiersz jego brzmi jakimś hartowym, sta­
lowym dźwiękiem. Oto początek inwokacyi:

„Był dzień lipcowy — już wieczór zapada, 
miesiąc na niebie lśni w książęcym blasku, 
na ścianie szabla szczerbata z pradziada, 
przy porąbanym zawieszona kasku.
Czasem kuranty stary zegar dzwoni, 
z węgłów komnaty wypływają cienie, 
do ogrodowej zdążająo ustroni,
Zefir je muska i po gąszczach źenie.

Wstawajcio! Śniące zdawna dziwowiska, 
jak na spiżowej surmy otrąbienie, 
niech się cud dzieje — niech oglądnie

[z bliska, 
odległ# widma wnuków pokolenie.
Niechaj im serca zadumą upoi 
i pierś rozjaśni radosnym płomieniem. 
Trwożnie czekają — blisey — mili, swoi, 
by się pokłonić przed serdecznym cieniem".

Sądzę, że i dla autora i dla czytelnika 
będzie korzystniejszem, gdy następna książka 
p. Bunikiewieza będzie.... tomem liryków.

Wspomnienia Leona księcia Sapiehy.
(Leon ks. Sapieha: W s p o m n i e n i a  (z lat od 
1803 do 1863) z przedmową Stanisława hr. 
Tarnowskiego. Wydał Bronisław P a w ł o w s k i .  

Kraków-Warszawa 1912).

Szlachetna postać, tak przepięknie od­
tworzona przez ś. p. Antoniego Popiela na 
płycie pamiątkowej w głównej nawie Archi­
katedry lwowskiej obrządku łacińskiego, od­
żyła we własnych wspomnieniach pierwsze­
go marszałka naszego Sejmu.

Należał on — jak słusznie powiada wy­
dawca „Wspomnień", bardzo sumienny hi­
storyk, Bronisław Pawłowski — „do najwy­
bitniejszych postaci XIX. stulecia, do rzędu 
takich przodowników narodu, jak Adam ks. 
Czartoryski i Józef ks Poniatowski", dobrze 
się więc stało, że aczkolwiek książę-marsza- 
łek kreślił swoje pamiętniki tylko dla wnu­
ków, jeden z tych ostatnich uznał za pożą­
dane uprzystępnić je szorokim kołom, które 
niezawsze znają dostatecznie najbliższą wła­
śnie przeszłość własnej prowincyi.

W odrodzeniu jej narodowem i ekono- 
micznem, w życiu politycznem, społecznem i 
przemysłowem odegrał Leon ks. Sapieha ro- 
ię naczelną. Już w młodym wieku, czy to 
służąc pod światłem kierownictwem ministra 
Lubeckiego, czy zwiedzając fabryki i zakłady 
przemysłowe angielskie, myślał i marzył cią­
gle tylko o Polsce, dla jej dobra i pożytku 
snuł dalekie plany. Z prawdziwem też roz­
rzewnieniem i dumą czyta się dzisiaj, po ty­
lu latach doświadczeń i prób, owe listy do 
matki, dołączone przez dr. Pawłowskiego w 
ciekawszych wyjątkach do równie cennych 
„Wspomnień", bo w nich przebija się prze- 
dewszystkiem „cały człowiek", przyszły przo­
downik i luminarz polskiego w granicach 
Austryi społeczeństwa, twórca tylu pierwszo­
rzędnych instytucyj, które oddają dzisiaj



sprawie narodowej na polu ekonomicznego 
odrodzenia olbrzymie usługi.

Całe życie pracował ks, Leon pod ha­
słem odrodzenia Ojczyzny. Przyświecało mu 
ono od najmłodszych lat, ożywiało w nau­
kach, zawiodło na plac boju w pamiętnym 
1831 roku, dodawało otuchy w chwilach cięż­
kich, bolesnych przejść i ruiny majątkowej 
po skonfiskowaniu dóbr ukrajanych, było wre­
szcie potężną dźwignią w całej jego później­
szej działalności.

Bohaterska postać ks. Józefa Poniatow­
skiego, który z takiem zapomnieniem o so­
bie ratował honor narodowy, przeszła w na­
stępne pokolenia owiana przedziwnym nim­
bem; poświęcono jej wiele studyów i docie­
kań naukowych, spopularyzowano, kochać 
nauczono w pałacach, dworach i chatach 
wiejskich. Rozległa działalność Adama ks. 
Czartoryskiego bodaj w części, w pewnych 
jej fazach została wyświetlona. Szwagier osta­
tniego, Leon ks. Sapieha czeka jeszcze bez­
stronnego, sumiennego dziejopisa; dotąd w 
historyografii o nim głucho.

By więc wypełnić tę lukę i zaznajo­
mić dzisiejsze pokolenie z osobą księcia-mar- 
8załka i z dziejami jego epoki — ukazują się 
omawiane przez nas „Wspomnienia".

O wartości i ważności pamiętników — 
pisać rzecz zbyteczna. Stwierdzono już dawno, 
niejednokrotnie i z bardzo poważnej strony, 
że takie właśnie bezpretensyonalne, „prywa­
tne" wspomnienia najlepiej zapoznają nas z 
daną epoką; najdosadniej charakteryzują lu­
dzi i czasy, w których im żyć wypadło; sta­
nowią nieprzebraną skarbnicę, z której fa­
chowy historyk pełną dłonią czerpie świateł 
i cieniów do swoich naukowych dowodzeń i 
przesłanek. Odczuwał to u nas najsilniej tak 
głęboki umysł, jakim był bezsprzecznie, mi­
mo wszelkie wady, znakomity krytyk literacki 
Michał Grabowski; rozumiał bardzo trafnie 
Józef Ignacy Kraszewski.

Cóż dopiero mówić, gdy autorem owych 
przeżyć i doświadczeń życiowych, jest mąż 
tej miary, co Leon Sapieha. W ehwilach wol­
nych, po wycofaniu się z życia publicznego, 
w późnym wieku, pisane są te „Wspomnie- 
nia". Rozpadają się na dwie nierówne części, 
nietylko pod względem zewnętrznym, ale i 
Wewnętrznym. Część pierwszą wypełniły la­
ta młodości, pierwsze wrażenia, które zapa­
dają w duszę na żywot cały, lata nauk i stu­
dyów w kraju i zagranicą, gospodarstwo na 
roli, służba publiczna, wreszcie udział w woj­
nie 1831 roku. Przezacny autor poświęcił tej 
epoce, aezkolwiek co do liczby lat znacznie 
krótszej od następnej, niemal dwie trzecie 
swoich „Wspomnień", z lubością odgrzebu­
jąc w pamięci owe czasy, tak pełne nadziei 
i złudzeń zwodniczych.

Część druga, to niestety bardzo zwię­
złe tylko streszczenie najpiękniejszej i naj­
owocniejszej obywatelskiej pracy, drobne je­
no wzmianki o działalności Sapiehy, jako 
prezesa Towarzystwa kredytowego ziemskie­
go i Towarzystwa gospodarskiego, założyciela 
szkoły dublańskiej i kilkunastoletniego Mar­
szałka Sejmu, jako głównego inicyatora sie­
ci kolejowej, galicyjskiej Kasy oszczędności 
we Lwowie i tylu tylu innych pokrewnych 
instytucyj.

„Wspomnienia" — czytamy w ślicznej 
Przedmowie, pióra Stanisława hr. Tarnow­
skiego — „urywają się w roku 1863, na u- 
więzieniu syna księcia Adama. Zapewne wiek
1 choroba nie pozwoliły ciągnąć ich dalej. 
Jeżeli czego słusznie można żałować, to, że 
książę Sapieha pisał w ostatnich latach ży- 
cis, i że nie więcej rozwodził się nad spra­
wami, o których pisał". Listy jego, wydane 
z czasem, uzupełnią niejeden ustęp pamię­
tników. „Ich wartość ? To naprzód wielka 
liczba szczegółów ciekawych, charakterysty­
cznych, często historycznie ważnych; to zda­
nia i sądy mądre, o ludziach, o wypadkach, 
0 sprawie polskiej od roku 1830 do 1863; 
1° polityczny rozum i uczucie polskie, bijące
2 każdego słowa, a przemawiające do każde­
go rozumu zdolnego myśleć, do każdego ser­
ca zdolnego czuć". To wszystko uderza na 
Pierwszy rzut oka, wczytując się jednak we 
»Wgpomnienia“ uważniej, odkrywa się wiele 
8tron nauczających i pociągających. „Pier­
wsze, to wrażenie dziwnej prostoty, czy wro­
dzonej jakiejś skromności, czy chrześcijań­
skiej pokory, czy szlachetnej wstydliwości 
duszy i godności. On pisze swój pamiętnik, 
więc pisze o sobie, sam jest osią swoich 
°Powiadań; ale niepodobna mówiąc o sobie, 
^ćw ić o sobie mniej, jak on. On zapisuje co 
zrobił, albo co chciał; ale nie rozwodzi się 
nad swojemi uczuciami, czy zamiarami, nad 
?wojemi pracami, zasługami, czy zawodami 
j goryczami. Nie zwraca uwagi swoich czy­
telników na to, że w tym lub owym razie 
°n miał racyę, że szkoda, iż go nie słucha- 
1}°“- Sąd wyrobi sobie sam czytelnik i oceni 
trafnie, po czyjej stronie była w danym wy­
padku słuszność.

. Ludzi maluje bezstronnie, bez cienia 
Namiętności lub żółci, chyba na dowcipną 
taczej niż złośliwą ironię sobie pozwoli. O 
woich pracach i czynach mówi tak, jak 

gdyby się nie domyślał, że w nich była za- 
tuga. „W obojętności zaś, z jaką wspomina

0 konfiskacie swego ogromnego majątku, jest 
już nie prostota tylko, nie sama wrodzona 
godność, co nie lubi się skarżyć, ale jest 
obok świadomości poświęcenia szlachetnego 
dla dobrej sprawy, jakaś dumna, wspaniała 
pogarda dóbr materyalnych, potrzebnych, 
cennyeh, ale małych w porównaniu z mo- 
ralnem dobrem honoru i spełnionego obo­
wiązku*. Odnosi się jeszcze z tego czytania 
wrażenie ogromnej dobroci, wyrozumiałości, 
opartych na pobożności i głębokiej wierze.

„Ci, co będą kiedyś badali i spisywali 
dzieje Polski porozbiorowej, będą musieli 
znać wspomnienia Leona Sapiehy, z nich się 
objaśniać, do nich się odwoływać; ci co pi­
sać nie myślą, ale wiedzieć pragną, co w Pol­
sce było i jak, żeby poznaniem przeszłości 
ułatwiać i pogłębiać znajomość teraźniejszo­
ści, poznaniem tego, co w przeszłości było 
piękne, utwierdzać się i wzmacniać w czci
1 miłości Ojczyzny... ci powinni czytać te 
wspomnienia".

Że czytelników wdzięcznych im nie 
zbraknie — ani chwili nie wątpię.

„Tragedyę" Leona Sapiehy poruszył w 
swoim czasie Ludwik hr. Dębicki, naoczny 
bodaj świadek owych zmagań się przyjaciół 
i zwolenników księcia-marszałka zpartyjnem 
zacietrzewieniem.

„Biernie zachowała się opinia kraju. — 
Cytujemy jego słowa. — Nie podniósł się 
głos oburzenia na tych, co wlekli pod prę­
gierz jednego z najzasłużeńszych. Nikt nie 
przypomniał, że Leon Sapieha, przebywszy 
kampanię 1831 r., rzucił na pastwę fortunę 
kilkudziesięciomilionową, ażeby się nie po­
chylić przed zwycięskiem gnębieniem Polski. 
Poszła w zapomnienie praca całego życia, 
długi szereg instytucyj, z takim mozołem 
stworzonych na podźwignięcie kraju z nędzy 
materyalnej. Zapomniano, że w ciężkim do­
robku sprawa publiczna i dobro kraju zawsze 
stały na pierwszym planie. Nie chciano wie­
dzieć, że znana osobista oszczędność kończy­
ła się tam, gdzie chodziło o ofiarę dla wyż­
szych i szlachetnych celów, a ofiarność ta 
była szczodrą: czy budowano kościoły, za­
kładano dobroczynne instytucye, czy trzeba 
było poparcia stowarzyszeń, pomocy zbioro­
wej lub ratunku osób. Wszystko puszczono 
w niepamięć, wystarczył jeden pamflecista, 
aby nadużycia Offenheima, niedozór tych, 
co go mieli bezpośrednio kontrolować, spadły 
całym ciężarem na pierwszego dostojnika 
kraju. Książę Leon nie bronił się, złamany 
wiekiem i znużony złożył laskę i ustąpił z po­
la ze spokojem duszy, co go przez całe ży­
cie znamionował..."

Autor „Wspomnień" ujrzał światło 
dzienne w Warszawie w 1803 roku jako 
trzecie dziecko księcia Aleksandra z linii ko- 
deńskiej.

Tradycye rodowe Zamoyskich, Sapie­
hów i Czartoryskich i szalejąca nad skołata­
ną Europą Napoleońska burza, wycisnęły na 
młodocianym umyśle niezatarte niczem pię­
tno. Najwybitniejsi mężowie owej epoki po­
zostawali z domem Sapiehów w serdecznych 
stosunkach; Adam ks. Czartoryski ztądwziął 
dozgonną życia towarzyszkę, niejednokrotnie 
potem służąc szwagrowi radą i pomocą; Niem­
cewicz częstym bywał u przedwcześnie o- 
wdowiałej ks. Aleksandrowej gościem ; Ta­
deusz Kościuszko chętnie zabawiał się z jej 
dziatwą. A ileż tu ciekawych wspomnień o 
tych ludziach, o życiu towarzyskiem i rodzin- 
nem na Kresach, z kolei w Paryżu. Jak roz­
czula taka niby nic nie mówiąca notatka: 
„Tu przypomnę, że kiedyś moja babka, Kon- 
stancya z Czartoryskich Zamoyska bardzo so­
bie życzyła, ażeby Kościuszko ożenił się z 
jej córką (moją matką), gdy ta jeszcze pan­
ną była, lecz Kościuszko, pomny zawsze 
swej pierwszej miłości ku hetmanównej, Lu­
dwice Sosnowskiej, o innym związku myśleć 
nie chciał". I czyż dziwić się można potem, 
że t a k i e j  babki musiał być wnuk t a k i  a 
nie inny.

Odwiedziny w Teofilpolu u babki, księ­
żnej krąjczyny, Jabłonowskiej z domu, to 
jakby karta wycięta z powieści, niezwykle 
barwnej i zajmującej. Obok oryginała naj­
czystszej wody, jakim była bezsprzecznie go­
spodyni kresowego pańskiego dworu, figuruje 
we „Wspomnieniach" naoczny świadek tra­
gicznej śmierci księżniczki Tarakanow, mil­
czący wiecznie i zamknięty w sobie, przy­
rzekł bowiem zachować do zgonu tajemnicę 
owego zbrodniczego faktu i w ten tylko spo­
sób’ wyratował się od podobnego losu.

W liceum warszawskiem zbliżył się 
książę Leon z Aleksandrem Wielopolskim i 
Maurycym Mochnackim. Z kolei studyuje 
prawo i ekonomię polityczną w Paryżu, sto­
lica jednak Francyi nie cieszyła się nigdy 
jego sympatyą. Wolał stokroć Anglię, gdzie 
z zamiłowaniem badał urządzenia fabryczne, 
rolnicze i górnicze, marząc bezustannie o 
zużytkowaniu nabytych tutaj wiadomości w 
kraju rodzinnym.

Matka, nie mogąc sama podołać admi- 
nistracyi ogromnym majątkiem, wezwała sy­
na do powrotu. Dwudziestoletni młodzieniec 
bez chwili wahania czyni zadość żądaniu 
rodzicielki; choć burzyło ono wszystkie jego

plany i zamiary, spieszy pod dach rodzinny 
i staje do żmudnej orki na ojczystym zago­
nie. Zaprowadziwszy ład i porządek u siebie, 
mógł stanąć do służby publicznej: rozpoczy­
nał się drugi okres pięknego i zbożnego jego 
żywota,

(Ciąg dalszy nastąpi).
M ichał Rolle.

GOSPODAESTWOI HANDEL.
Bank przem ysłowy dla Królestwa 

G alicyi i  Lodom eryi z W ielkierc K się­
stwem Krakowskiem ogłasza z dniem 30 
czerwca 1912: stan wkładek na książeczki 
wkładkowe w kwocie 2,360.070 kor. 35 hal., 
w rachunku bieżącym w kwocie 20,716.143 
98 hal,, razem 23.076.214 kor. 33 hal.

OSTATNIA POCZTA.
=  T z b a  p a n ó w  załatwiła wczoraj 

szereg ustaw uchwalonych przez Izbę posłów, 
poczem przemawiał P. Minister sprawiedli­
wości Hochenburger, który wskazał na wiel­
kie zacofanie obecnej ustawy karnej. Część 
projektów odnoszących się do reformy usta­
wy karnej odesłano do speeyalnych komisyj. 
Następnie Izba przyjęła projekt ustawy po­
datkowej, a wreszcie wnioski komisyi dro- 
żyźnianej, poczem posiedzenie zamknięto.

=  W Ministerstwie rolnictwa odbyło 
się wczoraj konstytuujące posiedzenie komi­
tetu wybranego dla uregulowania d o s t a w  
r o l n i c z y c h .  Wybrano ściślejszy subkomi- 
tet, celem wypracowania odpowiednich wnio­
sków.

=  Dr. L u k a c s  wrócił wczoraj z Wie­
dnia do Budapesztu i zabawi tam kilka dni, 
poczem uda się na pobyt letni do Łomnicy 
Tatrzańskiej.

=* Do Kalkuty nadeszły pogłoski, że 
w y s ł a n n i c y  D a l a j  L a m y  zostali zamor­
dowani w Lhassie przez przyjaciół Chińczy­
ków, a mianowicie przez kapłanów w jednym 
z klasztorów.

Englishman oświadcza, że Dalaj Lama 
tak był tern zajściem wzburzony, iż postano­
wił natychmiast wrócić do Indyj.

=  W proklamacyi do władz prowin- 
cyonalnych chiński minister skarbu oświad­
czył, że nie może przyjąć p o ż y c z k i  pod ofia­
rowanymi przez mocarstwa warunkami i z te­
go też powodu nie może prowincyom posyłać 
pieniędzy.

=  Według doniesień z Nowego Jorku. 
Woodrow W i l s o n  chce w dniu swojej ofi- 
cyalnej notyfikaeyi — t. j. 7 sierpnia — 
wygłosić swoją mowę programową. Kwestya 
drożyzny i rewizya taryf są głównymi punk­
tami jego programu.

R o o s e v e l t  chce ogłosić formalne za­
proszenie na konwent narodowy nowej par- 
tyi postępowej i w piśmie tem uzasadni 
zarazem racyę bytu swojej partyi. Zwolen- 
nicy jego naradzają się nad organizacyą, oraz 
pozyskaniem popleczników z pomiędzy regu­
larnych republikanów, którzy wobec kandy­
datury Wilsona oświadczają się przeciwko 
rozdziałowi partyi. Najenergiczniej popiera 
Rooseyelta stan Kalifornii.

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ
K raków , 11 lipca. W tutejszej dyrekcyi 

kolei państw, wczoraj pożegnali urzędnicy do­
tychczasowego centralnego inspektora i n a ­
czelnika ruchu Ludwika Hubla, który po 45 
letniej pracy przechodzi w stan spoczynku. 
Naczelnikiem oddziału ruchu zamianowano 
dotychczasowego zastępcę naczelnika, Alfreda 
Sallera, zastępcą zaś inspektora Henryka 
Moskwę.

Kraków, 11 lipca. Dziś wybuchł tu 
strajk kucharzy, należących do Centralnej 
organizacyi. Przywódcy strajku obchodzili 
większe restauracye i hotele i namawiali pra­
cujących kucharzy do bezrobocia. Strajkujący 
żądają polepszenia bytu, płacy 100 kor. mie­
sięcznie z całem utrzymaniem i urlopów, 
oraz uznania Centralnej organizacyi. Do straj­
ku nie przyłączyli się katoliccy kucharze.

Zakopane, 11 lipca. Dziś wyruszyła 
trzecia wyprawa na poszukiwanie panny Szy- 
stowskiej.

Prognoza na ju tro .
W iedeń, 11 lipca. Prognoza na 12 lip­

ca 1912 r. W G a l i c y i  w s c h o d n i e j :  
Czasem pochmurno, burze, ciepło, lokalny 
wiatr.

W G a l i c y i  z a c h o d n i e j :  Czasem 
pochmurno, burze, ciepło, lokalny wiatr.

W iedeń, 11 lipca, Wiener Ztg. ogła­
sza : P. M inister sprawiedliwości przeniósł 
radców sądu krajowego: Bronisława L i s z k ę  
z Czortkowa do Złoczowa i Wiktora N e u ­
m a n  n a  ze Złoczowa do Czortkowa; sędziów 
Michała G ą s i o r o w s k i e g o  ze Zborowa do 
Czortkowa i Władysława H r y n i s z a k a  z 
Czortkowa do Zborowa.

P. Minister robót publicznych zamia­
nował inżynierów: Jana N e u h a u s a - D o c t o -  
r a  i Tadeusza Z u b r z y c k i e g o ,  starszymi 
inżynierami extra słatum  w galicyjskiej pań­
stwowej służbie budownictwa.

W am aw a, 11 lipca. (Tel. pr.). Z po­
wodu artykułu wstępnego w jednym z osta­
tnich numerów sąd zawiesił wydawnictwo 
gazety Warseawskoje słowo aż do czasu roz­
poznania sprawy.

W ilno, 11 lipca. (Tel. pryw.). Reda­
ktorowi i wydawcy Św iatła  wytoczono pro­
ces karny, a do czasu rozstrzygnięcia sprawy 
pozbawiono go prawa podpisywania pisma. 
Z tego powodu wydawnictwo na razie za­
wieszono.

Kijów, 11 lipca. (Tel. pryw.). Skonfi­
skowano tygodnik Dwugłowy Orzeł, Z po­
wodu szeregu artykułów w sprawie zamor­
dowania Juszczyńskiego, redaktora pociągnię­
to do odpowiedzialności,

Petersburg, 11 lipca, Kanclerz Rzeszy 
wyjechał do Moskwy.

Moskwa, 11 lipca, (Tel. pryw.). Tutej­
sza Izba sądowa postanowiła skonfiskować 
i zniszczyć nowelę Elizy Orzeszkowej w prze­
kładzie rossyjskim p. t. „Oni".

P a ry ż , 11 lipca. Izba przyjęła 339 gło­
sami przeciw 217 całą reformę wyborczą. 
Wejdzie ona w życie przy następnych wybo­
rach. Wynik głosowania radykali przyjęli 
burzliwi okrzykami i obelgami, skierowanymi 
przeciw premierowi Poincarćmu. Zwolennicy 
systemu proporcyonalnego urządzili Poinca- 
remu owacyę. Posiedzenie zamknięto wśród 
wielkiej wrzawy.

Londyn, 11 lipca. W Izbie gmin Grey 
wygłosił expose o polityce zagranicznej, w 
którem oświadczył, że punktem wyjścia po­
lityki Anglii jest przyjazny stosunek do F ran ­
cyi i Rossyi. Także jednak z innemi mocar­
stwami stosunki są doskonałe, szczególnie z 
państwem niemieckiem. Co się tyczy morza 
Śródziemnego, Anglia musi utrzymywać tam 
własną flotę i nie może zdać się wyłącznie 
na swych sojuszników.

Konstantynopol, 11 lipca. Ruch wśród 
oficerów objął także korpus armii w Dama­
szku.

Konstantynopol, 11 lipca. Izba uchwa­
liła zaprowadzenie surtaksy wojennej.

Telegrafowany kurs wiedeński.

W iedeń , l ig o  lipca 1912. Zamknię­
cie giełdy (Schlusscourse). Godzina 2 minut 
30. Akcye austryackiego Zakładu kredyto­
wego 650’—, .Akcye węgierskiego Zakładu 
kredytowego 843 50, Akcye Anglobanku 
331 50, Akcye TJnionbanku 617-50, Akcye 
Landerbanku 529 50, Akcye Bankyereinu 
529 50, Akcye Bodencredit 1286 —, Akcye 
galicyjskiego Banku hipotecznego 678'—, 
Akcye kolei państwowych 715 —, Akcye 
kolei Południowej 96 '—, Akcye kolei Klbe- 
thal — , Akcye kolei Północnej 4957,—, 
Akcye kolei czerniowieckiej —■—, Akcye 
Alpiny 984 50, Akcye Rima Muranyi 763-75, 
Akcye praskiego Towarzystwa żelaz. 3150 —, 
Akcye Fabryki broni 1087'—, Akcye Ture­
ckie tytoniowe 340‘50, Akcye Galicyjsko- 
karpackiego Towarzystwa naftowego 765 —. 
Obligacye węgierskiej indemnizacyi —■—. 
Renta majowa 87-90, Austryacka Renta ko­
ronowa, 87 90. Węgierska Renta koronowa 
87 95, 56-letnie Listy Towarzystwa kredyto­
wego ziemskiego 87'70, 4 prc. Listy B-uku 
hipotecznego 90*25, 4 i pół p t-. u s ly  Ban­
ku hipotecznego 97'50, 5-pa* Listy Banku 
hipotecznego 110’—, 4-prc. Listy Banku kra­
jowego 89‘50, 4 i pół prc. Listy Banku 
krajowego 98-—, 4-procentowe Galicyjskie 
obligacye propinacyjne 97'50, 4-prc. Gali­
cyjska pożyczka krajowa z 1893 r. 87 80,
4-prc. pożyczka m. Lwowa 91-25, Losy ture­
ckie 240-50, Marki 117-78, Rubel 2 5 4 -- ,
5-prc. Rossyjska pożyczka z r. 1906 104-85, 
Akcye praskiego Banku kredytowego (płaco­
no) —•—. Skoda 757-50, Pożyczka miasta 
Krakowa 1909 86-45, Galicyjski Bank ziem­
ski 99-25.

Usposobienie z początku silne, nastę­
pnie osłabione i bardzo spokojne.

Odpowiedzialny redaktor:

Adam  K rech o w leck l.
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N A D E S Ł A N E

B i l i E T

f f  d o  w a g o u ó w  s y -  

1  p i a l n y c h  w  k r a j u  

Bssssłi z a g r a n i c ą

ro miastowe
iństwowycli we Lwowie 
ego, Pasaż Hausmana9.
Telefon — 452. -
a f l e z n y :  S t a d t b u r e a u .  
m m m m m a r n s m a tm

w y d a j e

c. k. koiei p 
Sł. Sokułuwsk
— 452. —
A d r e s  t e l e g r

Asnyka 7, II. piętro,
6  albo 4  pokoje

z  p r z y n a l e ż n o ś c i a m i ,  b a l k o n ,  

e l e k t r y k a .

Tanio do wynajęcia
zaraz.

Wiadomość tamże, parter na prawo.

FRANCENSBAD
Dr. Stanisław PRZYBYLSKI

b. asystent k lin ik i chirurgicznej i położn. ginek. 
Uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie ordynuje 

jak lat ubiegłych. 
„ P a l a c e - H o t e l “ . wejście od K i r c l i e n s t r a s s e ,

Ś w ie ż o  o p u ś c i ł  p r a s ę :

„Rok Słowackiego"
K s i ę g a  p a m ią t k o w a  o b c h o d ó w
urządzonych  k u  czci P o e ty  w r .  1909 

wydał

Dr. W I K T O R  H A H N
8-vo — s. 393 

K sięga zaw ie ra  dokładny op is w szystk ich  obcho­
dów na  obszarze  ziem  p o lsk ic h , — stanow ić  
może p ięk n ą  p am ią tkę  w szy stk ich  K om ite tów , 
T ow arzystw , Inscy tncyj u rządza jących  podobne 

u ro czy sto śc i.

C e n a  4  k o r o n y .
Do n abyc ia  w e w szystk ich  k s ię g a rn ia c h .

Czysty dochód ze sprzedaży  przeznaczony  na
POMNIK SŁOWACKIEGO w e LW OW IE.

P od zięk o w a n ie .
B u r m is t r z o w i  sławetnego miasta D r o ­

h o b y c z a  p . J a r o s z o w i  składam publiczne 
podziękowanie za skuteczną działalność, wbrew 
przyrzeczeniu, umożliwiającą tysiącom zamożnych 
s p e k u l a n t ó w  tego m iasta b e z p ł a t n e  k o ­
r z y s t a n i e  z widowisk wzlotów hr. Scipio del 
Campo w dniu 7 lipca 1912.

In ż y n ie r  E dm und L ib ań sk i.

Marya Białecka
k u rs  ry su n k u  I m a la rs tw a . Osobny k u rs  dzie­

c inny . K .A Ł E C 5BA 6 . I .  p .

Przyjechali dc Lwowa
dnia 11 lipca 1912.

HOTEL GE0RGE’A. P p .: ks. L. Pu­
zyna z Gwoźdźea, hr. H. Konarski z Grochó­
wie, br. P. Heydel z Beremian, A. Garapich 
z Zagórza, A. Kopliński z K rczowa.

HOTEL WIKTORIA. P. J. Miączyński 
z Jaśniszeza.

HOTEL IMPERIAL. Pp.: hr. L. Kozie- 
brodzki z Hlibowa.

c  j e  a r  n r  i  k . 
lwowskiej izby handlowej! przemysłowej.
Lwów, dnia 11 lipca 1912.

I .  A kcye na is tn k ę .

płacą | żądają

677 

408 

539 -  

475 -

885

414

547

485

110 -

97 40 
90
98 -  
89 80

Banku hip. gal. po200 zł. (400kor.) 
Banku gal. dla handlu i przem, 

po zł. 200 (400 kor.) . . . .  
Kol. Lwów-Czern.-Jsssy po 200 

zł. w. a. w srebrz* (400 kor.) 
Fabryki wagonów w Sanoku prząd­

ł e ś  Lipińskiego po 500 to r . .

UL L is ty  sa s taw n e  za 100  kor.
Ssak* h. g. 5 pr. w. a. wyl. z 10 pr.

- * •> 4‘/« pr. w. a. los w 50 1.
* ,  , 4  pr. w. a. 601. po 200 k. K
* kraj. 41/, pr. w. a. log w 511. ® 
„ „ 4 pr. w. a. los w 57 1. ®

Banku gal. ziem. kr, 4Ł/BU/C 60 1. w 
List. Zast. Banku gal. dla handlu 

i przem. w Krakowie 4l;s % 601. ® 
Zem ^ny Bank hipoteczny Lwów 
Tow. kred. gai. ziem. 4 pr. -®

pierwsza e m i s y a ) ..........................m
To w. kred. galie. ziemsk. 4 pr.

los w 41 */, l a t ............................... s
4 pr. lo* r 58 l a t ..........................°c.

SU . O blig i sa 100 kor. ■

Gai. funduszu propin. 4 pr. w. z, 
Buków. fund. propin. 5 pr. w. a, 
Komse. Banku kr. 4ł/apr. (3 em.)

.  * Pr- (* •»■)
Kol. lokalne dtto 4 pr. . , , .
Pożyczki kr. 4 pr. po 200 kor,

z roku 1893 ................................
Pożyczki kraj. 4 pro. z r. 1908 .

„ as. Lwowa 4 pr. . . ,
„ » » 4 feonwen, ,
„ » .  Krakowa , , . ,

Y . M onety,
Dukat cesarski
30 f r a n k ó w k a ................................
199 rubli rossyjskieh srebrnych 
,  » « papierowych

3.£3 starek niemieckich , . ■ .

M jr3*jb gg ie ldy
D nia 9 lipca 1912.

A. Ogólny dług państw a. płacą
Jednolity dług państwa w banknot 

maj-listopad . . . . . . . .
styc; sń-lipiee . ...........................

JsdŁolity dług państwa w srebrze
laty-sierpień  ............................91-65
kw icc ień -paźdz ie ra ik ............................9165

waluta kor.
r r r i

98 10 
90 70 
98 70 
90 30

98 _ 98 70
97 80 98 50

95 - — ~

94 50 .. _
87 90 88 60

97 50 98 20

97 70 98 40
87 30 88 —

87 — 87 70

88 30 89 _
85 — o5 70
87 50 88 20
89 — 89 20
86 30 87 —

1 1 38 U 48
19 18 19 32

252 — 254 —

253 60 254 80
117 70 118 10

Koronowa waluta. płacą żądają
Losy z r. 1854 po 250 zł. mk. 3'2 pr. —■— —■—

.  ,  1860 po 500 zł. w. a. 4 pro. 1575- -  1635-—
» „ 1860 po 100 zł. 4 pr. . . 448’— —
* „ 1864 no 100 zł. . . . .  606-— 620-—
„ „ 1864 po 50 z ł.......................  307' -  313' —

Idsty zast.dom enpańst. p o l20 zł.5 p r. 287'— 289-—
Bo D łng p ań stw a  (wszystkich w Badzie państwa 

reprezentowanych krajów koronnych).
Austr. renta złota wolns od podatku.

za 100 zł. 4 p r .......................................112-90 113-10
Austr. renta w wal. kor. wolaa od 

podatku 4 a r .....................................   88-50 88-70

C. O b lig ac je  ko le jow e.
90-75

110-05

88-50
88-50

iądają

88-70
89-70

91-85
91-85

89-70

89-90

Kol. Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 89-75
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . . 109-05
Kol. Ces. Elżbiety za 200 sł. suk.

5*/, pr. (ostemp. akcye) . . . .  432-— 435-—
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za

100 zł. 5l/« p r ..............................   • 108- -  109-—
Kol, Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(oetemp. s k e y o ) ...................................... 88-70
Kol. Arcyks. Iludolfa w wal. koroa. 

wol&s od podatku 4 p r.......................... 88-90

Obligacye pierw szeństw a (kolejowe).
Koi. Arc. Albrechta za 300 sł. 5 pr. 101-80 

w złoeis za 300 sł. 5 pr. . . . 120-75 
Kol. Czeskiej saeh. *a 200, 1000 i

5000 zł. 4 pr.....................................   89-25
Kol. czeskiej emiss. z r. 1895 za

400 kor. 4 pr............................................ 88-90
Kol. północnej ces. Ferdynanda esa,

z r. 1886, 4 pre........................................95-10
Kol. północnej ces. Ferdynanda cm.

a r. 1887, 4 pre. (sr.) . . . .  94-25
Koi. północnej ces. Ferdynanda «m.

.5 r. 1887, 4 pre.................................  94-25
Kol. półnooasj ees. Ferdynanda om ,

s i. 1888, 4 pre........................... 93-80
Kol. północnej oas, Ferdynanda ess.

r. 1881, 4 pre...........................93-50
Ks; północnej aaz. Ferdynanda em.

* x. 1898, 4 pre...........................94-—
Kol. północnej ces. Ferdynanda am.

a r. 1804, 4 p r e . .....................93-65
Kol. bukowińskiej lokalnej za 400

kor. 4 pr.  ........................................... 88-50
Kol, galie. Karola Ludwika 4 pr. . 89-20
K*L IwowskG-ezern.-j saskiej z roku
_ 1864 ł j r . .................................  89.25

Arcyks, Kadoifa (Sakkamiwer- 
gsś) s® 10$ staztk 4 pr. . . .  110'--

90-25

89-90

96-10

95-25

95-25

94-80

94-50

95- -  

94-65

89-50
90-20

90-25

111- —

9 .  JM** państw *  (krajów korony węgierskiej),
Weg. złota rsnta  4 p r ........................ 108-30 108-50

,  ,  x w wal, kor. 4 pr. 88-30 88-50
„ obi. pr. regui, Cisy 4 pre. , 281-— 293-—
,  poż. prem. za 100 zł. (200 kor.) 414-— 426-—
>i « „ „ 50 zł. (100 kor.) 207-— 213-—

Koronowa waluta. płacą
E. O bligacye iad em a izacy jn e .

Kroacyi i S ł a w o n i i ................................. — •—
W ęgier za 100 zł. 4 pr. . . 88-25

F . i n a e  p u b liczn e  p o ż y c ik i. 
100- -

90-—

Poż. reg. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 
Poż. kraj. Bukowiny z r, 1893 los

za 200 kor. 4 p r................................
Bukowińskie obi. propinaeyjn* lo*

za 100 zł. 5 p r.............................   .
Gal. poż. kr. z roku 1893 4 pr. . . 
Gai. obL prep. z roku 1889 4 pr. . 
Pożyczka m iasta Lwowa z r. 1896

4 pre.  ...........................................
Kenta włoska u  100 lirów (96 ko­

ron) 4 pre. .  ...........................
Poż. »*re.x prasa, sa 100 frank. 2 pr. 
T srssid i <y»L prana. koi. za 400 frank.

S . L is ty  aggtaw.ee. Oblig. hipot.
(zs 100 sł. Nom.).

Asgio-Auctr. banku los 4‘/s nr. ■ • 
Austr. *akł. kr. zism. los: w £0*1. 4 pr. 

,  ,  obi. pras*. z r. 1880 3 pr.
< 1889 -i pi

Banku Galicyjskiego dla handlu i
przemysłu 41/, pr. 60 1...................

Buków. s a i ł .  iti-ssi. siia i. los 5 pr.
» k - « w 4 pr.

Gal. ake, b. hip. 10 pr. presa. loa 5 pr. 
.  .  * ,  los*5Q 1. 4*/a pr- -
x r 60 1. 4 pr. . .

Banku gal. ziem, kred. 4%  pr. 60 1, 
Gal. Tow. kred. ziem. 4 p ;. los. 56 la t 

f n ,  , 4  pr. los. 41 łaś
- 4 F :  starsze .

Banku kraj. dla G alicji iiodomsryl 
41/, pr. 51ł/« l»ś zw rotas . . - 

Banku krą; owego oblig. komun. 3
smisya 48 la t 4*/8 p r......................

Banka kr. obi. kolej. żal. 57*/, 1. 4 pr. 
Anstro-wfg. banku 50 Is t 4 ere,

« « &  M  ^  s - 4 pr.

S M igsoya a prawem pierwsseństws 
za lOs zł. s o s .

żądają

89-25

100-70

91- -

87-80 88-80
97-70 98-70

88-20 88-50

114-50 126-50
238-35 241-35

listy  dtażse

276- - 288 -
257-50 269-75

98-75 99-75
99-25 100-25

1 10 -— _i_
97-50 98-50
90-25 91-25
98-25 99-25
87-50 88-50
94-50 95-50
97-60 98-60

98-— 99- -

97-75 98-75
87-75 88-75
95- - 96-—
94-95 95-95

Koronowa waluta.
Clary 40 zł. m. k........................
Pożyczka m iasta Lubiany 20 sł. 
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł.

x „ węg. tow. 5 zł. 
Losy fund. Arcyks. Budolfa 10
Salma 40 zł. m. k............................
Podpaska m iasta Salzburga 30 zł.

3 ,  Akcye banków (za
Banku Anglo-Ausir. 240 kor. 
Peszt. Banku handl. 500 zł. . . 
Zakł. kred. dla handln i  przem. 
Weg. Banku kredyt. 200 zł. . . 
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. . 
Gal. banku hip. 200 zł. . . .

x x dla han. i  przem. 200 
Banku dla krąjów koronnych 300 

,  Austro-węg. 1400 kor.
.  Związku (Unioabank) 800 

Czeskiego haski; związkowego ISO 
J5iy*osiei8sk» haska 190 s l .‘ . .

sł.

płacą
165-—
67- -
55-50
S2- -
82- -

340-—

żądają 
175-— 
73- -  
61-50 
38- -  
88-—

sztukę).
. 331-45 
. 3990-— 
. 6 4 8 --  
. 840-75 
. 7 8 7 --  

680-— 
414-— 
527-50 

2109-— 
615-50 
271-50 
281-—

332-45 
4000-— 

649-— 
841-75 
789 50 
682- -  
418- -  
528-50 

2119-— 
616-50 
27250 
282-—

Tow. źsgi. par. po Dunaju za 400 i 
10.000 m. 4 pr. z r. 188S . . . 113-15 

Tow.żegl. par. po Dun.Em . r. 1886 pr. 112-25 
Kolej Lwow-Osers.-Jassy s r. 1884

za 300 z ł.............................. ..... 82-80
Kolej Lwów-dzam. t  r. 1884 s» 84* 

zł. 4 pr. . . . . . . . . .  88-40
Gsi. kol. lok. wschód. *» 100 zł. 4 pr.
~  '-Z- k e L  Si*. 1870 na  S$6 *t. 5 pr.

L „ IS-Ję ,  4pr, —

3,  L®ay (aa sstakg).

B sdapesztsńskls (Basillca) 5 zł. . 28-
Zakł. kred. dla handl, i przem. 100 zł. 485--

114-15 
113-25

83-80

89-40

100- -  101- -

3 2 -
417-—

A kcyc przedsięhiwetw trmssportowyefc.

Bak. kol. lok. akc. pierw. 300 zł. . 448-— 449-— 
x x »  ahey* zakład. 300 zł. 423-— 427-— 

Kolei półn. ces. Ferd. 1000 zł. mk. 4950-— 49b5-— 
Kol. Lwów-Bełzec (akc. pierw.) 200 zł. 385- — 390-— 

,  Lwów-Człrn.-Jassy 300 zł. . . 540-— 540 50 
x Lwów-Klepssrów-Jzworów lokal.
400 kor.......................................295.— 305-—

Austr. T ow .ieg].a*D uaaj*50e s ł .K k . 1275-— 1283-—

L» Akcyc przedsiębiorstw przemysłowych.

Tow. kopalń węgla w Briir 100 zł. 754-— 756-— 
Galie, karpackie naft. tow. 500 kor. 768-— 770 — 
A ustr. tow. górnicze A lpina 100 zł. 987-— 938-— 
Prag. tow. żelaza, przem. 300 zł. . 3151-— 3161-—
Sehodnicy 500 kor.................. 466-— 47010
Ter, xar*. tytoniów. 506 franków . 340- — 342 50 
ŁW ail. tew. k*p. wggla 76 zł.  ̂ . 262-— 263 80

£ .  W e k s l e *
Berlin za 100 marek 5 pr. . . —
Londyn za 1 funt. szt. 3 pr. . 24-11
Paryż za 100 franków . . . .  95-50
Petersburg za 100 rub li 4’/a pr. 254-—
Niemieckie banki . . . . .  117-75
Włoskie b a n k i ................................. 94-45
Francuskie banki . . . . .  —
Sswataawki* bwekł . . . . .  95-30

9. W * 1 e S y,
Dukat c e s a r s k i ................................. 11-39
Austr.-weg. 8 gulń. słota moaeta —•—
30-frankowka' . . . . . . .  19-11
20-markówka" . . . . . . .  23-53
Eossyjski półimperyał . . . —•—
Ulem. baarnoty za 100 marek . 117-771/, 
Włoski# banknoty za 100 l i r  . 94-65
B u b le  ..........................  2-538/4

2415 
95-65 

255 -  
117-95
94-60

95-46

11-42— i. -
19-13
23-68

117-97‘/i
94-90
* 54’/,

Licytacye.
L. cz. E. 1860/10 (28) (8616 2 - 3 )

E d y k t.
Dnia 24 lipca 1912 o godz. 10 przed 

południem w  sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 4 odbgdzie sig relicytaeya połowy 
realności lwh. 489 gm. Monasterzyska.

Nieruchomość tej części wystawiona na 
licytasyę, jest oceniona na 853 kor. 30 hal

Najniższa cena wynosi 427 koron, 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i inne dokumenta 
przejrzeć można w sądzie tutejsz. w biurze 
Nr. 3.

O k. Sąd powiatowy, Oddział Y.
Monasterzyska, dnia 2 czerwca 1912.

L. IX. b 525/2 (8548 3 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e .

W celu oddania w przedsiębiorstwo 
dostawy szutru na gościńce państwowe w 
jarosławskim okręgu budowniczym w latach 
1913, 1914 i 1915 odbędzie się dnia 30 lipca 
1912 w c. k. Starostwie w Jarosławiu powtór­
na lieytacya ofertowa.

Koszta fiskalne szutru w roku 1913 do­
stawić się mającego wynoszą za 4780 m 8 po 
po potrąceniu kosztów transportu koleją, po­
krywanych w drodze własnego zarządu kwo­
tę 51.339 kor.

Warunki przedsiębiorstwa przejrzane

być mogą w godńnach urzędowych w wymię 
nionem c. k. Starostwie, gdzie także w wyż 
oznaczonym dniu najpóźniej do godziny 12 
w południe wnoszone być mają oferty, spo 
rządzone na blankietach urzędowych, których 
Starostwo bezpłatnie udzieli, a zaopatrzone 
marką stemplową na 1 koronę i we wadyum 
wynoszące 5 pre. kwoty fiskalnej, z wyraże­
niem cen jednostkowych nietylho cyframi ale 
i literami.

Oferent winien na blankiecie na wła 
ściwern miejscu podać nazwę kamieniołomu 
lub szutrowiska, ofiarowaną cenę jednostko­
wą i wyszczególnić stacyę odbiorczą, oraz 
kilometry, których oferta dotyczy, bez ża­
dnych dopisków, wreszcie położyć datę i pod­
pisać ofertę imieniem i nazwiskiem.

Oferty nie dotyczące wyłącznie rozwozu 
materyału dostarczonego koleją z poszczegól­
nych stacyi kojejowych po gościńcu i placach 
składowych, szlichtowania wzglgdi ie stłucze­
nia wnoszone być mają na każdy kamienio­
łom lub szutrowisko osobno, jeżeliby zaś 
oferta obejmowała kilka kamieniołomów lub 
szutrowisk, wtedy podać w niej naleąy ceny 
jednostkowe dla każdego kamieniołomu lub 
szutrowiska osobno, albowiem zatwierdzenie 
ofert nastąpi bezwarunkowo według poszcze­
gólnych kamieniołomów lub szutrowisk. To 
samo dotyczy ofert co do samego rozwozu z 
tą różnicą, że nal#ży je wnosić dla każdej 
stacyi kolejowej osobno.

Oferty niesporządzone na blankietach 
urzędowych, albo zawierające jakiekolwiek 
dopiski, zostaną oferentowi zaraz przez ko-

misyę przeprowadzającą licytaeyg zwrócone, 
zaś po terminie licytacyi nie będą oferty 
przyjmowane.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 4 lipca 1912.

Za e. k. N am iestnika: 
U s t y a n o w s k i  w. r.

L. cz. E. 1398/12 (7) (8602)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Maryanny z Otrębskich Pie 
chowskiej w Chrzanowie, odbędzie się dnia 
11 lipca 1912 o godzinie 10 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym w domu Ocz- 
kowskiego licytacja realności:

1. 1/8 części lwh. 1015 gm. Chrzanów,
2. 15/40 części lwh. 848 gm. Chrzanów,
3. 1/10 części realności lwh. 1001 .gm 

Chrzanów wraz z przynależnościami, składa- 
jącemi się jak w protokole oszacowania z 14 
maja 1912 E. 1898/12/4.

Nieruchomości powyższe wystawione na 
licytacyę, są ocenione ad 1. na 967 kor. 14 
bal., ad 2. na 5591 kor. 40 hal., ad 3. na 65 
kor. 57 hal.

Najniższa cena wynosi] ad 1. 644 kor. 
76 hal., ad 2. 3727 kor. 60 h a l ,  ad 3. 43 
kor. 58 hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie 
przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które się niniej- 
stem zatwierdza i odnoszące się do tych 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i 
t. d.), może każdy, mający chęć kupienia,

przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział Y. 
Chrzanów, dnia 10 czerwca 1912.

(8637 1— 3) 
Sądowa hala aukcyjna we Lwowie, 

ul. Podlewskiego 1. i .
Godziny urzędowe (tylko w dnie powszednie) 
od 8 do 12 przed południem i od 2 do 6 
po południu, w soboty zaś od 3-ciej do 8-mej 

wieczorem.
L i c y t a c y e :

Poniedziałek 15 lipca 1912 od 10 do 12 godz. 
przed południem: futra, towary żela­
zne, maszyny introligatorskie, herbata 
i meble domowe.

Wtorek 16 lipca 1912 od 10 do 12 godz. 
przed południem : aeroplan, portyery, 
dywany, obrazy i meble domowe.

Środa 17 lipca 1912 od 10 do 12 godz. przed 
południem: fortepian, zegar, dywany, 
obrazy i meble domowe.

Czwartek 18 lipca 1912 od 10 do 12 godz. 
przed południem: pomnik z krzyżem, 
obrazy, dywany, lampa, kasa, rogi jele­
nie i meble domowe.

Piątek 19 lipca 1912 od 10 do 12 godz. przed 
południem: zegar, dywan zielony, fu­
terko, rożki sarnie, dywany.

Sobota 20 lipca 1912 od 4 do 8 godziny 
w iectorem : magiel, kufer, wiaderk^ 
szampanowe, dywany, lichtarze z chiń­
skiego srebra, towary korzenne, 2 wa-
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gi, urządzenie, deski sosnowe, obrazy i 
tanie meble oraz sprzęty domowe. 
Sprzedać się mające przedmioty mogą 

być oglądane w sadowej hali aukcyjnej przed 
licytaeya w srodziascb u?sędowvch.

L-k-«  'knia 9 lipra -VMi

L- cz. E. 404/12 (4) (8618 1 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie c. k. upiz. gal. akcyjnego 
Banku hipotecznego we Lwowie odbędzie się 
dnia 19 lipca 1912 o godzinie 9 przed po­
łudniem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 3 w Poćiwołoczyskaeh licytacya:

1. realności obj Iwh. 104 gm. Podwo- 
łoczyska składającej się z p bud. lkat. 47/2
0 obszarze 30 m 2 i z p.  gr. 97/2 o obszarze 
11 ar. 48 m 2, na których znajduje się dom 
mieszkalny murowany o 5 pokojach i 2 ku­
chniach, nadto dom parterowy o 2 pokojach
1 kuchni, oraz domek o 1 pokoju i kuchni,

2. z realności obj Iwh 595 tejże gmi 
ny, składającej się z parc. bud. L kat. 97/1 
o powierzchni 490 m 2 i 1. kat 47/1 o po­
wierzchni 412 m 2, na których znajduje się 
dom murowany o 8 pokojach i 3 ku-hniach, 
nadto dom o i  pokoju i kuchni oraz maga­
zyn wraz z przynależnościami bliżej w pro­
tokole ocenienia opisahsmi.

Nieruchomości powyższe wystawione na 
licytacyę, są ocenione na 35 551 kor. 20 hal. 
a w ramach tej wartości ustalony został sto­
sunek wartości pojedynczych objętości a to:

1. realnoś ■ obj. Iwh 104 gm. Podwo- 
łoezyska na 19 068 kor. 20 hal.,

2. realność obj. iwh. 595 gm. Podwo- 
łoezyska na 16.483 kor.

Najniższa cena obu realności wynosi 
17.775 kor. 60 hal., każdej zaś realności z 
osobua wynosi a t o :

1. realności obj. Iwh. 104 gm. Podwo- 
łoczyska 9534 kor. io  hal.,

2. realności obj. Iwh. 585 gm. Pcdwo-
łoczyska 8241 kor. 50 h a l , poniżej tej ceny
sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które się równo­
cześnie zatwierdza i odnoszące się do tych 
nieruchomości dokumenta, może każdy mają­
cy chęć kupienia przejrzeć podczas godzin 
urzędowych w sadzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 3. '

O. k. 8ąd powiatowy, Oddział IV.
Podwołoezysks, dnia 20 maja 1912.

L. cz. E. 958/12 (6) (8458)
Edykt licytacyjny 

oraz wezwanie do zgłoszenia wierzytelności.
Na wniosek Sehaj: Holzera w Gorlicach 

jako strony egzekwującej, odbędzie się unia 
31 lipca 1912 o godz. 9 80 przed południem 
w biiiize Nr. 11 na zasadzie zatwierdzonych 
warunków licytacya realności lw h.l 33 gminy 
Lipinki, oszacowanej na 1460 kor.

Najniższa oferta wynosi 973 kor. 34 h.
Do realności Iwh. 133 ks gr. Lipinki, 

należą następujące przynależności: piwnica 
wartości 50 kor. i studnia wartości 10 kor , 
czyli razem oszacowane na 60 kor.

Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 
nastąpi.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Gorlice, dnia 26 czerwca 1912.

L. cz. E. 1062/12 (3) (8621)
Edykt- licytacyjny.

Dnia 23 sierpnia 1912 o godz. 9 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. V. odbędzie się licytacya realności 
obj. Iwh. 872 i 1645 ks. gr. gminy Oiemie- 
rzyńee wraz z przynależnościami.

Nieruchomości te wystawione na liey- 
tacye, są oceniono: I Iwh. 672 na 900 kor.,
II. Iwh. 1845 na 732 kor

Najniższa cena w ynosi: ad I. 600 kor., 
ad II. kwotę 488 kor., poniżej tej ceny sprze­
daż nie przyjdzie dc skutku.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Przemyślany, dnia 22 czerwca 1912.

L. cz. E. 14/12 (7) (8619)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Meiera Ebrlicha w Bucza- 
czu,odbędzie się dnia 31 lipca 1912 o godz. 
9 przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym w biurze Nr. 6 licytacya realności obj. 
Iwh. 1057 ks. gr. gminy Porchowa wraz z 
przynależnościami składaiąeemi się z krza­
ków buczyny, leszczyny iwy i osiki.

Nieruchomość ■-> yst&wiona na licytacyę 
jest oceniona na 3600 kor., przynależności 
zaś na 100 kor.

Najniższa cena wynosi 2467 k o r , po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
i t. d.) może każdy, mający chęć kupienia 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze, Nr. 6.

Takie prawa, w obee których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
*głosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­

nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu Sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż Są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
Sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy.
Potok złoty, dnia 26 czerwca 1912.

L. cz. E. 245/12 (4) (8624)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Abrahama W schholdera w 
Rozwadowie, odbędzie się dnia 30 lipca 
1913 o godz. 9 przed południem w sądzie 
oiżej wymienionym, w biurze Ni. 10 licyta­
cya całej realności 562 gminy Skowierzyn, 
składającej się z pgr. 171/1 i 172/2 oiaz do­
mu mieszkalnego i stajenki stojących na 
pgr. 171/1. _

Nieruch mość powyższa wystawiona na 
licytacyę jest oceniona na kwotę 1783 kor.

Najniższa cena wynori kwotę 1188 kor. 
68 hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj­
dzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej sprawy dokumenta może każdy, mający 
chęć kupienia, przejrzeć podczas godzin urzę­
dowych w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. 10.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Rozwadów, dnia 26 czerwca 1911.

L. ez. E. 438/12 (8610)
Edykt licytacyjny.

Dnia 31 lipca 1912 o godzinie 9 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym w
biurze Nr. 29, odbędzie się hcytacya:

a) realności Iwh. 1268 gm. Riczka,
b) „ * 1361 „
Nieruchomości wystawione na licyta­

cyę, są ocenione a to :
ad a) na 320 kor., zaś
ah b) na 1700 kor.
Najniższa cena wynosi:
ad a) 214 kor.,
ad b) 1134 k o r, poniżej tej ceny 

sprzedaż nie przyjdzie do skutku.
G. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Kosów, dnia 3 lipca 1912.

L. ez E. VII. 566/12 (4) (8600)
Edykt licytacyjny.

Dnia 4 września 1912 o godz. 9 rano 
sprzedana będzie w podpisanym Sądzie biuro 
Nr 4 realność Iwh. 228 gm. Rzuchowa do 
Michała i Stefanii Grzybowskich należąca.

Wartość szacunkowa tej realności wy­
nosi 7115 kor., zaś najniższa cena 4743 kor. 
33 hal.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział VII.
Tarnów, 22 czerwca 1912.

L cz. E IV. 613/12 (3) (8558 1 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Maurycego Eiehhorna i 
Emanuela Stillera., odbędzie się w Sądzie tu ­
tejszym w biurze Nr. 105 dnia 29 lipca 1912 
o godzinie 10 przed południem dobrowolna 
licytacya dóbr tabularnych Tylka i Tylka 
adwekacya objętych Iwh, 674 i 675 ks tab. 
przy tut. Sądzie prowadzonej wraz z przy- 
należnośeiami.

Najniższa oferta wynosi kwotę 100 000 
kor. poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza i odnoszące się do powyż­
szych nieruchomości wyciągi tabularne, ma­
jący chęć kupna, przejrzeć mogą w godzi­
nach urzędowych w sądzie tutejszym w biu­
rze Nr. 115.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Nowy Sącz, dnia 26 czerwca 1912.

L. cz. E. 80/12 (8620)
.Edykt licytacyjny.

Dnia 23 sierpnia 1912 o godz. 9 przed 
południem odbędzie się w sądzie niżej wy­
mienionym licytacya:

1. całej realności Iwh. 382 gm. Tuczne,
2. 12 38 cz. realn. „ 388 „ „
3- 1 2  „ ,, ,, 392 „
3. 12/44 „ „ „ 393 „

wraz z przynależnościami.
Nieruchomości te wystawione na licy­

tacyę, są ocenione:
ad 1. na kwotę 49.820 kor.,
ad 2. „ „ 106 kor. 66 hal.,
ad 3. „. ,  100 „
ad o. „ „ 25 „
Najniższa cena wynosi: 
ad 1. kwotę 33 213 kor. 34 hal.,
ad 2. „ 71 „ .11 „
ad 3. „ 66 „ 67 „
ad 4. „ 16 „ 67 „

poniżaj tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy 
mający chęć kupienia przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym.

O. k, Sąd powiatowy, Oddział V.
Przemyślany, dnia 1 lipca 1912.

L. 3900 z 1912 (8640)
Zawiadomienie.

Sposobem kupieckim zakupi się dla po­
trzeb wojskowego magazynu (filii) żywności w 

Przemyślu 10.200 m 3 twardego a 300 
m s miękkiego drzewa opałowego,

Gródku Jag. 700 m 3 twardego a 100 
m 3 miękkiego drzewa opałowego,

Samborze 470 ni* twardego a 240 m 3 
miękkiego d.zawa opałowego,

Stryju 150 m8 twardego a 250 m 3 
miękkiego drzewa opałowego,

Jarosławiu 5500 m a twardego a 240 
m 3 miękkiego drzewa opałowego,

Łańcucie 1210 m 3 twardego,
Rzeszowie 1450 m 3 twardego a 150 m 3 

miękkiego drzewa opałowego,
Dębicy 530 m* twardego.
Oferty ostemplowane ma się wnieść do 

22 lipca 1912, najdalej do 10 godziny przed 
południem, do^Intendantury 10 Korpusu.

Bliższe określenia są do przejrzenia w 
pełnoosnownem zawiadomieniu i w zeszycie 
warui ków przy Inteadenturze 10 Korpusu, 
jakoteź w powyż wymiemionych magazynach 
żywności.

Przemyśl, w lipcu 1912.
O. i k. Intendantura 10 Korpusu.

MCIiSaJ te obwieszczenia.
L. Prez. 19 081 (8582 2 - 3 )

O b w i e s z c z e n i e .
O. k. sąd krajowy wyższy we Lwowie 

podaje do powszechnej wiadomości, że p. 
Teodor Kasparek reskryptem c. k. Minister­
stwa sprawiedliwości z dnia 29 kwietnia 
1912 1. 12.317 notaryuszem w Żurawnie za­
mianowany, złożywszy dnia 2 lipca 1912" 
przysięgę służbową, urzędowanie swe z dniem 
11 lipca 1912 rozpocząć może.

Prezydyum c. k. Sądu krajowego 
wyższego.

Lwów, dnia 2 lipca 1912.

L. cz. O. II. 457/12 (1) (8601)
E d y k t .

Przeciw Pefrowi Krawczukowi z Kra­
snego, którego obecne miejsce pobytu jest 
nieznane, wniesiony został do c. k. sądu 
powiatowego w Złoczowie przez Semka Ror- 
bacza i Jana Ciekana z Krasnego pozew o 
zabezpieczenie spłaty poręczonego długu po­
życzkowego w kwocie 600 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na dzień 13 lipca 1912 o godz. 10 
rano, sala III., dom Werbera.

Celem strzeżenia praw niewiadomego 
z miejsca pobytu pozwanego ustanawia się 
p. dr Eugeniusza Kołaczkowskiego adw. w 
Złoczowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie nie­
wiadomego z miejsca pobytu Piotra K ra­
wczuka w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy. Oddział II.
Złoczów, dnia 28 czerwca 1912.

L. cz. O. I. 278 12 (1) (8519)
E d y k t .

Przeciw Izraelowi Bernsteinowi, które­
go miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony 
został do e. k. sądu powiatowego w Sanoku 
przez dr. Arona Afendę w Sanoku pozew o 
498 kor. 12 hal.

Na podstawie pozwu tego wyznaczono 
rozprawę na dzień 27 czerwca 1912, na któ­
rej zapadł wyrok zaoczny.

Celem strzeżenia praw tegoż ustano­
wiono p. dr. Aleksandrowicza adw. w Sa­
noku, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
wyższego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie 
się nie zgłosi, lub pelnom icaika nie za­
mianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Sanok, dnia 28 czerwca 1912.

L. cz O. I. 190/12 (1) (86?8)
E d y k t .

Przeciw Franciszkowi Botulińskiemu, 
którego miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
siony został do c. k. sądu powiatowego w 
Zabłotowie przez Pawła Zalewskiego, Stani 
sława w Kołomyi pozew o 360 kor.

Na p®dstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 13 lipca 1912 o godzinie 
9 rano.

Celem strzeżenia p raw  nieznanego z 
miejsca pobytu Franciszka Botulińskiego

ustanawia się p. adw. dr. Erdheima w Za- 
błotowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Zabłotów, dnia 23 czerwca 1912.

L. cz. C. 1 367/12 (1) (8604)
E d,.y ii t.

Przeciw Jankowi Matijczuk Hrycia w 
Serafińcach, którego miejsce pobytu jest nie­
znane, wniesiony został do c. k sądu powia­
towego w HoroĆLnce p;zez Dmytra Tkaczu­
ka Mikołaja w Sercfińcach pozew o 400 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na dzień 27 sierpnia 1912 o godz 8 
rano, b. Nr. 24.

Celem strzeżenia praw pozwą;.ego usta­
nawia się p. ad:--, dr. Barana w Horuden- 
ce, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Horodenka, dnia 29 lipca 1912.

L cz. C. I. 225/12 (8615)
E d y k t.

Przeciw Risi Obarwager, zamieszkałej 
przedtem w Wcłkowcsch, której obecnie 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. sądu powiatowego w Mielnicy 
przez Jakóba Samuela Sandberga pozew o 
500 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono aa- 
dyencyę na dzień 10 lipca 1912 o godz. 8 
rano w sądzie niżej wrmienicnym, sala 
Nr, 8.

Celem strzeżenia praw kurandki usta­
nawia się p. Jakóba Oberwagera w Wołko- 
weach, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie ku- 
randkę w rzeczonej sprawie na jej koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy. Oddział I
Mielnica, dnia 27 czerwca 1912.

L. ez. Cm. 2/12 (1) (8613)
E d y k t.

Przeciw Maryi z Bartoszewskich Kłus 
przedtem w Mielnicy której miejsce pobytu 
jest nieznane, wniesiony został do c. k. są ­
du powiatowego w Mielnicy przez Spółkę 
oszczędności i pożyczek w Mielnicy pozew 
600 kor.

Na podstawie pozwu powyższego zobo­
wiązano Maryę z Bartoszewskich po myśli 
§ 548 pc. do zapłaty do dni 14 pod rygo­
rem egzekueyi Spółce oszczędności i poży­
czek w Mielnicy kwoty 600 kor. z 6 1/8 pre. 
odsetkami od dnia 10 stycznia 1911, z ko­
sztami sporu 33 kor. 14 hal.

Celem strzeżenia praw Maryi z Barto­
szewskich Kłus ustanawia się p. dr. Joachi­
ma Bindera adw. w Mielnicy, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Maryę 
z Bartoszewskich Kłus w rzeczonej sprawie 
na jej koszt i niebezpieczeństwo, dopókijona 
w sądzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika 
nie zamianuje

G. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Mielnica, (inia 21 czerwca 1912.

L. cz. Cm. 3/12 (1) (8612)
E d y k t .

Przeciw Adolfowi Ogonowskiemu sy­
nowi Jana przedtem w Mielnicy, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. sądu powiatowego w Mielnicy 
przez Spółkę oszczędności i pożyczek w Miel­
nicy pozew o 500 Kor. zpn.

Na podstawie pozwu powyższego zobo­
wiązano Adolfa Ogonowskiego syna Jana po 
myśli § 548 pc. do zapłaty do dni 14 pod 
rygorem egzekueyi Spółce oszczędności i po­
życzek w Mielnicy kwoty 500 kor. z 67s prc. 
odsetkami od dnis 7 marca 1912, z koszta­
mi sporu 33 kor. 14 hal.

Celem strzeżenia praw Adolfa Ogonow­
skiego syna Jana ustanawis się p dr. Joa­
chima Biadera adw. w Mielnicy, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Ado fa 
Ogonowskiego syna Jana w rzeczonej sp ra ­
wie na jego koszt i niebezpieczeństwo, do­
póki on w sądzie s i ę  nie zgłosi, lob pełno­
mocnika nie zam ian uje .

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Mielnica, dnia 21 czerwca 1912

L. cz. C. II. 180/12 (1) (8625)
E d y k t .

Przeciw Piotrowi i Annie Tęczom z 
Wilczej woli, których miejsce pobytu jest 
nieznane, wniesiony został do e. k. sądu po­
wiatowego w Sokołowie przez Łukasza Nit.ka 
z Korabiny pozew o zapłacenie kwoty 240 
kor. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono au-

„Gazeta Lwowska* Nr. 157 z dnia 12 lipca 1912.



dyencyę aa  dzień 8 lipca 1912 o godz, 9 
rano, b. Nr. 21

Celem strzeżenia praw kurandów usta­
nawia się p. Michała Dziadurę w Wilczej 
woli, kuratoiem

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanych w rzeczonej sprawia na ich koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie s:ę 
nie ukoszą lub pełnomocnika '-'oe zamianują 

l). k Sąd powiatowy, Oddział II. 
Sokołów, dnia 22 czerwca J912.

L. Prez. 19.079 (8629 1 - 8 )
O b w i e s z c z e n i e .

0. k wyższy sąd krajowy we Lwowie 
ogłasza niniejszem, że p Herman Wiesea- 
be:g c. k. aotaiyusz w Żurawnie, wskutek 
przyzwolonego reskryptem c. k. M inister­
stwa sprawiedliwości z 13 kwietnia 1912 1. 
4808/12 przeniesienia go na urząd c, k. no- 
taryusza w Jawo.owie, z d n ń m 10 lipca 
1912 z urzędowania w Żurawoie ustępuje, a 
dnia 14 lipca 1912 unęiow anie w Jaworo- 
wie obejmuje.

Prezydyum c. k. Sądu krajowego 
wyższego.

Lwów, dnia 28 czerwca 1912.

(8638 1 - 3 )
O g ł o s z e n i e .

Daia 6 lipca 1912 wpisano na listę 
adwokatów: dr. Eugeniusza Dawyd aka, dr. 
Dawida Hullesa i dr. Edwarda Karola 2 im. 
Stenzla wszystkich trzech z siedzibą we 
Lwowie, tudzież dr. Józefa Saula 2 im. Sa­
łata z siedzibą w Tłumaczu

Adwokat dr. Maryan Górnicki we 
Lwowie zmarł dnia 24 czerwca 1912, a sub 
stytutem jego ustanowiono adwokafa dr. 
Franciszka Górnickiego we Lwowie.

Z Wydziału Izby adwokatów.
Lwów, dnia 8 lipca 1912

L. ci. 0. I. 183/12 (1) (80ł6.i
E d y k t.

Przeciw Luezee Kuteń z PŁnnej. któ 
rego miejsce pobytu jest nieznane, wnLsii - 
ny został do c. k. sądu powiatowego w Bu 
kowsku przez Iwana Kuteń z Płonnej pozew
0 1000 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do rozprawy na dzień 30 sierpnia 
1912 o godz. 9 rano, b. Nr. 9.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta 
nawia się p. Włodzimierza Janowskiego 
adw. w Bukowsku, kuratorem

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego kosz'
1 niebezpieczeństwo, dopóki cn w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Bukowsko, dnia 18 czerwca 1912.

H. cn. C. III. 828/12 (1 ) (8627)
E  # H K T.

IIpoTHB HeaHaum 3 hchth i Micipfi no- 
6yTy EłnAn He^ieHBCKiż BHecenHH aicTaB 
ąo m k. cy^y nOBirOBOro b YcTpnKax /i,o- 
aimHHx nepes łBaHa reHToma Mo^o^moro, 
Kyni^a b yc'rpHKax ,a;o^imHHx no30B o 288 
Kopon

H a ni^cTaBi n03By 3ieTa.ia BHCHaueHa 
po3npaBa Ha Ą6hb 18 jan H a  1912 o ro^nm  
9 nepefl no.iy,a,HeM b ca t̂H po3npaB h. 7.

B ifiJiH CTepejKeHH npaB EiiiAn Ile- 
•leHBCKOi' ycTaHOBcane cn naH a IHnMOHa 
Hloifiepa, a^BOKaTa a YcipaK , KypaTopoM.

Tofiace KypaTOp sacTynaTH 6y&e Eiui- 
jiiio HejieHBCKy b penernH cnpaBi Ha ei koiht 
i HeóeaneHeHBCTBO ^okh ona b cy/1,1 ca He 
3roaocHTB a6o nOBHOMOHHHKa He saiMenye.

Dj. k. Cy# noBiTOBHt, III.
y CTpHKHj ,̂HH 8 JIHHHH 1912.

Wyroki {trasowe.
Q l  144 (8535)

3m 99amttt ©einer jDłajeftat be£ ftaijerS i 
®a8 f. f. £anbeSgerid)t 2Btcrt aRS $erfj* 

geridjt fjat mit bem ©rfenntutffe nom 22 Suni 
1912, jpr. XXXV 217/12/3, auf Hntrag ber 
f. !. ©taatźanraaltfdjaft erfannt, bajj ber Snfjalt 
ber fjolge 1 39 ber periobifdjett ®ruif fdjrift: 
„Slllbeutfdjeg ® agblatt\ 10. Safyrgaitg, nom 
21 3uni 1912, burd) bie ©teUe „bieibt utt3 
nur mef)t'‘ biS „99ationen in 99ul)e laffen (®ei> 
te 3, ©palte 3) bas SBerbredjen nacf) § 63 ©t. 
®. begrunbe unb eS tnirb nadj § 493 ©t. $ .
0 .  ba8 SBerbot ber SBeiternerbreituug biefer 
®rucffdjrift auSgefprodjen bie non ber f. !. 
©taatSantrmltfcfjaft berfitgte 83efdjlagnaljtne nad) 
§ 489 ©t. 98. 0 .  beftatigt unb nad) § 37 $ r .  
®. auf bie Śernidjtung ber fai#ierten ©jęemplare 
erlannt.

2Bien, am 22 3uni 1912.

3m 99atnen ©einer SDłajeftdt beź JtaiferS! 
®aź t. f. £anbe$geridjt SBicn ais iJSrejj* 

geri<$t bat mit bem ffirfenntniffe nom 22 3uni 
1912, fpr. XXXV 218/12/1, attf Slntrag ber

f f. ©taat§aMrialtfd)aft erfannt, bafj ber Snfjatt 
ber periobtfdjen ®rucffdjrift: „La Revue (An- 
cenne  ,Kevue des R ;;vues‘) “ 99umtner 6, 
XXIII. Safjrgattg, nom 15 9M rj 1912, unb 
jttmr tu bem Slrtifel: „ L’ Italie de demain 
et la France. A. La nouvelie psychologie 
irredcntiste depuis i ’ expedition Tripolitaine" 
non ©cipio ©igfjeló 1 burd) bie ©telle nad) 
„partit d’ un merae cn" biS unb mit „ t la 
benii" (©eite 145—149), 2. burd) bie ©telle 
non „Pui que nos frere&“ bis jum ©cbluffe beg 
Srtitelś (©eite 151—156) ba8 3Scrbrc(|en nad) 
§ 58 c ®t. ®. begrunbe unb e§ tntrb naiĄ § 493 
©t, jp. 0 .  baS SSerbot ber SBeiternerbreitung 
biefer ®rudfcbrift auSgefprocben, bie non ber ! 
f. ®taat8uttWaltfd)aft nerfugte 93ejd)lagna{)me 
naĄ § 489 ©t. B. 0 .  beftatigt unb naĄ § 37 
$ r .  ®. auf bie SSernicbtung ber faifierten ®jem- 
plare erfannt.

SSicn, am 22 3uni 1912.

3m  Pameli ©einer fOłajeftat beS ilaiferS! 
®aś f. f. SanbeSgeriĄt SSien al8 98re§< 

geric^t ^at mit bem ©rfenntniffe nom 22 3uiti 
1912, ą)r. XXX7 216/12/3, auf 21ntrag ber 
f. f. ©taatSautnaltfĄaft erfannt, bafj ber Snfjalt 
ber Słummer 15 ber periobifc^en ®rudfĄviften: 
„Snternationaler Slrtiften^njeiger", Sa^rgaug 
I, nom 21 3uni 1912 burĄ bie ©teUe non 
„słlmoI ruft midj'' biź „nur In ‘98orj’Han" auf 
©eite 1, ©palte 2, ba$ 3Sergef)cn naĄ § 516 
©t. ®. begrunbe unb e8 tnirb nad) § 493 ©t.

0 .  bag 3Serbot ber SBeiternerbreitung biefer 
®rudfĄrift auSgefproĄen, bie non ber f. f. 
©taatśamnaltfcfjaft nerfugte S3efd)lagnajjme uaĄ 
§ 489 ©t. 98- 0 .  beftatigt unb nad) § 37 $ r. 
®. auf bie 3>ernid)tung ber faifierten (Śpemplare 
erfannt

SBiett, am 22 Suui 1912.

3m Słamett ©einer SKajeftdt beS ^aiferS! 
®aź f. f. £anbe$gerid)t SBien ais ^e§=  

geridjt f)at mit bem ©rfenntniffe nom 22 3uni 
1912, ijjr. LXI 189/12/1, auf Slntrag ber 
f. f. ©taat8antoaItfdjaft erfannt, b a | ber Sufjalt 
beS bei ©taniżlaug SRunbbafin, ^aufmann, 
SBien 3/2, 9Bei§gerberftra§e 58, unb SBien I I I ,  
SlbamSgaffe 15, nott ber f f jjJrcfjpolijei am 
29 Słooembcr 1911 faifierten 93rofpeftc8 mit 
ber ttberfdjrift: „Sutereffant! ^uriofitat! tyu 
fan t! in ber ©telle non „fo empfetjlen tnit" bis 
„@Ąlauc^=©pejiaIttdt" ba8 SSergeljen nad) § 516 
®. ©t begrunbe unb e$ tnirb naĄ § 493 ©t. 
93 0 -  baS SSerbot ber SBeiternerbreitung biefer 
®rudfĄrift auSgefprodjen, bie non ber l. I. 
©taatSantoaltfdjaft nerfiigte S3efd)Iagnal)me naĄ 
§ 489 ©t. 93- 0 .  beftatigt unb naci) § 87 98r. 
® auf bie IBerniĄtung ber faifierten ©pentplare 
erfanrt.

SBien, am 22 3uni 1912.

®a8 f. f. BanbeS* al8 9{Jre^geric t̂ in 
Baibacf) ^at mit bem ffirfenntniffe nom 22 
3uni 1912, 93r. YII 14/12, bie SBeitcrnerbrei- 
tung ber 9łummer 318 ber geitfdjrift; „Zarja“ 
nom 22 3utti 1912 tnegen beS mit „Nepo- 
ttebno lak#jstvo“ beginnenben unb mit „Ijud- 
skih pL cih“ enbenben Slrtifetś tiaĄ § 64 ©t. 
®. nerboten.

®a8 f. f. Srei8» al8 ^$re^getid)t in 
®rient I)at mit betu Srfenntniffe nom 20 3uni 
1912, 59/12, bie SBeiternerbreitung ber
'Jsumwet 453 ber ^n tjĄ rift: „11 Libertario" 
ddc. ®pej:o, 13 3uni 19)2, nad) § 122 a, 
303 unb 305 ©t. ©. nerboten

®a$ f. f. PonbeS* al8 9IJrt6gerid)t in 
93rag l)at mit bem ©rfenntniffe nom 21 3nut 
1912, 93r. I 30 /12, bie SBeiternerbreitung ber 
9łummer 22 ber njeitfcljrift; „Tesarsky obzor“ 
nom 20 3uni 1912 toegen ber ©teUe nott „Za­
kony a vsdijake“ biS „do prirody“ unb non 
„Tato zaliba byla“ bis „la«ku k zivotn“ be8 
Ślrtifelź: „Milujme prirodu!J iit ber fRnbrif; 
„Besidka" naci) § 308 ©t. ©. nerboten.

®ag f. f. Banbeź* al8 9pre^gerid)t in 
98rag l)at mit bem Srfenutniffe nom 21 3mti 
1912, 98r. I 310/12, bie SBeiternerbreitung ber 
9?ummer 137 ber ^ettfc^Tift: „Veecrnłk Pr&va 
lidu“ nom 19 3uni 1912 unb ber bem 3nf)aL 
te nacf) ibentifĄeit ^eitfdjrift: „Pritel lidu.
Zvlastni yydani Yeceruiku Prava lidu pro 
venkovu nom 20 3uni 1912 unb „Priloha 
Prava lidu k e. 168 zs dne 20 ce ry  a 1912 
(Yydani Yecerniku Prava lidu pro venkovske 
abooenty)“ tnegen ber ©telle noti „ Ale jak to 
na vojne“ bi8 „je samec“ unb non „Tak da­
leko jsrcfc“ biS „u ministerstva yojens vi“ 
beS SlrtifetS: „Neslychana smelost traj >ra
auditora v Terezine"; non „ . slechta...“ biS 
„kteri ji vzdelavaji“ beS Slrti^felS: „Pudu 
tem kteri ji vzdelavajiu n a^  § 302, 488, 
491, 498 unb 496 ©t. ®. fotnie gerna^ Sir* 
tifet Y beS ©efejjeS nom 17 ®ejember 1862, 
99. ®. 931. 99r. 8 ex 1863, nerboten.

®aS f. f. SanbeS* al8 ^re^seric^t in 
93rag Ijat mit bem @rfenntn»ffe nom 21 ^uni 
1912, 9Pr- 1 311 12, bie SBeiternerbreitung

ber SJłummer 22 ber 3 cit|d)iu ft: „Pomocny 
delnik“ nom 20 Suni 1912 tnegen ber ©tcHe 
non „Betarsky kat ?el“ biS „yetsi lazni“ 
beS SlrtifelS: „Uhr} “ nad) § 68 ©t. ©. ner* 
boten.

®aS f. f. BanbeS* ais ifkejjgettćljt in 
98rag mit bem ©rfenntniffe nom 21 Sfuni 
1912, 98r - I 312/12, bie SBeiternerbreitung ber 
Sutmmer 13 ber ^etticbiift: „Zcmedelec“ nom 
20 Suni 1912 tnegen ber ©teflen non „Vse- 
1'jaka cizit; biS „ji „vzdelavaji !“ beS SlrtifelS: 
„Pudu tem, kdoz ji yzdelt-y <ji“ tiact) § 302 
©t. @. nerboten.

®a8 f. f. SlreiS* ais ^Pre^setidjt in 
Suttenberg f)at ntit bem ©rfenittniffe nom 22 
Suni 1912, 98-r. 17/12, bie SBeiternerbreitung 
ber 99ummer 26 ber .geitjcbrift; „Stredoceske 
h!asy“ nom 21 Suni 1912 tnegen ber ©telle 
non „Yyzyou syuy“ biS „na armaduu beS 
SlrtifelS : „Na sou i  lidu s jeho zdradci“ nacf) 
§ 300 ©t. ®. unb Slrtifel 1Y beS ©efejjeS nom 
17 ®ełember 1862, 99. ®. 931. 99r. 8 ex 1863, 
nerboten.

®aS f. f. $rei8* al8 93te§gerid)t in 
®abor pat mit bem Srfenntniffe nom 22 guni 
1912, tpt- 17 12, bie SBeiternerbreitung ber 
99ummer 26 ber 3 e«f^rift: „Cesky jih u nom 
22 Suni 1912 tnegen ber ©tellen non „Dnes, 
ked“ biS „shrbcneho staico" unb nott „Trpke 
to musi“ biS „na sl ya h a na sluboclr beS 
SlrtifelS: „Pomery v llhrach" nac^ § 68 ©t. 
® nerboten

®aS f f. BanbeS* alS SjSiefjgeridjt in 
©jernoui^ l)at|mit bem ©rfenntniffe nom 22 ^niti 
1912, 98*- I 52/12, bie SBeiternerbreitung ber 
99untmer 25 ber ^ t f ^ t i f 1*- i,93ornfirtS" nom 
22 3uni 1912 tnegen in ber erften 99otij ber 
„S3ennifdjtfn 99aĄriĄtenu abgebrucften ©tellen 
itt ber Uberfdjrift unb ben ©tellen non „fur 
biefe" bis ^um ©Ąluffe ber 99otij naĄ § 63, 
65 a unb 305 @t. ®. nerboten.

®aS f. f. 0berlanbeSgeridjt in 3 ata Ijat 
bie SBeiternerbreitung ber 99ttmmer 53 ber ^U * 
fĄrift: „Hryatska kruna“ nom 1 Suni 1912 
nur tnegen beS 93ucf)ftucfeS non ben SBorten 
„Ovo je vec drugi put“ biS „sa syakog po- 
g le Ja ‘- beS SlrtifelS: „Nemoralna bezebradnost 
magjaiskih vojmka“ n a^  § 802 ©t ®. ner* 
boten.

®aS f. f. ftreiS* alS SJrefjgericljt in 
3ura fjat tnit bem ©rfenntniffe nom 21 ^uni 
1912, S?r. 1812, bie SBeiternerbreitung ber 
99ummcr 48 ber 3 e*tfc^rift: „N aro Im P stu 
nom 19 Siiiti 1912 tnegen beS SlrtifelS: „Ye- 
leizdnja en miniaturę" naĄ § 300 ©t. ®. 
forcie gemafj Slrtifel VII beS ©efe^eS nom 17 
®e$ember 1862, 99. ®. 931. 99r. 8 ex 1863, 
nerboten.

®aS f. f SheiS* ais 93re§geriĄt in ©e» 
benico t)at mit bem ©cfenntniffe nom 20 3uni 
1912, igr. 22/12, bie SBeiternerbreitung ber 
9?ummer 56S ber 3 fitf^ rift; „Hryatska R^ec" 
nom 19 Silni 1912 toegen beS ®itelS unb ber 
©tellen beS BeitartifflS non „Je P cudo" biS 
„sto je pociriu" uttb non „Nbzirom na 
izobrazbu" biS „slobodoi narodi" ; beS Slrti* 
felS : „U potjeri za uretnicima" Oott „Reci 
im, da no bi bilo zgorega" bis „nazyala 
zlocincem" nad) § 58 b, 65 a unb 305 ©t.

fotnie gemafj Slrtifel VIII beS ©efejjeS nom 
17 ®e*ember 1862, 99. ®. S l. 3®r. 8 ex 1863, 
nerboten.

Konkursa.
L. 436 (8573 2 - 3 )

Ogłoszenie konkursu.
Podpisana Dyrekcya ogłasza konkurs 

na posadę 5 asystentów, a mianowicie:
1. do konstrukcyi budowniczych,
2. do projektówaaia budowniczego,
8. do budowy maszyn,
4 do chemii ogólnej i analitycznej,
5. dokat edry technologii mechanicznej 
Z każdą posadą łączy się remunera ya 

i 200 kor., względnie 1400 ker. rocznie
Podania wystosowane do c. k Rady 

szkolnej krajowej przesłać należy na ręce 
Dyrekcyi i zaopatrzyć w curriculum yitae, 
dalej w dowody zawodowego uzdolnienia, 
jak niemniej w dowód dokładnej znajomości 
języka poi kiego.

Kandydaci o studyach akademickich 
mają pierwszeństwo

Termin konkursu upływa z dniem 20 
sierpnia 1912.

Z Dyrekcyi c. k. państwowej szkoły 
przemysłowej.

Kraków, dnia 6 lipca 1912.

L. Prez. 405/6 (12) (8623 1 - 8 )
W Sądzie powiatowym w Rożniatowie 

jest do obsadzenia posada nadzwyczajnego 
pomocnika kancelaryjnego na przeciąg sze­
ściu miesięcy ewentualnie stałego pomocnika 
kancelaryjnego.

Woluntatyusze egzaminowani i obeznani 
z hipoteką, jak również piszący biegle na 
maszynie mają pierwszeństwo.

Podania wnosić należy do Sądu powia­
towego w Rożniatowie do końca lipca 1912.

O k. Sąd powiatowy.
Rożniatów, dnia 8 lipca 1912.

L. 86.518'II. (8585 2 - 3 )
K o n k u r s  

na posady ekspedyentów przy e k. urzędach 
pocztowych:

1. w Płotyczsch ż poborami 3 klasy,
4 stopnia i ryczałtem 252 kor. rocznie na 
służącego,

2 w Bartatowie z polu rami 3 klasy,
3 stopnia, ryczałtem 150 kor. rocznie na 
służącego i ewentualnem wynagrodzeniem 
1200 kor. rocznie za codzienną .jazdę po-
słańczą do Mszany i z powrotem,

3. w Krasnem ob. Grzymałowa z po­
borami 3 klasy, 3 stopnia i ryczałtem 266 
kor. rocznie Da służącego,

4. w Ryczowie z poborami 3 klasy 4 
stopnia i ryczałtem 504 kor. r  czoie na 
służącego.

5. w Radziechowej w powiecie żywie­
ckim z poborami 3 klasy 6 stopnia i ry­
czałtem na służącego później oznaczyć się 
mającym.

Podania należy wnieść do e. k. Dy­
rekcyi poc.t i telegrafów najpóźniej do 22 
lipca b. r.

0. k. Dyrekcya poczt i telegrafów 
dla Galicyi.

Lwów, dnia 6 lipca 1912.

L- 8705/pr. (8583)
K o n k u r s .

W obrębie galicyjskiej krajowej Dy­
rekcyi skarbu jest do obsadzenia większa 
ilość posad komisarzy straży skarbowej II. 
klasy w XI. klasie rangi z systemizowanymi 
poborami służbowymi

Kjmpetenci o te posady mają wykazać, 
że przed 1 kwietnia 1907 zł< żyli niższy egza­
min cłowy, albo egzamin praktyczny z działu 
podatków spożywczych 1 .b też, że złoży li 
egzamin, wymagany w myśl § 5 przepisu 
dla straży skarbowej z riku  1907 (dz. rozp. 
Nr. 45) do osiągnięcia posady urzędnika stra­
ży skarbowej, tndzież że posiadają dokładną 
znajomi ść języków krajowych i języka n ie ­
mieckiego.

Podania kompetencyjne należy wnosić 
w ciągu czterech tygodni drogą służb wą do 
Prezjdyum krajowej Dyrekcyi skarbu we 
Lw-wie.

Prezydyum c. k. gilic. krajowej Dyrekcyi 
skarbu.

Lwów, dnia 30 czerwca 1912.

Firmy.
H. cn. <l>ipM. 649 C to b . IY (8354)

3MiHH i ^OflaTKH flO BHHCaHHX BMCe <J>ipM 
CTOBapnineHB.

BnHcaHO b peecTpi CTOBapnmeHB 3a- 
Po6kobhx i rocno^apcKHx.

OciflOK CTOBapHiueHH: y rm e .
<l?ipMa BByHHTB: „Hapo^Hnii

b ywroBi, CTOBapHmene 3apeec,TpoBaHe a oó- 
MejKeHOio nopyKoro.

Moich /i,HpeKii,Hi o. l O p i ń  TKyic bh- 
CTynuB.

MaeHOJi flHpeKUHi BHĆpaHiiii I buh Py- 
/taeeBHu, BoiacTHTeoiB peaoiBHocTH b .YrHOBi. 

^ a i a  BHHcy : 6 ubbithh 1912.
H,. k. Cy# KpaeBHH hko ToprOBeoiBUHH

Biflfll** IY-
JlBBiB, ,̂HH 3 HBBiTHH 1912.

L. cz. Firm. 297/12 Rg. 0. 50 (8410 3 - 3 )  
O b w i e s z c z e n i e .

0. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział II. w Stanisławowie ogłasza niniej- 
s:em że prowadzącemu rejestr handlowy 
polecono, aby wpisał w rejestr Spółek z ogra­
niczoną odpowiedzialnością (Rg. 0.) zawią­
zaną w dniu 15 lutego 1912 w Stanisławo­
wie na podstawie kontraktu aktem notaryal- 
nym z daty St nisławów dnia 15 lutego 
1912 lrep. 1448 przez c k. notaryusia Ka­
rola Murwitza zdziałanego Spółkę pod firmą 
„Fabryka pieców kaflowych Stanisława Ho- 
roszkiewicza spółka z ograniczoną odpowie­
dzialnością w Stanisławowie.

Przedmiotem przedsiębiorstwa jest wy­
rób ustawianie i sprzedaż pieców i kuchien 
kaflowych, jakoteż innych wyrobów kerami- 
cznych, oraz zakładanie fila celem ustawia­
nia i sprzedaży pieców i kuchen kaflowych, 
sporządzonych we fabryce spółki

Wysokość kapitału zakładowego wynosi 
20.000 kor. Wysokość uiszczonych wpłat wy­
nosi 10 000 kor.

Spółka rozpoczyna pierwszy rok czyn­
ności z dniem wpisu do rejestru handlo­
wego.

Zawiadowcami ustanowieni zostali Jó ­
zef Pieniążek majster kaflarski w Stanisła­
wowie ul. Sap eżyńska i Jan Unicki majster
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kaflarski w Mykietyńeaeh, zastępcą zaś za­
wiadowcy ustanowiono Stanisława Kwiatkow­
skiego majstra kotlarskiego w Knihininie- 
koloni’.

Do zastępstwa spółki na zewnątrz, a 
więc i do podpisywania firmy uprawniony 
jest każdy zaw a io w ca  łącznie jednak z dru­
gim zawiadowcą a w ra z ie  przeszkody z za ­
stępcą.

Podpisy firmy (Lkosuje się w ten spo­
sób, że pod wyciśniętą, wydrukowaną iub 
wypisaną firmą umieszcza ą swe podpisy 
albo obaj zawiadowcy albo jeden zawiado­
wca i zastępca, a to Józet Pieniążek pierw­
szą literę i nazwisko, Jan Iłnicki zaś i Sta­
nisław Kwiatkowski imię i nazwisko.

Spółka nie jest ograniczona co do cza­
su i istnienia Obwieszczenia Spółki będą 
ogłoszone w „Gazecie Lwowskiej" i w „Ku- 
ryerze Stanisławowskim".

Dzień wpisu: 10 maja 1912.
0. k. Sąd obwodowy, Oddział II
Stanisławów, dnia 10 maja 1912.

TI. cm 4>ipM 312/12 C to b . V. 153 (8201)
O n o B i m e H e .

U/. k .  Cyfl  OKpyacHHH h k o  ToproBenn- 
h h h  b nepeiiH uniH  oró.iom ye, in,o 1 ab B im a  
1912 BitHCano b p eec ip i flaa  CTOBapHmeHb 
n pa ipipMi: „PycKHH HapoflHHH ,3/iM" b  K o 
poBHHKax, CTOBapameHe BapeecTpoBaHe ro 
cnoflapeKe 3 oÓMesjceHOio nopyKoio — 3iiiHy 
(jfipwn n a : „PinnHHUo-TOproBenbHa enimca
„IlapoflHHH sap eedp oB an e eTosapn-
m ene 3 oÓMeacenoio nopyKoio b KopoBHH- 
Kax, a flaabuie, m,o na 3ara.ibHiix s6opax  
ujiemB CTOBapnmeHn 3 11 aioToro 1912
I. 3MiHeHo ni.iHil CTaTyT CTOBapnuienn b 
b h ą i  3 J t0 3 K e n o r o  b  KHH3'i n p n n o r  C T a T y T a ,
II. B H fip a H o  n n c H o a i  ynpaBH 10  p is a  B ohto- 
BHna, rocnoflapa b  KopoBHHicax b  siicne 
Thmku OneKCHHa.

IlepeMHmnb, 21 uepBHa 1912.

H. en. <£ipM. 587/12 Ctob. VII. 297 (8075) 
O n o B i n j e H e .

U,- K. Cyfl OKpyjKHHH HKO TOprOBe.Ib- 
hhh b riepejininnH  oro.nomye, nyo 24 Maa 
1912 BnncaHO b p eec ip i fl.ia  CTOBapnmeHŁ 
3api6KOBHx i rocnoflapeKHx, m,o Ha niflCTaBi 
CTaTyTa a flara 24 MapTa 1912 sasnBajio 
c a  CTOBapnmeHe nifl ([ńpMoio : „CniaKa o-
maflHOC-TH i H03HHOK B XoflHOBH'łax, CTOBa- 
pHinene 3apeecTpoBaHe 3 HeoDMezKenoto no- 
pyKoio.

OKpyr chLikh CTaHOBJiaTb rpoMaflH: 
XoflHOBHni, IIonoBH ii, XpanjLnni i T hihko
BH H i.

K ac ecTBOBaHH He e oÓMeaceHHn
IJ,i.ieK) cniaKH e CTapaTH c a  o MaTe 

p naatH e i Mopaabne niflHeceHe nneniB enia- 
kh a iiteHHO :

a) yfliaaTH naeHaM no iiip i iioTpeóu, 
nosKHTOHHoera n'iaa i no Mipi ĄonfliB no- 
3HHKH nOTpiÓHi b rocnoflapcTBi, IipOMHCai 
i ToproBHK a to 3 (j)OHfliB an i citiaica Ha 
Ty ro n'iab EÓnpae npn homohh cniasH oi He- 
oÓMeaceaoi nopyKn cboix naeHiB,

6) flara MoasaicTB HOMim,yBaTH a a  npo- 
peHT rpom i 3aoniafl3Keni a iiapHO neacaui 
b  toh enocifi ino C niana npHHHiras i onpo-
pcHTOBye BKaaflKn nraflHHui,

b) niflnnpaTH TBopeHe cniaoK i 3apoó- 
kobhx Ta rocnoflapcKnx CTOBapnmeHb b o- 
Kpy3i cuiaKn.

IlepmHMU naeFiaiin sap afly  eui.TKH 
cyTŁ :

o. BoaoflHMnp BaHHHŁCKHH, napox B 
XoflHOBnnax, ano HacTOaTeat 3apafly,

Ibuh MnraaL, piabHHK b XoflHOBnnax, 
aico 3aCTynHHic nacToaTeaa,

IsaH K peT, piaBHHK b X oflnoB H iax, 
a ko n aea  sap ap y ,

1’pnHŁKO TaaaBHH, piatHHK b XoflHO- 
BHnax, hko naeH 3apafly,

HnKOaan BaaryTa, piabHHK b T huiko* 
BHnax, hko naeH 3apafly.

CniaKy n iflnn cye ca  b to h  cnoció, ipo 
nifl nenaTKOio (cTaaininieio) 4>ipMH Kaafle 
cBiii niflnne npeflciflaTeab 3apafly B3raaflH0 
ero 3acTynHHK i oflHH 3 naenin 3apafly. 
BcTytina onaana naeHa cniaica b h h o c h tł 1 
Kop., a yflia  10 Kop. OflHH naeH He momcc 
Mara óianuie hk  5 yfliaiB. Y flia  Moacna 
BnaaTHTH a6o Biflpasy afio b niBpinHHX pa- 
Tax no 1 Kop. Ilep in a  paTa My c h t ł  ó y ra  
BnaaneHa npn BCTynaeHio flo cn ia r a . pI,o 
oroaoineHŁ cniaKH cayacHTb Ta Sanna nepefl 
atoKaaeM cmaKH. Oroaom eHa 3araaŁanx  
3ÓopiB Mae ca  Kpin Toro noflara flo Biflo- 
m octh naeHiB p03icaaHen oóisKHHKa, a b pa3i 
noTpeón óyflyTb oroaomeHi b  nacoiiHcax  
flaa  cniaoK piaEHHHHx.

IlepeMHuiab, 18 Maa 1912.

K. cm «l>ipM. 645 C to b . V. 85 (8345)
B nnc (J)ipMH sapoÓKOBoro i rocnoflapeKoro 

cTOBapnmeHa.
BnHcaao flO peecTpy 3apoÓKOBHX i ro- 

cnoflapcKHX CTOBapHmeHb.
OciflOK cT O B apn ineH a: JK an an iB .
r^ipna 3BynHTb: ToBapncTBO roeno- 

f l a p c K O - K p e f l H T O B e  „HoBa B e c H a u , croBapn- 
ineHa aapeecTpoBane 3 oÓMeacenoio nopyKoio

fl(aTa CTaTyTy : 24 MapTa 1912.
IIpeflMeT niflnpH6MCTBa:
a) KynoBara, apenflyBara i HaiiMara 

OpyHTH i SyflHHKH b  piciH BefleHa cniabHO- 
ro rocnoflapcTBa cni.ibnnMH cnaaMH nu me 
c b o i x  naeHiB i anm e b  ix  xoeea ,

6) SyflOBara i Huóyb ;i t h  a o m h  siem- 
KaabHi .innie flaa  c b o i x  naeHiB i anm e b  ix  
xoceH, a TaicojK npoflasara afio fla sara  b  
HaeM flOMH MemKaabHi, B3raaflH0 nooflH- 
Hoid wenncaHH anuie c b o im  naeHaM i anuie  
b  ix  xoeeH,

b )  ypaflMcyBaTH cicaaflH (Mai'a3HHH) 
3HapafliB roenoflapcKHx, naBOsiB, 36i3Ka, Ha- 
c i h h  i h h i i i h x  3eMaenaofliB flaa  c b o i x  nae- 
aiB Ta anm e b  ix  xoceH,

r) nponaflHTH anm e flaa  c b o i x  naeaiB  
i anm e b  ix  xoceHb ToproBaio cpeflCTBaMn 
noacHBH, aabKoroaiiHHHMH i HeaabKoroain- 
h h m h  HanoaMH Ta npeflMeTaMH noTpiÓHmiH 
fla a  oco6n crax  noTpeś a TaKoac f la a  f lo -  
Mamnoro i piabHnnoro rocnoflapcTBa Ta flaa  
peMecaa i npoM ncay anm e c b o i x  naeHiB, 

Kac TpeBaHa: HeoÓMeaceHHH. 
yJ/HpeKpna CKaaflae c a  3 Tpox naeniB : 

enpaBHHKa, Kacnepa i KHHrOBOflpa BHÓnpa- 
h h x  H a f la i ip a io n O K ) Pafloio Ha 3  aiTa 3a 3a- 
TBepflaKeHeM 3araabHHX 36opiB. B nopani na  
3oopax BaraabHHX naeHaMH flHpeKTopn: 
M m c o a a  Eopoflan, CeMeH ^l/anHaepb, M h k o - 
aa  B ax ip , rocnoflapi b JKanaaoBi.

n if ln n e  ćjiipMH eaiflye b  t o h  cnoció, 
ipo nifl (jiipiioio CTOBapnineHa yMinieHi 6y- 
flyra niflnacH flsox  naemB.

OroaomeHa Ha Taóanpn Ha abonaaio 
aóo b  oflHin 3 abBiBCi«nx naconnceH aKy 
OEHannTb Pafla Haflanpamna.

Y flia  naem B: 5 Kopom 
BiflBinaabm cTb: yfliaoM i flaabinoio

k b o t o io  flo narapa30Boi b h c o t h  saaBaeHoro
j t in y -

^aT a BHHcy: 10 pbBiraa 1912.
II,. k . Cyfl KpaeBHH h k o  ToproBeabHHH 

Biflflia IV .
J I e b Ib , flHa 4 pbB iraa 1912.

K. cm O îpM. 191/12 C to b . II. 280 (8652)
B hh c  (jiipMH EapoÓKOBoro i rocnoflapeKoro 

C T O B ap H m eH a.
BnneaHO flo peecTpy 3apoÓKOBHx i ro- 

cnoflapnHx C T O B a p n m eH b .
OciflOK CTOBapHmeHa: CaMÓip.
K ip n ą 3BynnTb : I ’ o cno flap ;k o - To p r o - 

BeabHa cniana, CTOBapameHe BapeecTpoBaHe 
3 oÓMeateHoio nopyKoio.

^aT a CTaTyTy: 8 aioToro 1912.
npeflMCT niflupneMCTBa:
a) Becra flaa  c b o i x  naeHiB i anm e  

b ix  xoceH Toproaio npeflMCTaMH noTpiÓHH- 
m h  b  piabHHM i flOMamHiM rocnoflapcTBi Ta 
rocnoflapcKHMH npoflyKTaMH anm e c b o i x  
naeHiB i nocepeflHHHHTH b tum  flaa  h h x ,

6) }'flepvKyBaTH cKaaflH (Mafiasnuu) 
rocnoflapcKHx 3HapafliB, HaB03iB, sóisKa, h u -  
c i h h  i HHmHx 3eMaenaofliB Ta npefliieTiB 
HOTpiÓHHX b  piabHiM i flOMamHin rocnoflap- 
CTBi anm e c b o i x  naem B i anm e b  ix  x o c » h ,

b )  3aHMara ca  nepeTBopioaaHeM npo- 
flyKauB roenoflapcKHx anm e BHKaionHO CBo’ix  
naeHiB Ta b  i x  xoceH,

r) npHHMara KanKaan flo oóopOTy 3a 
yeaoBaeHHM onponeHTOBaHeM b xoceH c b o i x  
n a em s, Ta y f lla a r a  an m e c b o Im  naenaM 
KpcflHTJ' b TOBapax.

K ac icHOBaHa: HeoÓMeaceHHH. 
yliipeKnm i 3ao5Kena 3 Tpox naeHiB-. 

c n p a B H H K a , Kacnepa i KHiiroBOflna. Ilep m i 
3araab H i 3Óopn BHÓpaaH nepm y ynpaBy  
CTOBapnmeHa 3 o t c h x  Tpox naefliB :

1 . OaeKea PinenbKHH, p . k . npaKT 
cyfl. b  CaMÓopi, cnpaBHHK,

2. ^ p .  BoaoflHMnp TepHKOBHn, npocj) 
p . k . ceniHapni b  Canoopi, Kacnep, •

3. o. Teoćjiiab KanKOBCKHH, coTpyflHHK 
b  CaMÓopi, KHnrOBOflepb.

n if ln n e  (J) pMH : Y ppaBa óyfle niflnii- 
cyBara CTOBapnmene b t o h  cnoció, ipo nifl 
(JtipMOK) CTOBapHmeHa y iiiipem  óyflyra  nifl- 
h h c h  flBOx naeniB ynpaBH i ce e yeaiBein 
BOM-CHOCTH 30Ó0BH3aHb CTOBapHmeHH.

Oroaom eHa óyflyTb noaiipyBaHi n a  
npH3HaneHiH Ha ee Taóanpn Ha abonaan  
CTOBapamena aóo o oflHiił 3 abBiBCKHX na-
COHHCHH.

Y flia  naem B 10 Kop.
BiflBinaabHicTb: flo naTHpa30B0i b h ­

c o t h  yfliay .
^ a n a  BPHcy : 20 Maa 1912.

II,. K. Cyfl OKpyatHHH HKO TOprOBeabHHH
Biflflia V.

CaMÓip, flHa 20 pbB iraa 1912.

L. ez. Firm. 37/12 Rg. A. 158 (8504)
Wpis do rejestru haodlowrgo firmy 

pojedynczej.
Wpisano do rejestru Rg A.
Siedziba fi imy: Stanisławów.
Brzmienie firm y: Maryan Haskler, księ­

ga ; z w Stanisławowie.
Przedmiot przedsiębiorstwa: Ks ęgarnia
Właściciel: Maryan Haskler, księgarz 

w Stanisławowie.
Firm a istnieje od 1 stycznia 1904.
Zastę:>ywać i podpisywać będzie firmę 

właściciel firmy Maryau Haskler pełnem na­
zwiskiem „Maryan Haskler".

Dzień wpisu: 23 sty-.znia 1912.
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 

Oddział II.
Stanisławów, dnia 23 stycznia 1912.

L. ez. Firm  2 i9  Stow. II. 878 (8506)
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 

stowarzyszeń.
Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych
Siedziba stowarzyszenia: Zdziarzec,
Brzmienie firm y: Spół- a oszczędności i 

potyczek w Zdziarcu, stowarzyszenie zareje­
strowane z nieograniczoną poręką.

Członkowie dyrekeyi w ystąpili: Paweł 
Frankowicz.

Członkowie dyrekeyi wybrani: Andrzej 
Barłóg.

Data wpisu: 8 czerwca 1912.
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 

Oddział IV.
Tarnów, dnia 8 czerwca 1912

Upadłości.
L. c>. s. 4/12 (2) (85 j5 2 - 3 j

Edykt konkursowy.
0. k. Sąd obwodowy w Przemyślu ze­

zwolił na otwarcie kupieckiego konkursu do 
majątku spółki handlowej p.,d firmą „F a­
bryka wypalania wapna i kamieniołom w 
Prałkcwcach A i-on Berger i Ska" zarejest o- 
w .rnej, jaketeż do prywatnego majątku oso­
biście odpowiedzialnych spólników Józefa
i.eiby Lichtbacha i Abrahama Diliera.

Komisarzem konkursowym mianuje się 
c. k. radcę sąd. Władysława Grzędzielskie- 
go, zaś tymczasowym zawiadowcą masy dr. 
Maurycego Dawida adw. w Przemyślu.

Wierzycieli wzywa się, ażeby na au- 
dyencyi wyznaczonej na dzień 18 sierpnia 
1912 o godz. 10 przed poł w tym sądzie w 
biurze Nr. 16, przedłożyli dokumenty, po­
świadczające ich roszczenia, przedstawili swoje 
wnioski względem zatwierdzenia tymczaso­
wego zawiadowcy lub zamianowania innego 
i jego zastępcy oraz przystąpiii do wyboru 
wydziału wierzycieli.

Wzywa się także tych wszystkich, któ­
rzy chcą wystąpić jako wierzyciele konkur­
sowi z roszczeniami, ażeby swe roszczenia, 
chociażby co do nich spór już zawisł, 
stosownie do przepisów ord. konkurs., zgło 
sili w tym sądzie, najdalej do dnia 1 wrze 
śaia 1912, a na audyencyi likwidacyjnej, na 
dzień 10 września 1912 godz. 10 przed połu­
dniem w tymże sądzie wyznaczonej, polikwi­
dowali je i ustanowili dla nich porządek.

Wierzyciele, którzy zaniedbają terminu 
zgłoszenia, tak poszczególnym wierzycielom 
jak i masie upadłościowej zwrócą koszta 
urosłe przez ponowne zwołanie ogółu wie­
rzycieli i badanie dodatkowego zgłoszenia 
i będą wykluczeni od podziałów uskutecznio­
nych na podstawie formalnego projektu po 
działu.

Wierzycielom na audyencyi likwidacyj­
nej jawiącym się i zgłoszonym służy prawo 
w miejsce zawiadowcy masy, jego zastępcy 
i członków wydziału wierzycieli, dotychczas 
urzędujących, powołać ostatecznie wolnym 
wyborem inne osoby, swego zaufan;a.

Audyencyę likwidacyjną przeznacza się 
zarazem do postępowania ugodowego.

Postępowauie konkursowe co do spółki 
i pajedynciych spólników będzie oddzieluie 
prowadzonem.

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczać się będzie w czę­
ści urzędowej „Gazety Lwowskiej" we 
Lwowie.

Wierzyciele, którzy nie mieszkają w 
Przemyślu, lub w pobliżu, mają wymienić 
w zgłoszeniu pełnomocnika dla doręczeń, 
w temże miejscu zamieszkałego, w prze­
ciwnym bowiem razie na wniosek komi­
sarza konkursowego ustanowi się dla nich 
na ich koszt i niebezpieczeństwo, pełnomo 
cnika dla doręczeń.

(J. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Przemyśl, dnia 8 lipca 1912.

L. cz. S. 2/12 (12) (8593)
O g ł o s z e n i e .

W konkursie Kilm ana Kriesera z No­
wego Sącza na wniosek wierzycieli, jawią­
cych się na audyencyi wyborczej zatwierdzo­
no zaw adowcą masy p. dr. Karola Persa 
adw. w Nowym Sączu, zastępcą zaś jego 
ustanowiono p. dr. Jakóba Deutelbauma adw. 
w Nowym Sączu,

0. k. Sąd obwodowy, Oddział IV
N owy Sącz, dnia 28 czerwca 1912.

L. cz S. 8,9 (90) (8597)
W konkursie Henryka i Berty małż 

Birnbaumów z Rzeszowa wyznacza się au­
dyencyę do rozprawy celem ustalenia ro­
szczeń zawiadowcy masy do wynagrodzenia 
i zwrotu poniesionych wydatków na dzień 
28 siefpnia 1912 o godz 11 przed poł. w
c. k. sądzie obwodowym w Rzeszowie, biuro 
Nr. 7/11,

Na audyencyę tę z sprasza się wierzy­
cieli koskursowyc-h.

Nadto r.a audyencyi tej ma być po­
wzięta uchwała przez ogół wierzycieli co do 
wniosku zarządcy masy, ażeby wierzytelno­
ści raasy jeszcze nieściągnięte, jako wątpli­
we do zrealizowani*, uznano za nieściągalne.

Wreszcie audyencyę na powyższy dzień 
wyznae.-a się celem likw>d*cyi i u por. piko­
wania dodatkowo zgłoszonych wierzytelności 
tudzież takich wierzytelności, które zostaną 
zgłoszone do dnia 27 sierpnia 1912,

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Rzeszów, dnia 2 lipca 1912.

L. cz. S. 1/12 (33) (8594)
O g ł o s z e n i e .

W konkursie firmy Gorzelnia i rafine- 
rya spirytusu w Kąśnej dolnej Włodzimierza 
i Heleny Kodrębskieh jakoteż ich prywa­
tnego majątku na wniosek wierzycieli, ja ­
wiących się na audyencyi wyborczej zatwier­
dzono zawiadowcą masy p. dr. Stanisława 
Flisa adw. w Nowym Sączu, zastępcą zaś 
jego ustanowiono p. dr. Jakóba Deutelbauma 
w Nowym Sączu

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Nowy Sącz, dnia 22 czerwca 1912.

L. cz E 660/12 (2) (8614)
W spławie egzekucyjnej Michała Do- 

bryna przeciw Dmytrowi Siezksr-kowi do 
rąk kuratora p. dr. Fraokla adwokata w 
Ozortkowie o 460 kor. zpn. ustanawia się 
kuratorem niewiadomego z miejsca pobytu 
Dm /tra Siczkaryka w miejsce dr. Frankla 
adw. w Ozoitkowie, Nykołę Malczewskiego 
w Mielnicy, zaś dla niewiadomego z miej-ca 
pobytu Ili Hałajko — Wasyla Storożuka s. 
Procia.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
M elnic-a, dnia 26 czerwca 1912.

L. cz. S. 2/9 (78) (8596)
W konkursie Mechla Grfiufelda z Żo­

łyni celem likwidacyi i uporządkowania do­
datkowo zgłoszonych wierzytelności, tudzież 
tak ich wierzytelności, które zostaną zgłoszo­
ne do dnia 16 lipea, wyznacza się audyen­
cyę na dzień 17 lipca o godz. 9 przed poł. 
w c. k sądzie obwodowym w Rzeszowie w 
biurze Nr. 7/II.

0. k. Sąd obw dowy, Oddział V. 
Rzeszów, dnia S lipca 1912

Komisarz konkursowy

Amortyzacye.
L. cz. T. 6/12 (1) (8508 2 - 3 )

A m o r t y z a c y a .
Na wniosek Hermana Ochsa dom ban­

kowy we Lwowie wdraża się postępowanie 
amortyzacyjne co do rzekomo zgubionego 
weksla z daty Tarnopol 27 grudnia 1911 na 
kwotę 1800 kor opiewającego, płatnego d. 27 
kwietnia 1912 w Tarnopolu pizez Credit Union 
w Tarnopolu wystawionego i żyrowanego, 
zaś przez Abrahama Leona i M arjen Frau- 
englas w Tarnopolu żyrowanego.

Wzywa się posiadacza weksla, aby w 
ciągu dni 45 od dnia tej uchwały licząc 
przedłożył, inaczej weksel zostanie uznany 
za nieważny.

0. k Sąd obwodowy, Oddział V.
Tarnopol, dnia 4 maja 1912.

L. cz. T. VI. 32/12 (2) (8555 2 - 3 )
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek p. Fel ksa Mauthnera z 
KritzeDdorf wdraża się postępowanie celem 
amortyzacyi rzekomo przez wnioskodawcę za­
gubionego kwitu depozytowego Spółki kredy­
towej członków Towarzystwa wzajemny en 
ubezpieczeń w Krakowie z daty Kraków 1 
kwietnia 1903 Nr. 206 opiewającego s a  po- 
lieę Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń 
w Krakowie Nr. 77.335

Posiadacza powyższego kwitu depozyto­
wego wzywa s:ę przeto, aby zgłosił się ze swo­
jemi prawami w ciągu jednego roku 6 ty ­
godni i 3 dni, w przeciwnym bowiem razie 
po upływie powyższego czasokresu liczonego 
od dnia trzeciego ogłoszenia edyktu w gaze­
cie urzędowej za nieistniejący uznany za­
stanie,

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI. 
Kraków, dnia 30 maja 1912.

L. cz. T. 35/12 (4) _ (8342 2 - 3 )
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek pani Maryi Stankiewicz 
wdraża się postępowanie celem amortyzacyi 
następującej rzekomo przez wnioskodawcę za­
gubionej książeczki wkładkowej gal. Kasy 
Onciędności we Lwowie Nr. 73 203 na 120 
kor. opiewającej na imię i nazwisko wnio­
skodawczym wystawionej.

Posiadacza powyższej książeczki gal. Kasy 
Oszczędności we Lwowie wzywa się przeto, 
aby zgłosił się ze swojemi prawami w ciągu 
6 miesięcy od ostatniego ogłoszenia edyktu
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w „Gazecie Lwowskiej", w przeciwnym bo­
wiem razie po upływie powyższego czasokresu 
za nieistniejącą uznaną zostanie.

C. k. Sąd krajowy cywilny,
Oddział VII.

Lwów, dnia 15 czerwca 1912.

L. cz. T. VI. §7/12 (2) (8556 2 - 8 )
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek Juliana Adamskiego z Kra­
kowa wdraża się postępowanie celem amor- 
tyzaeyi rzekomo przez wnioskodawcę zagu­
bionej książeczki wkładkowej powiatowej Kasy 
oszczędności w Krakowie Nr. 72.097 na kwotę 
894 kor. 05 hal. opiewającej, & na nazwisko 
Juliana Adamskiego wystawionej.

Posiadacza powyższej książeczki wkład­
kowej wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawami w ciąga 6 miesięcy, w 
przeciwnym bowiem raz'e po upływie powyż­
szego czasokresu liczonego od dnia trzeciego 
ogłoszenia edyktu w gazecie urzędowej za 
nieistniejącą uznaną zostanie.

0. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI.
Kraków, nia 21 czerwca 1912.

G. Z. T. 8/12 (5) (8489 2 - 3 )
E d i k t.

Rudolf Bernwieser, Kaufraann in Wien 
XIII. Goldschlsgstrasse 139 dureh l)r. Wil­
helm W ańtuch in Wien behauptet, es sei 
ihra ein von Abraham Klein, Kaufmann in 
Brody akzeptierter, am 16 A ptil 1912 auf- 
gestellter und am 16 Oktober 1911 faliiger 
Wechsel uber 111 K 60 h zahlbar in Brody 
abhanden gekommen.

Der Inhaber des Weehsels wird daher 
aufgefordert, diesem binnen 45 Tagen naeh 
der EdlktveroflVntliehung dem gefertigters 
Gerichte yorzulegen, widrigens der Wechsel 
nach Verlauf dieser F ris tf iir  unwirks&m er- 
klart wtirde.

K. k. Kreis- ais Handelsgericht, 
Abteilung II.

Złoczów, am 10 Mai 1912.

L cz. T. 1/12 (5) (8489 2— 3)
E d y k t.

Na wniosek Hryhora Odyńskiego i Ila 
Huńki, gospodarzy w Rudolfsdorfie z dnia 
12 stycznia 1912 T. 1/12 (1) wdraża się po­
stępowanie celem amortyzacyi rzekomo zagi­
nionego weksla z daty Rudolfsdorf 16 listo­
pada 1911 na kwotę 1600 kor. opiewającego, 
w 6 miesięcy od daty wystawienia, płatnego 
przez Hrehora Odyńskiego i Ilę Huńka jako 
akceptantów podpisanego.

Posiadacza powyższego weksla wzywa 
się, by w przeciągu 45 dni od dnia trzeciego 
ogłoszenia tego edyktu w urzędowej „Gazecie 
Lwowskiej" ze swojemi prawami zgłosił się 
i weksel ten tutejszemu sądowi przedłożył, 
gdyż po bezskutecznym upływie tego czaso­
kresu zostanie powyższy weksel uznany za 
amortyzowany i mocy prawnej pozbawiony

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Kołomyja, dnia 18 maja 1912.

L, cz, T. 13 12 (2) (8490 2 - 3 )
E ii y k t,

Na wniosek Jana Eedyka w Żukocinie, 
wdraża się postępowanie amortyzacyjne bonu 
Nr. 1306 przez firmę Jakób Baidaff wysta­
wionego z daty Kołomyja dnia 10 września 
1911 na 1600 kor. opiewającego, który wnio­
skodawcy rzekomo zgubił się.

Posiadacza powyższego bonu wzywa 
się przeto, aby w ciągu 45 dni od dnia trze­
ciego ogłoszenia tego edyktu w urzędowej 
„Gazecie Lwowskiej" rzeczony bon tutejsze­
mu sądowi przedłożył, gdyż po bezskutecznym 
upływie tego czasokresu zostanie powyższy 
bon uznanym za amortyzowany i mocy pra 
wnej pozbawiony.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Kołomyja, dnia 15 czerwca 1912.

L. ez T. II. 1/12 (1) (8493 2 - 3 )
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek Spółki Oszczędności i za­
liczek w Limanowej wdraża się postępowa­
nie eelćm amortyzacyi weksla z daty Lima 
nowa 20 grudnia 1911 na 600 kor. opiewające­
go, dnia 20 marca 1912 płatnego podpisanego, 
jako przez akceptantów: Walenty Kuna, Ma- 
ryaKuna, Marya Smiłowska. Stanisław Sini- 
łowski (in dorso) Ltib Horowitz, Spółka 
Oszczędności i zaliczek w Limanowej.

Gdy weksel powyższy miał zaginąć, 
przeto wzywa się posiadacza weksla tego, by 
do dni 45 zgłosił się ze swojemi prawami, 
w przeciwnym bowiem razie po upływie po ­
wyższego czasu, prawa te za nieistniejące 
uznane zostaną.

G. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Nowy Sącz, dnia 25" maja 1912.

L. cz. T. II. 8/12 (1) (8293 2 - 3 )
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego. 

Na wniosek Firmy S. Mannę w Krako­
wie ul. Szpitalna wdraża się postępowanie ce­

lem amortyzacyi następujących rzekomo przez 
wnioskodawcę zagubionych weksli:

I . weksla płatnego 10 października 
1912 na 500 kor., weksla płatnego 15 pa­
ździernika 1912 na 500 kor., weksla płatne­
go 31 października 1912 na 600 kor , weksla 
płatnego 31 października 1912 na 550 kor. 
i weksla płatnego 15 września 1912 na 324 
kor,, wszystkich zaopatrzonych akcepam i 
brzmiącymi „pr. Rachel Katz, Salomon Katz 
w Tarnopolu" wypełnionych tylko sumą, datą 
płatności i podpisem akceptanta a jedynie 
ostatni z nich był wypełniony jeszcze pod­
pisem wystawcy i pierwszego żyranta A nto­
niego Schlesingera.

II. 'Weksla płatnego 5 października 1912 
na 200 kor. i weksla płatnego 5 listopada 
1912 na 200 k o r , obu zaopatrzonych tylko 
sumą, datą płatności i podpisem akceptanta 
J. Rottera w Przemyślu.

III. Weksla płatnego 25 października 
1912 na 250 kor. i weksla płatnego 80 pa­
ździernika 1912 na 200 kor., obu zaopatrzo­
nych tylko sutną, datą płatności i podpisem 
akceptantki Maryi Mllnzer we Lwowie.

Posiadacza powyższych weksli wzywa 
się przeto, aby przedłożył je tutejszemu są­
dowi w ciągu 45 dni od dnia płatności ka­
żdego z nich, w przeciwnym bowiem razie 
po upływie powyższego czasokresu za bezsku­
teczne uznane zostaną.

G. k. Sąd krajowy jako handlowy, 
Oddział If.

Kraków, dnia 7 czerwca 1912.

L. cz. T. 56/12 (2) (8343 2—3)
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego. 

Na wniosek p. Fischla Goldenberga, 
dzierżawcy dóbr w Monasterzyskach, wdraża 
się postępowanie celem amortyzacyi następu­
jących rzekomo przez wnioskodawcę zagubio­
nych weksli,’ a to:

L jednego weksla opiewającego: Lem- 
berg 28 Februar 1912. Fur 6000 Krouen. 
Drei Monate a dato zahlen Siegegen diesen 
Prima Wechsel an die Ordre die Summę von 
sechstausesd Kronea den W erth erhalt n 
und stelien ihn auf Rechnung obne Bericht 
„bez podpisu wystawcy z podpisami akce­

ptantów zamieszkałych we Lwowie", Dr. Mie­
czysław Sołtysik mp., Wanda Słoneeka mp.,

2. jednego weksla, również tak brzmią­
cego i z tymi samymi podpisami na 2000 
kor. wystawionego, jak weksel ped 1.,

3. jednego weksla również tak brzmią­
cego i z tymi samymi podpisami na 2000 
kor. wystawionego, jak weksel pod 1.,

4. jednego weksla in bianco (blankiet 
na 60 hal.), zaopatrzonego tylko w podpisy 
Izydora Goldenberga (czerwonym chemicznym 
ołówkiem), j3ko wystawcy i Maryi Korcłyk, 
jako akceptantki.

Posiadacza względnie posiadaczy po- 
wyższyen weksli wzywa się przeto, aby zgło­
sił się ze swoj-mi prawami odnośnie dc we­
ksli tu pod 1. 2., 3 i 4 wyszczególnionych 
w ciągu 45 dni cd dnia ostatniego ogłosze­
nia edyktu w „Gazecie Lwowskiej", w prze­
ciwnym bowiem razie po upływie powyższego 
czasukre u za nieistniejące uznane zostaną.

O. k. Sąd kraiowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 14 czerwca 1912.

D O N I E S I E N I A  P E Y W A T N E.
Ruch pociągów  kolejowych

o T o o - x r i ą / z r u . f ą ,c -y  z, d n i e m  i.  m n a ja ,  1 3 1 2  r .

według czasu średnio-europejskiego

Przychodzą do Lwowa:
na dworzec g łó w n y :

Z K rakow a: 822, 545, 725, g so , 1005, 110*), j s o ,  2©<>§), 
540, 725f),~S25, 950

*) z Tarnowa. §) od 15 maja do 30 września włącznie 
codziennie.

| )  z Mszany od 15 czerwca do 30 września włącznie 
codziennie.

Z P o d w ołocaysb : 720, H30, i5©§), 2 1 5 , 530, 1030, 10«jf)
f j  z Krasnego. §) od 15 maja do 30 września włącznie

codziennie.
Z C zern iow iee: 18*>5, 5 i5ff), 545f), 740. 1025*) 1 5 5 , 552, 

6 £6  934
*) ze Stanisławowa, f )  z Kołomyi, f f )  z Ohodorowa 

w każdy następny dzień po niedzieli i święcie.
Ze S tr y ja :  728, 1140, 425, 645, io i9§ ), 1100

§) od 16 czerwca do 8 września włącznie tylko w nie­
dziele i rz. kat. święta,

Ze S am bora 750, 955, 310, 830
Ze S o k ala : 710, 125, 757
Z Jaw o ro w a: 812, 420
Z P o d h a jc e :  1110, 1020
Ze S to jan o w a: 1001, 630

na dworzec „Ln 'ów .Podzam czc“ :
Z P o d w o lo ezy sk : 701, l i n  j s e * ) ,  200 , 510, 1012, lO S ifj,

f j  z Krasnego. *) od 15 maja do 30 września włącznie 
codziennie.

Z  P o d h a jce : 720* ), 1049, 629*), 1001, 1200§,

*.) z Winnik. §) z Winnik tylko w sobotę i niedzielę.
Ze Stojanow a: 942, 6 jl.

na dworzec „Łw ów fc jezak ł»w “ :
Z P o d h a jc e : 708*), 1031, 611*), 941, 1 143§)

*) z Winnik. §) z Winnik tylko w sobotę i niedzielę.

Odchodzą ze Lwowa:
z dworca głów nego:

Do K rak o w a: I2«j>, 340, g s s ,  835, 205§), 2*45, 345*), 
546f), 605, 7 Ó0 , 730, 1110

*) do Rzeszowa. §) od 15 maja do 30 września włącznie
codziennie, f )  do Mszany.

Do P o d w o ło czy sk : 610, 1035. 2 i« § ), 227, 250-j-), 840, 1113
f )  do Krasnego. §) od 15 maja do 30 września włącznie

codziennie.
Do C zern io w iee : 3j»o, 610, 9 1 5 . 937, 2 2 5 , 305*), 628f), 

758ff), 1100
*) do Stanisławowa, f )  do Kołomyi, f f )  do Ohodorowa 

w każdy poprzedzający dzień przed niedzielą i świętem.
Do S t r y j a . 600, 730, 1002§), 145, 659, 1125

§) od 16 czerwca do 8 września włącznie tylko w nie­
dziele i rzym. kat. święta.

Do S am b o ra : 658, 905, 350, 1056
Do S o k a la : 735, 221, 800, 1135*)

*) do Rawy ruskiej (tylko w niedziele)
Do Jaw orow  a : 840, 545
Do P o d h a jc e : 555, 453.
Do S to jan o w a: 755, 520

as dw orca „Lw 6w Po«U iim ezc“ :
Do Podw oloczy s k : 625, 1055, 2 2 0 *), 2*42, 307f), 901,

1130 *
f )  do Krasnego, *) od 15 maja do 30 września włącznie 

codziennie.
Do P o d h a jce : 609, 121*), 515, 1040§)

*) tylko do Winnik. §) do Winnik tylko w sobotę i nie­
dzielę.

Do S to ja n o w a: 812, 538.

z dworca „Lw ów -ftycziików ":
Do P o d h a jc e : 628, 140*), 536, 1059§)

*) tylko do Winnik. §) do Winnik tylko w sobotę i nie­
dzielę.

P o c i ą g i  l o k a l n e .
na dworzec g łó w n y :

Z B rzucho w ie : codziennie 655
codziennie: od 1 czerwca do 31 sierpnia 829, H00, 342, 

517, 930
od 1 maja do 30 września 743

w ni- dziele i święta rzym. k a t.: od 1 czerwca do 31 sier­
pnia 140
od 1 maja do 31 maja 342, 930

Z J a n o w a :
codziennie: od 1 maja do 30 września 1U , 910 
w niedziele i święta rzym. kat. od 5 maja do 8 wrze­

śnia 1010

Z L u b ie n ia : w niedziele i święta rzym. kat. od 12 maja do 
8 września 900

Z W in n ik : tylko w sobotę i niedzielę 1216

z dw orca głów nego:
Do B rzuehow ic: codziennie 602

codziennie: od 1 czerwca do 31 sierpnia 722, 1005, 235, 
631, 835
od 1 maja do 15 września 421 

w niedziele i święta rzym. k a t.: od 1 czerwca do 31 sier­
pnia 1230
od 1 maja do 31 maja 235, 835

Do Jan o w a :
codziennie: od 1 maja do 30 września 1015, 303 
w niedziele i święta rzym. kat. od 5 maja do 8 wrze­

śnia 126

Do L u b ie n ia : w niedziele i święta rzym. kat. od 12 maja 
do 8 września 240

UWAGA. Pociągi pospieszne wyróżniają się grubym drukiem. Godziny nocne od 600 wieczorem do 559 rano, są ozna­
czone podkreśleniem liczb minutowych.
Pociąg pospieszny, odjeżdżający ze Lwowa o godzinie 216 po południu do Podwołoczysk, odjeżdża z peronu 2, 
schody II.
Pociąg osobowy, odjeżdżający ze Lwowa o godzinie 250 po południu do Krasnego, odjeżdża z peronu położo­
nego tu i za halą na wschód, wejście przez schody IV., peron 4.
Pociąg osobowy, odjeżdżający ze Lwowa o godzinie 235 po południu do Brzuchowic, odjeżdża z peronu 3, 
schody III.
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P ięćd ziesią ty  trzec i rok istnienia

TYGODNIK ILLUSTROWANY
Najstarsze i najbardziej rozpowszechnione pismo illustrowane polskie. .
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Tygodnik Illustrowany wierny swojej półwiekowej przeszło tradyeyi drukować będzie 
najnowsze utwory znakomitych pisarzów naszych, odzwier- 

ciadlająe w ten sposób kwiat twórczości polskiej na niwie beletrystyki i poezyi. — Najstarsze illustrowane 
pismo jest placówką narodowego życia i narodowego czynu, — W  szeregu artykułów wstępnych, politycznych, 
społecznych i ekonomicznych da obraz jak najpełniejszy potrzeb naszych, usiłowań, zmagań się z żywiołami szkodliwymi 
dla rozwoju polskiego bytu. wreszcie tego wszystkiego, co dotyczy spraw krajowych w najszerszym zakresie.

„TYGODNIK ILLUSTROWANY“ w r. 1912 zamieści najnowszą powieść

WL St. R E Y M O N T A :
( c s z i s f c s s y  K o ś c i u s z k o w s k i e ) .

B olesław a P R U SA : „ P R Z E M I A N Y "

33

Utwory Adam a Krechowiccltie- 
go, Jana K asprow icza, M ary i K o ­
nopnickiej i Elizy Orzeszkowej, 

Nowele Zapolsk ie j, Tetm ajera, 
Weyssenhoffa, Bartk iew icza, R o­
dziewiczówny, KMerzchowskiego, 
M akuszyńskiego, A rtura  ifh r«d e - 
ra  i w. i.

W szeregu artykułów wstępnych, stu. 
dyów historycznych, prace pierwszorzędnych 
publicystów i literatów polskich prt.f, dr.

Szymona Askeuazcgo, D an liow - 
skiego, A . CSórskiego, Ig . © rabów - 
skiego, T. Ornżcwskiego, ©z. J an ­
kowskiego, 1$. Koskowskiego, A. 
Potockiego, A. Siedleckiego, Z y ­
gm unta W  asile wskiego.

Konstantego S rokow sk iego : 
„GRODY i MIASTA w GALICYi“.

Sylwety m iast polsk ich : Lu­
blin, Kalisz, Radom, Piotrków, Zamość, Tar­
nopol, Rzeszów, Tarnów, Stanisławów.

Kraków, Lwów, Poznań, Wilno. —  
Petersburg, Berlin, Wiedeń w barwnych 
obrazach i szkicach.

Najciekawsze zakątki Polski.
Obrazy życia współczesnego.
Teatr, Sztuki plastyczne, Piśmienni­

ctwa obce mają w „TYGODNIKU" swych 
stałych, najwybitniejszych referentów.

Z dziedziny ilustracyjnej: wszystko co 
się okazuje na wystaw/ach polskich i zagra­
nicznych.

P rem ia nadzw yczajna „Tygodnika Ifihistrowanego“ :

„SYBIR, WIZYE PRZESZŁOŚCI"
© r y a  I I . )

Album Kartonów KONSTANTEGO .GÓRSKIEGO
na tle życia wygnańców syberyjskich, —  oraz

P o n i e ś c i
12-cie to m ó w  w ciągu roku zu p e łn ie  b ezp ła tn ie . Każdy tom suto ilustrowany.

Komplety z lat 1910 i 1911 dla prenum eratorów  „Tygodnika Illustr owanego" tylko po K. 10 '— , w oprawie po K. 1 6 '— .

W r. 1912 CIEKAW E PO W IEŚCI drukować będą:
Elizy Orzeszkowej „I pieśń niech zap łacze"; Al. Dumasa (ojca) „Sprzysiężeni"; W. Karczewskiego „W Wielgiem"; 
Wincentego Rapackiego „H anza"; Adama Krecliowiecldego „Szary W ilk"; Wołodego Skiby „Siedmioletnia 
w o jn a "; Karola Dickensa „Magazyn staroży tnośc i"; Erckmana Cliatriana „Daniel R ock"; Z. Kaczkowski „Żydowscy".

Prenumeratę przyjmuję: Administracja Tygodnika lllusirowanego we Lwowie. P a s a ż  H a u s m a n a  9 ,
oraz w s z y s tk ie  k s ię g a r n ie  i b iura d zien n ik ów .

IK T ©  Ł w o w i e i
kwartalnie 6 80 kor. z oprawą książek 8'3G k 
półrocznie 13 60 kor. „ „ 16 60 kor.
rocznie 27 20 kor. „ ,, 33 20 kor.

" W  z przesyłką pocztową:
kwartalnie
półrocznie
rocznie

7 20 kor, z oprawą książek 8 7 0  kor. 
1440  kor, „ „ 17 40 kor.
28’80 kor. „ „ 34 80 kor.

Wydawcy: Gebethner i Wclff. — Redaktor naczelny: Dr. Józef Wolff. Odpowiedzialny ?a Redakcję we Lwowie: A rtur Sehróder.
Przyjaciół naszego pisma prosimy uprzejmie o polecenie niniejszego prospektu.

P ięćd ziesią ty  trzeci rok istnienia
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FABRYKA A S F A L T U * !  PAPY DACHOWEJ  
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Ikhm  mm ASFALT DO OSUSZAM
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BISZCZY  GRZYBEK B R Z E S K !p B io a r iE s m m s s n g  'Ę & M S S B k

<Bfl OACHflW 1 f f l gĘ « y W  a o D Y m w c tt -----—---- — »• ——----- - • '*ł j j  ̂ ■ Zi

S8̂ ^ S « a i f
S K Ł A D  PO W O ZÓ W

E .  A  J .  S T R O M E I t f G E R
Lwów, ul. Karola Ludwika 5.

Dr. Stan isław a W arm skiego

PRAWO KOBIET W PAŃSTWIE AUSTRYASKIEM
z b i ó r

Ustaw i rozporządzeń ustawodawstwa austr. dotyczących 
kobiet w porównaniu z prawem francuskiein i niemieckieni.

D o n a b y c ia  w  b iu r z e  d z i e n n ik ó w

Stan. Sokołowskiego we Lwowie, Pasaż Hausmana 9.
Cena l  kor. Z przesyłką pocztow ą 1 kor. 45 hal.

Na wszystkie bez wyjątku PISMA codzienne
aiejscowe, zamiejscowe, wiedeńskie, zagraniczne, TYGODNIKI, PISMA HUMORYSTYCZNE 
ILLUSTRACYE ARTYSTYCZNE, MODY, 2URNALE, przyjmuje prenumeratę z dostawą, 

w miejscu lub wysyłką na prowincyę po cenach redakcyjnych

Aiineya b la e iik iw  i egłoszeó Et. Sokołowskiego Lwa*, Pasaż Hausmana 9
O g ł o s z e n i a  d c  w i z y t t k l c h  p l o n  n a j t a n ie j .

f l l t O M E  O U e O S Z E N U
ad wyraieu petitem  3 halcray, tłustym  

petitem  + haleray.

Asnyka 7, II. piętro, U Ł L l H f  -
balkon, elektryka T a n io  d o  w y n a j ę c i a
z a r a z .  Wiadomość tamże, parter na prawo.

F o r t e p ia n  b a r d z o  t a n io  d o  s p r z e d a ­
n ia ,  in s t r u m e n t  j e s t  b a r d z o  p ię k n y  

k r z y ż o w y  — t o n y  w s p a n i a ł e .  R u s k a  
3 . ,  1. p . f r o n t .

Maiki nnP7łnU/0 Klipuję wszystkie murki au­
li! u l l \ l  | l U u L l U n Gi  stryackie i zagraniczne, al-
niniiinw iiii iii  ..........  bnmy z markami, płacę jak
najw yższe ceny. — E u g e n iu s z  S t o b ie c k i .  
L w ó w ,  K a r m e l ic k a  6 .

I S o k o j e  umeblowano i wspólne dla panów, ezy- 
sto utrzymane. Gotowe zawsze. Buska 3.

T o f h n i h  P°szukuje jakiegokolwiek zajęcia lub lek- 
I G u lllllK  cyi na lipiec, sierpień i wrzesień w Ga- 

licyi lub zagranicą za utrzymanie i skromne wyna­
grodzenie. -Łaskawe zgłoszenia pod: „E d w a rd  U. 
Techn ika, L w ó w ".

najlepsze gatunki o smaku czystym i arom a­
tycznym po kor. 1 *80, l -92, 2‘ — , 2'08 i 2 'l t i  

za pół klgr. poleca

handel herbaty i kawy

E dm unda  R ie d la  £ w ó w .

f i t a e l i u  i i k « A w ^ c .
Podręcznika do nauki rachunkowości 
wyszło już z druku 25 zeszytów, któ­
re jak  i dalsze nabywać m ożna u 
wydawcy p. A leksandra Ściborskiego, 
ul. Chorążczyzna 1. 16 we Lwowie. 
Pierwszy tom  tego podręcznika będzie 
już około 15 lipca b r. ukończony.

" ^ i S ^ ^ W I C E
P O D  L W O W E M .

Do sprzedania w pięknem położeniu między lasami 
szpilkowymi około 7 morgów gruntu. Dorn mieszkalny 
w bardzo dobrym stanie, 4 pokoje, weranda oszklona, 
kuchnia, piee piekarski, dwie piwnice: murowana i 
drewniana, stajnia, wozownia, (lwie szopy, chlew, 
kurnik, w części kryte blachą. Źródła na własnym 
gruncie. Sad założony. Łąka, grunta orne i. pod wa­
rzywa. Przeszło 200 drzew sosnowych nadających 
się na m ateryał budowlany. Odpowiednie na zakład 
leczniczy. Bliższa wiadomość: Lwów, ul. Czarnie­
ckiego 12 w zarządzie drukarni od g. 2 — 4 po 
południu lub w m iejscu Nr. d. 210. Obok willi 

W 1'. dr. Bałłabana.

L w ó w ,  u l. A k a d e m ic k a  3 .  
Największy magazyn jubilerski i zegarmistrzowski

Jufliana D ąbrow skiego
kupuje i sprzedaje stare srebro, złoto i kamienie.

Zlecenia załatwiać można 
pocztą i przez korespondeneyę.

K n r y e r  k o l e j o w y C e n a  4 0  l ia le r a y .
Biuro dzienników St. Sokołowskiego. Lwów, Pasaż Hausmana I. 9.

K. k . ósterreicrrisch e S ta a tsb a h n en .
Zl. 7/69 a IY. es 191 i

Bei der k. k. Staatsbahndirektion Lemberg gelangeu zum Yerkaufe im Wege sclArift- 
lick einzubringender Ofierte: Die sieh in der Zeit vom 1 Juli 191.2 bis 31 Mai 1913 in 
dem Materialmagazine in Stryj ansamineinden geraden und gekrilniten eisernen 3/i  und ^ 3!i TT 
Gasrohre verschiedener Lange.

Die Anbote diirfen nur auf den yorgeschriebenen Formularien verfasst werdeu. — 
Alle leeren Stellen sind in- denselben mit St ielien auszufiillen. Sowohl das Anbot, wie 
aueh die Verkaufsbedingnisse sind ven dem Anbotsteller oder seinen Bevollmachtigten 
eigenhandig mit Yor- utul Zunamen, gegebenenfalls firinamassig zu unterfertigen.

Mtindliche, telegraphische und telephonische Angebote werden nicht berttcksichtigt.
Nahere Angaben ilber die zum Yerkaufe bestimmten Altmaterialien sind aus den 

beziiglichen Ausweisen zu entnehmen, welcho, wie audi die Offertformularien und Beding- 
nisse ftir den Yerkauf von alten Materialen bei der gefertigten k. k. Staatsbahndirektion 
(AbteiluDg filr den Werkstiittoif und Zugforderungsdienst) behoben oder gogen Einsen- 
dung des Portos bezogen werden kbnnen.

Die Abgabe der Yorhandenen Altmatarialien erfolgt ab Wage am Lagerplatze und 
sind auch die Preisanbote franko Lagerplatz zu erstellen.

Ais Yadium sind 5 ° 0 des Gesamtanbotes im  Bareu bei der ho. D lrektlons  
kassa ssu depouieren und wird dasselbe bis zur vollkommenen Abwicklung des Ge- 
schaftes ais Kaution bei der k. k. Staatsbahndirektion zu verbleiben haben u. z. in der 
Hóhe Yon 5%  des Gesarntwertes der erstandenen Altinaterialieu.

Die M aterialien m iisseii in  dem  Masse bezogen werdeu, wie sie sieh ansannneln 
und steht dem Ersteher kein Becht zu, irgvnd wek-he Anstande hinsi- htlich der Unalikit 
und Beschaffenheit derselben zur G elturg zu bringen.

Der E rsteher des irgend weleher Material-Sorte oder eines Teiles derselbeu ist ver- 
pllichtet, sobald sieh in dem betreifenden Materialmagazine eine Yol le  Wagenladung Yon 
mindestens 10.001 Kg. einer der erstandenen Materialsorlen ange.-ammelt hat, iiber er- 
haltenes Aviso in Form eines Erlagseheines, die Einzahlung des entlallenden Kaufschillings 
binnen 8 Tagen voin Datum dieses Erlags heines zu bewirken und binnen 14 Tagen vom 
gleichen Datum iiber die Ware zu disponieren. Dio Abfuhr mit Strassenfnhrwerk unmitto!- 
bar aus den Materialmagazinen ist bel alleu A-troatrriallen p rinzip icl ausgeschlossesi. 
Das verkaufte Altmaterial wird in Eisenbahnwagen yerladen und nach Disposition des 
K&ufers ais Parteifracht aufgegeben. Die Yerladespesen werden mit 12 Heller pro 10) 
Kg. Yerreelinet.

Auch bei Abnahme loko der Slation, iu weleher sieh das Materialmagazin belindet 
werden die YĆrladenen Wagen zum Fracht.enmagazine beigestellt und dem Kiiufer avisiert.

Die in der Zeit bis 31 Mai 1913 dem Ersteher zugemittelten Erlagscheine haben 
ais Yertragsmlssige Zuweisung des Jahresanfalles zu gelten. Die in den Yerzeichnissen 
der zum yerkaufe gelangenden Altmaterialien ausgewiesenen Meugen gelten nur appro- 
liraatiy und wird der Ersteher verpfiichtet sein, jedes Quantum, welelus sieh wahrend 
der Yertragsdauer ansammelt, anzunehmen.

Die Ofierte sind mit einer Stempelmarke von I Krone zu yersehen, am Kouyert mit 
der Aufschrift: »Offert fiir  A ltm ateriale* zu bezeichnen und samt den gefertigten und 
gestempelten Bedingnissen bis liingstens 20 Ju li 1912, 12 U br Mittags bei der k k. 
Staatsbahndirektion in Lemberg einzureichen.

Ofierte, welche nach dem obigen Einreichungstermino eingebraeht werden, zu den en 
sptltestens am 20 Juli 1912 kein Vadium erlegt wird, und liberhaupt solche Ofierte, 
welche sonst den Bestiminungen der Auss'-hreibung nicht entsprechen, bleiben unbe 
rttcksichtigt.

Die Eróffnung der Ofierte findet in Lemberg ani 22 Juli 1912 urn 10 Uhr Yormit- 
tag statt und bleibt deu Offerenten unbenommen, derselbeu personlich beizuwobnen.

Die Zuschlagserteilung erfolgt binnen 6 Wochen yom Sehlussfermine der Oflertein- 
reichung an gerechnet und bleiben die Offerenten bis zu diesem Zeitpunkte an .ih re An­
gebote gebunden.

Der gefertigten k. k. Staatsbahndirektion bleibt das unbeschriinkte Becht gewiihrt, 
die Ofierte riicksichtlich des ganzen Quantums, oder eines Teiles desselben nach freiern 
Ermessen zu akzeptieren oder abzulehnen.

C. k. a u str y a c k ie  k o le je  p a ń stw o w e .
(8580)

M I I

Lemberg, im Juli 1912.
K. k. Staatsbalmdirektion Lemberg.

0. k. Dyrekcya kolei państwowej we Lwowie ogłasza sprzedaż niżej wymienionych 
starych materyałów w drodze pisemnych ofert. YY szczególności będą sprzedane: Zapasy 
starych rur gazowych 3/, i l 3/ , 1̂  prostych i skręconych różnej długości, jakie zbiorą się 
w czasie od 1 lipca 1912 do 31 maja 1913.

Oferty wolno sporządzać tylko na przepisanym formularzu, a wszelkie miejsca nie 
wypełnione, należy wypełnić kreskami. Zarówno oferta, >ak i warunki sprzedaży mają być 
podpisane przez samego oferenta, albo przez jego pełnomocnika pełnem imieniem i na­
zwiskiem, w danym razie w sposób obowiązujący firmę. Oferty ustne, telegraficzne, tele­
foniczne nie będą uwzględniane.

Bliższe dane dotyczące starzyzny przeznaczonej na sprzedaż zawierają wykazy, które 
podpisana c. k. Dyrekcya kolei państwowych (oddział dla spraw warstatowych i woźni- 
ctwa) z formularzem oferty i warunkami sprzedaży wydaje, lub wysyła interesowanym po 
otrzymaniu znaczka pocztowego na porto.

Nabyte stare materyały wydawane będą z wagi na stacyi składowej, przeto ceny 
podane w ofercie mają opiewać „opłatnie na wadze“ w dotyczącym magazynie materya- 
•łowyin.

Poręczne należy złożyć srotówką w kasie c. k. D yrekcyi k o le i państwowych, 
a m ianow icie 5% ofiarowanej kwuty kupna i zatrzyma c. k. Dyrekcya część tego 
wadyum jako kaucyę aż do zrealizowania całej sprzedaży, a mianowicie w wysokości 5°/0 
ogólnej wartości sprzedanych dotyczącą umową materyałów.

Materyały musi nabywca przyjmować jak się zbierają i nie przysługuje mu prawo 
do podnoszenia jakichkolwiek zarzutów pod względem ich jakości i s k ł a d u .

Nabywca którejkolwiek z grup starych materyałów, albo jakieś części jeduej z tych 
grup, :est obowiązany do ośmiu dni po otrzymaniu zawiadomienia (w formie poświadcze­
nia złożenia), że w dotyczącym magazyn5e materyałów zebrał się pełny ładunek wozowy 
conajmniej 0.00 > kg. jednego z nabytych materyałów, zapłacić przypadającą za tę ilość 
cenę kupna, a najpóźniej do 14 dni licząc od tej daty, rozporządzić tym materyałem.

Ładowanie zakupionych starych materyałów do wtozów drogowych (zaprzęgów) 
w obrębie d tyczącego magazynu materyałów ego, jest wykluczone. Materyały te będą ła­
dowane do wozów kolejowych za zaliczeniem kosztów ładowania po 12 hal., za 100 kg. 
i jako prywatna posyłka dostawione do miejsca przeznaczenia, które nabywca wskaże. 
Nawet w wypadkach, w których materyał nie ma wyjść po za miejscowość, w której się 
znajduje dotyczący magazyn materyałowy, musi być we wozie towarowym dostawiony do 
magazynu przesyłek i awizowany.

Poświadczenia złożenia doręczone nabywcy w czasie do 31 maja 1913 obowiązują go 
jako kontraktowe przydziały rocznego zbioru. Ilości całorocznego zbioru wymienione w wy­
kazach materyałów, przeznaczonych do sprzedaży, są wyrażone tylko w przybliżeniu, a na­
bywca będzie obowiązany odebrać całą ilość, jaka się uzbiera w okresie umowy.

Oferty ostemplowane marką na 1 koronę, należy zaopatrzyć na kopercie napisem: 
»Oferta nu stare m ateryały# i razem z podpisanymi i ostemplowanymi warunkami 
sprzedaży wnieść do c. k. Dyrekcyi kolei państwowych we Lwowie najpóźniej do godziny 
12 w południe dnia 20 lipca 1912.

Oferty wniesione po powyższym terminie, lub odnośnie, do których nie złożono 
oznaczonego wyżej poręcznego najpóźniej do (lula 20 lipca 1912, a wreszcie wogóle 
oferty nie odpowiadające postanowieniom rozpisanej licytacyi, nie zostaną uwzględnione-

Przy otwarciu ofert, które nastąpi dnia 22 lipca 1912 o godzinie 10 przed południem 
mogą oferujący być obecni.

Zawiadomienie o przyjęciu oferty nastąpi do sześciu tygodni, licząc od końcoweg0 
terminu dla wnoszenia ofert. Do tego też terminu pozostają oferenci związani ofertą.

Podpisanej c. k. Dyrekcyi przysługuje nieograniczone prawo, oferty odnośne co do 
całej ilości, lub części materyałów, wedle własnego uznania przyjąć, lub odrzucić.

We Lwowie, w lipcu 1912.

C. k. Dyrekcya kolei państwowych we Lwowie.
7i drukarni mf, Łołińskiego (pod rarxądem J, Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 18 — Telefon 687.


